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Czy Lwów ·jest rzeczywiście miastem bardzo 
tolerancyjnym? 

Granica bezpieczeństwa Polski przebiegała dotąd .wzdłuż Łaby i Werry; a co będzie, gdy przesunie się 
na linię Odry i Nysy Łużyckiej? 

• 

Wszędzie znajdą się 
ekstremiści 
R'lzmowa z WLODZ:UMIERZEM WOS!.KiOWSKW, 
kierownikiem Polskiej Agencji Konsularnej 
we Lwowie. 

' - Od naszej poprzedniej 
rozmowy, która odbyła się w 
pierwszych dniach stycznia, 
wiele zmieniło się we Lwowie. 
To jui n\.e to samo miasto -
wrzące, rozpolitykowane. Od
bywają s.ię wiece, demonstra
cje, na głównej ulicy pod błę- -
kitno-żółtym narodowym sztan
darem powstało coś w rodzaju 
klubu dyskusyjnego, ludzie 
zbierajl\ się, wymieniają po
glądy, czytają 'l>l'ycinki z prasy 
o dość śmiałej p~Jitycznie treś
ci. 

- Dzieją się rzeczy ciekawe, 
takie zmiany musiały nastąpić. 
Są to oczywiście wewnętrzne 
sprawy Ukrainy, które my mo
żemy tylko ZJ boku obserwo
wać. C-0 ludzię krytykują? Na 
pierwszym planie jest na pe
wno kwestia narodowościowa. 
Przez lata stalinowskie wiele 
spraw wypaczono, popełniono 

mnó5two błędów, l~tóre teraz 
o~tro wychodzą na jaw. Leo
nid Breżniew wprost F'łosił, że 
n ie rr.a poszczególnych naro
dów, jes t tylko jeden naród 
radziecki. 

- Skutecznie zadbano o to, 
ieby dokładnie przemieszać 
ludność Związku Radzieckiego, 
żeby na .iednym terenie żadna 
narodowo· ć nie stanoi~iła zbvt 
dużej siły. Teraz wykorzystuje 

, się, a nal'i.-et prowokuje wa.śnie 
narodowościowe w imię "hw. 
wyższych celów. 

- lVTyślę, że to wkrótce jakoś 
się uroęgulujc. Wszystkie naro
dowości chcą określić swoją 
tożsamość. Mają do tego nie
zbywalne prawo, przy . czym 
odbywa się to w sposób nie
zwykle burzliwy. Na Ukrainie 
silnie eksponuje się sprawy ję
zyka. kultur.' ·. fla!fi. symboliki 
narodov.rc j. Podobnie jest we 
wszystkich republ\kach. Ludzie 
występują przeciw biurokra
tycznym fomrnm zarządz;rni a 
- jed to jedno z haseł. Z 
zastoju przeszli do działań bar
dzo dynamicznych. Podnoszone 
są zagadnienia gospodarki 
technologii, wydajności i orga~ 
nizacji prac.y, dzierżawy ziemi. 

Chyba można zaryzykować 
stwierdzenie, że w większości 
wypadków to, o czym krzyczy 
ulica, znajdzie się w programie 
partii, ale to musi odbywać 
się zgodnie z prawem. Ulica 
jest niecierpliwa, chce wymu
sić wszystko od razµ. Trzeba 
będzie ponieść koszty, jut się 
ponosi, ale wierzę, ze to musi 
się udać. W tym .kraju ju! nikt 
nie zgodzi się na powrót do 
starych metod. Społeczeństwo 
za bardzo posmakowało w 
klimacie i mozliwościach, jakie 
stworzył Michaił Gorbaczow. 
W procesie tym- uzewnętrz
niają się również pewne . ne
gatywne zjawiska. Daje o so
bie mać. nacjonalizm, a nawet 
szowinizm. Są próby rehablll
tacji ruchu banderowskiego. 

- Rzeczywiście. Tam odma
wia · się wielu praw na przy
kład Polakom. Twierdzi się, że 
nie ma ludzi polskiej narodo
wości, . są tylko spolonizowani 
Litwini. Tu nie rozpala się ta
kich waśni. Gdzieniegdzie po
jawi się hasło „precz z oku
pantem moskiewskim", ale 
podnoszą je ekstremiści, któ
rzy znajdą się wszędzie. Ob
serwuję to i na linii Pola,cy -
Ukraińcy. Lwów jest wyjątko
w.vm miastem, zawsze żyło tu 
wicie narodowości, które egzy
stowały zgodni€. Świadczą o 
tym pozostałe pamiątki, jak 
choćby architektura. Lwów był 
i jest miastem tolerancyjnym. 

- Czy napływały do konsu
latu jakieś wiadomości o iizy
kanowaniu Polaków przez U
kraińców, o zadrażnieniach spo
wodowanych sprawami narodo
wościowymi czy historycznymi 
zaszłościami? 

- N ic mi o t.vm 
n ie wiadomo. Do 
koń.ca września 1989 
roku granicę w Moś
ciskach w obie stro-
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Warunki 0 renumeraty w 1990 
roku: l) Z możliwości prenume
rowania moe;a ko.rzvstać mie
szkańcv wsi. osie<lli oraz miaste
czek w którvch nie ma Oddzia
łów RSW . a także owbv nie
pełnosorawne bez wze;ledu na 
mieisce z.amieszkania 2) Nato
miast nie ma ia możliwości ore
numerowania mieszkańcy miast. 

Wołatv na prenumeratę orz.v i
m·1ia: ll Oddziały RSW wła
ściwe dla mieisca zamieszka
nia lub siedziby orenumeratora; 
ódbioru zamówionych ee:zempla
-rz.v dokonuie orenumerator w 
wvznarzonvch nunktach sorz.eda
żv lub w innv uz.rodnionv spo
sób 2\ Urzedv norz.towe i li
stonosze - od orenumeratorćw z 
terenów wie 1skich lub innvch 
mi~ •scowości w których nie' ma 
oddziałów RSW a w miastach 
tylko od osób nieoelnosoraw
nvch. 

Wpłaty na t>I"enumerate nrzyj
mowane sa' tylko na okresy 
kwartalne Należność z.a przy;ętą 
orenumerate oocz.towa obeimu
łe ceine tve:odnika · oraz oołate 
za doreczen ie. Prenumerata ze 
zleceniem dostawv 1,a e:ranice 
jes+. o I OO oroc. wyższa: w pr.zy· 
oadku zlecenia dostawv droe:a 
lotnicza - koszt dostawy lotni
czei w 'oetni pokrywa prenu
merator. 
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W co wierzę? Co mnie de
nerwuje? W konkursie na ten 
temat pierwsze wypowiedzi 
młodzieży szkolnej drukuje 
miesięcznik społeczno-kultural
ny „NURT" (nr 10) . • Oto list 
.Tustyny (nazwisko i adres zrra
ne redakcji): 

„Nie mam żadnego godla i 
nie będę go wymyślać, bo to 
nie ma sensu. Jeżeli z tego 
powodu nie przeczytacie mojej 
pracy, to trudno. Nie piszę dla • 
nagrody, tylko dlatego, że mam 
ochotę napisać. I coś jeszcze. 
Waszą gazetę kupilam ten ;ir-

. den raz, bo zachęcita mnie o
kladka. 
Wierzę, że jeżeli pojadę nu 

koncert, to nie wleją mi skini 
(ani nikt inny), wierzę, że 
PUNK'S NOT DEAD, chociai:, 
gdy widzę jaworskich punk611J 
to powątpiewam w to. Wierzę, 
że w końcu w Polsce coś się 
zmieni i że prezydentem nie 
zostanie gen. Jaruzelski. Naj
lepiej, żeby nim byl major 
Frydrych. Wierzę, że na waka
cje pojadę do Brodnicy. Wie
rzę, !.e gdy skończę 18 lat, to 
już nie będę musiala chodzić 
do Kościola (bo teraz muszę) 
i będę mogla żyć, tak jak chcę 
tego ja, a nie moi rodzice. 
'l'zn. będę mogla chodzić w za 
krótkich spódnicach, zostanę 
prawdziwą wegetarianką itd. 
Wierzę też, że poznam jeszcze 
buddystów, którzy wyjaśnią mi 
dokladnie, co to jest buddyzm. 
Wierzę , że zobaczę kiedyś Me
ks11k. Peru, Egipt, Tuoet. Wie-
1·zę. że odnajde Atlantydę„. 
Wierzę. że poznam odpowiedź 
na te wszystkie pytania, letóre 
teraz mnie męczą. Wierzę, że 

· istnieje reinkarnacja, i że ja 
kiedyś (ok. 1519 r .) bylam u 

• Inków, ale nie bi1lam Inką i 
w tym okresie nie było tam 
jeszcze hiszpańskich konkwi
stadorów. Wierze. że Bóq to 
t11lko wymysl ludzi i że kiedu~ 
wszyscy o t11m się przekonaja. 
Wierzę, że kiedyś na świecie 
nie będzie granic i nie będzie 
wojen. Wierzę, że żolnierze nie 
będą musieli zabijać studen
tów. Wierzę, że kiet!yś ludzie 

, 1ąyzbęąq się rąsizmu, nietole
rancji i nienawiści. Wierzę, że 
Elka jest naprawdę moją przy
j~ciólkq. Wierzę w lu.dzi. 

Denerwuje mnie to, że biaii 
'(nie ti:szyscy) uważają się zn 
lepszych ocl czarnych, czerwo
nych czy żółtych. Denerwuje 
mnie to, że skini są tac11 den
?J,i. Denerwuje mnie profesorka 
od biol.ogii. Denerwuje mnie 
rząd PRL. Denerwuje mnie 
komunistyczna propaganda. De
nerwuje mnie mit stworzon11 
wokól obecnych przywódców 
Rumunii i Korei Pólnocnej„ że 
nie wspomnę o Leninie, Erneś
cie Che„. (coś tam dalej, chyba 
Gewara). Denerwuje mnie to, 
że rodzice każą mi chodzić do 
Kościola i zmuszają mnie da 
wierzenia w to, w co sami nie 
wierzą, a dla pozoru udają, Żt? 
wierzą. Denerwuje mnie to, że 
mama boi się o to, co ludzie 
my§lą gdy wyjdę w spodniach 
z dziurą na kolanie (dziura ta 
pewnego dnia powstala na 
skutek zużycia spodni), dener
wuje mnie w ogóle to, że moż
na się przejnrować tym, co 
inni sobie pomyślą. Denerwuje 
mnie to, że radio, telewizja i 
prasa w Jarocinie widzi tylko 
to, co najgorsze, a nie umie- . 
jqcą śpiewać Sabriną zachwy
caja się. Denerwuje mnie to, 
że ludziom zależy na pienią
dzach, stanowisku, że muszq 
być kimś, że boją się krzyczeć, 
gdy jest im źle, .że potrafią 
tylko narzekać, ale sami nie 
robią nic, żeby bylo lepiej. W 
tej chwili denerwuje mnie 
wszystko, nawet to, co piszę. 

Dzieciom chcialabym. przeka-
zać: czyste środowisko; wol-

' ność; wszystko io, co zrobilo
by z tych dzieci ludzt muślą
~ych, którzy nie boją się krzy
czeć, cltcialabym żeby moje 
dzieci wybraly wiarę same i 
chcialabym, żeby myślaly d 
mnie inaczej niż ja o swoich 
rodzicach. A zresztą to nieważ
ne. Justyna Jawor, 15-06·1989 
r." 

Od siebie dodam, że mia-
steczko Jawor leży nad Nysą 
Szaloną (prawy dopływ Ka
czawy), na Przedgórzu Sudec
kim, w południowej części wo
jewództwa legnickiego. Obec
nie liczy 23 tysiące miesz~ań
ców. Prawa miejskie otrzymało 
już w XIII wieku. W latach 
1278-1346 było stoliCI\ pia-

Iłowskiego księstwa jaworskl.i!
go. Od 1392 r.należało do Czech, 
od 1740 r. do Prus. Po drugiej 
wojnie światowej powróciło do 
Polski i było sledzfbą władz 
powiatowych. 

F A:MIDIA, ŚWITA 
I DWÓ.R 

Nie tylko ludzie młod:lrl po
szukują obecnie układu odnie
sienja. Skomplikował się bo
wiem krajobraz ideowo-poli
tyczny. Nawet w ruchu soli
darnościowym pojawiły się róż
ne orientacje i sprzeczności. 

Kto dziś rządzi w Solidar
ności? Na to pytanie próbuje 
odpowiedzieć Piotr Wierzbicki. 
W ciekawym artykule na ła
mach tygodnika „SOLIDAR· 
NO$C" (nr 23) wyróżni·a trzy 
centra polityczne: 1) Prezydium 
Obywatelskiego· Klubu Parla
mentarnego, 2) rząd Tadeusza 
Mazowieckiego, 3} grupę Le
t:ha Wałęsy i Krajowej Komi
sji Wykonawczej. Osoby zo-· 
rientowane posługują si~ naz
wami literackimi. Mówią szep
tem: Familia, Swita i Dwór. 
Najłatwiej wyodrębnić Fami

lię, w której dominują Broni- . 
sław Geremek, Jacek Kuroń i 
Adam Michnik. Jej historia 
sięga działalności KOR oraz 
konspiracji w stanie wojen
nym. Organem prasowym tej 
grupy jest „Gazeta Wyborcza". 
Piotr Wierzbicki pisze: 

„Trzon Familii wywodzi się 
z tzw. lewicy laickiej, ale na
leżv do niej także wplywowa 
frakcja socjalistów r.hrześci
jańskich. Famżiia jest nastro
jona socjaldemokratycznie. Nie 
cieszyla się specjalnym zaufa
niem prymasa w·yszyńskiego, 
prowadzi od lat otwartą woj
nę z prymasem Glempem. U
mie dzialać solidarnie, trzy-
mać się razem, jr?st ideowo 
zwarta, w naturalny sposób 
zdyscyplinowana, doskonale 
zorganizowana. Posiada zdP.
terminowanych, odważnych, o-

. fiarnych bo;owników". 
W notatce redakcyjnej na 

łamach „Gazety Wyborczej" z 
26 września napisano, że zes
pół czuje się związany z Le
chem Wałęsą, Solidarnością , 
OKP, premierem i jego mini
strami, ale zachowuje sobie 
prawo krytyki. W demokra
tycznym i;poLeczeństwie na tym 
polega rola prasy niezależnej. 
Piotr Wierzbicki komentuje: 
„Proozę, cóż za wszechogar

niąjąca formula: związani są i 
z tym, i z tym, i z tym, ze 
wszystkimi na razie po równo. 
Dobrze, że nie dodali, iż z 
Ojcem Swiętym, rządem lr:m
dyńskim, ONZ. Zwiazani, ale 
zarazem niezależni. Proszę. cóż 

za oaza politycznej bezstron
ności w zwaśnionym świecie. 
Drodzy Redaktorzy, więcej ot
wartości, nie bójcie się samych 
siebie. Przecież gdybyście byli 
związani z Lechem Walęsą tak 
siinie jak z samymi sobą, to 
nie byloby u was owej nieda
umej serii nieobiektywnych 
(nie uwzględniających punktu 
widzenia obu stron) informacji 
na temat „Tygodnika Solidar
ność" i nie czekalibyście z 
przedstawieniem punktu widze
nia Walęsy tak dlugo, aż Wa~ 
sza ;ednostronna wersja -u
trwali się w świadomości ci:y
telników. Daliście pokaz nie
prawdopodobnej wprost stron
niczości i to stronniczości nie 
w komentarzu (którego natura 
zaklada wręcz stronniczość), 
lecz w dziennikarslciej infor
macji, którp. w poważnej nie
zależnej prasie jest zawsze od 
tendencyjności wolna. 1 macie 
do stronniczości (w komento
waniu wudarzeń) prawo, tak 
jak ma do niej każdy, kto 
wkracza na arene politycznej 
i ideowej walki. Tylko dlacze
go robicie z siebie zarazem e
manację calej Solidarności? 
Jesteście emanacją zaledwie 
jej jednei części. Poważnej, 

. wartościowej, ale jednak tylko 
części". 

Drugie centrum politycme 
Solidarności skupione jest wo
kół rządu Tadeusza Mazowiec
kiego. Jego · organem jest 
dziennik „Rzeczpospolita". Swi
ta nie stanowi jednorodnego 
tworu. Jest doraźną koalicją 
ludzi wywodząc~h się z róż
nych szkół. 
. „Wybitną postacią Swity 
3est przywódca umiarkowane
go nurtu orientacji narodowej, 
Aleksander Hall. Swita wspól
pracuje z Kościolem. Mimo że 
w znaczne;,_ części wywodząca 
się z katorickiei lewicy, jest 

·nastrojona raczej liberalnie. 
Swita nie posiada przebojowo
ści ani wewnętrznej sily Fa
milii. Okre§la ją za to umiar· 
kowq,nie, rozwaga i wewnę
trzna, wzbudzająca zaufani• 
solidno§ć aameoo Premiera". 

Najtrudniej scharakteryzo-
wać trzecie centrum. Przewo
dzi mu L'ech Wałęsa. Jest to 
człowiek pragmatyczny, anty
doktrynal·~, którego . nie mot
na zaliczyć do żadnych Ideolo
gicznych orientacji. Organem 
prasowym Dworu jest „Tygod
nik Solidarność". 

„Do najbardziej wplywowych 
polityków Dworu należą: Ja· 
roslaw Kaczyński, Lech Ka
czyński, Józef Merkel, Piotr 
Nowina-Konopka, Bogdan Lis. 
Dwór nie jest ani lewicowy, 
ani prawicowy. Utrzymuje bli
skie więzi z Kościolem". 

Piotr Wierzbicki uważa z.a 
naturalne, iż potężna formacja 
polityczna ma kilka ośrodków 
władzy. Nie należy jednak za
tajać prawdy o podziałach, bo 
wtedy pojawiają się dwie cho- -
roby: uzurpacji i przebrania. z. 
pierwszą mamy do czynienia: 
gdy część formacji przedstawia 
się jako całość. A druga pole~ 
ga na tym, że ugrupowanie· je
dnoznacznie zorientowane za
ciera swą tożsamość. 

ZWIERZiENIA 
NATURYSTKI 

Na koniec coś lżejszego. 
Przechodzę od polityki do ero
tyki. w tygodniku społeczno
-gospodarczym „WYBRZEŻE" 
(nr 47) pewna natury~tka skar
ży się, że została nadmiernie 
wykorzystana podczas kręcenia 
scen orgii do film.u „Thais" 
Ryszarda Bera. Zgodziła się 
statystować nago, ponieważ 
Ziemowit Janowski z Łodzi 
proponował 3 tysiące za całko
witą goiiz.nę i 2 tysiące za 

- topless. W końcu lipca 1983 ro
ku były to znaczące pieniądze. 
Pojechała więc razem . z mężem 
do wytwórni filmowej. Miała 
wtedy 31 lat i dwóch · synów. 
„Bylyśmy najpierw w takich 

krótkich tunikach i zaczęly się 
próby dobierania, ale na razie 
bez rozbierania. Jedna próba, 
druga. Ustawienie i... kamera 
poszla. Dwóch statystów, chy
ba lekko wstawionych, bo czu
łam od nich alkohol, polożylo 
mnie na stole i zdarlo ze mnie 
szatki, na co bylam przygoto
wana. Zaczęli ugniatać mnie 
jak ciasto. Też wietlzialam, że 
tak ma być. Ale jeden, chyba 
=a bardzo się zapomnial, co 
by?o widać, bo wlożyl swoją 
rękę mi tam, gdzie nie powi
nien. Wywijalam się ile sil, 
krzyczalam, ale nikt nie zwra
cal na to uwagi, bo tak krzy
czeli wszyscy, a w zasadzie 
wszystkie. Widzialam ;ak in
ne dziewczyny też byly mal

. tretowane.' Mój mqż nawet na 
raz dwie niewolnice, zresztą 
niedaleko mnie. On w tej sce
nie byl uczestnikiem uczty. 
Najgorsze, je takich ujęć zro
biono trzy czy cztery. Co pra
wda już nie pozwolilam, żeb11 
mi wkladali paluchy tam gdzie 
nie powinni, ale co mnie wy
męczyli to ich. („.) 

Calkiem niedawno widzialam 
pornosa, w którym idealnie 
wmontowano sceny z „Thais". 
Film powstal, ten porno, w 
RFN, to znaczy . tam zrobiono 
te „mięsne" uzupehiienia, zbli
żenia, szczególy. lnni byli ak
torzy, inne aktorki. Ale tak to 
zostalo sklejone, iż wyglądalo 
jakby ten film powstał na pla
nie w Łodzi. Gdybym tam· 
nie byla, nie uwierzylabym, że 
to nieprawda. Na przyklad: 
scena ze mną, moja twarz -
ja się rozpoznałam, ale nawet 
moi znajomi nie _ skojarzyli 

mnie z postaciq na ekranie, a 
zaraz potem szczegóły. Widać 

tylko dól. Kto może przypu
szczać, że góra to inna.., dól też 
inna kobieta. Z cala masa ta
kich dowcipnych montażowych 
michalków. Niektóre tak skle
jone sekwencje były z naszy
mi znanymi aktorkami". 

Naturystka opowiada, że 

podczas kręcenia sceny do 
1 „Fausta" Grzegorza Królikie
wicza nadzy statyści musieli 
tarzać się w kisielu. Pewną 

licealistkę z Warszawy po pro
stu zgwałcono. Wytoczyła pó:t
niej proces realizatorom. Spra
wcy nie znaleziono, bo taka 
była kotłowanina na podłodze, 
ale dziewczyna wygrała i do
stała odszkodo.Wanl~. 

E. L. 

• 

w todzi.„ 
O Nowy prezydent m. Łodzi zaczyna · walczyć ze starymi, do· 

~konale nam znaąymi, efektami oglądania życia zza biurka. Za 
faktycznie karygodny brak pieczyWa w mii:iście przed dwoma 
świątecznymi dniami - o czym i my wspominaliśmy - szef 
milionowej aglomeracji ukarał naganą, co jest novum, dvrektora 
wydziału handlu. Nie wiemy tylko czy z wpisaniem do akt ..• 

.o Zmiany, kandydatury, wizyty: 
- W „Głosie Robotniczym", któremu od niedawna szefuje 

Andrzej Hampel sekretarzem redakcji został Ryszard Poradow
ski. 

- Do czasu powołania dyrektora Łódzkiego Ośrodka. TVP )ee:o 
obowiązki pełni Henryka Rumowska, 

- W Lodzi przebywał Kalle Heiska - przewodniczący Towa
rzystwa Przyja~ni Fińsko-Polskiej w Tj.mpere. Odwiedził łódzkie 
redakcje, Redakcji „Odgłosów" zaproponował współpracę z wy
chodzącym .w TampEłre dziellillikiem „Aamulehti", który wiele 
miejsca poświęca sprawom kultury. Problematyką tą zajmuje · 
się w „Aamulehti" znawca spraw pelskich Erkka Lehtola. 

- W Łodzi przebywała Alina Grabowska - do 1968 roku 
dziennikarka , „Głosu Robotniczego", obecnie w Radiu Wolna 
Europa. Podczas wizyty w Łodzi była obP.c:na na zebraniu SDP 
witana oklaskami przez niektórych z obecnych. 

- Wybrano zarząd SDP w Łodzi - przewodniczącą została 
!wona Śledzińska-Katarasińska, wiceprezesem Gustaw Romanow
ski. Do Zarządu weszli: Małgorzata Golicka, Marian Papis, Zdzi
sław Szczepaniak i Paweł Jędras. Rzecznikami dysćyplinamyml 
zostali: Karol Bad:?Jiak, Józef Henryk Wiśniewski i Ma·rck Kop
rowski. 

O Krąży po mieście w poszukiwaniu współpracowników do 
n->wej reklamowej gazety były redaktor naczelny miesięcznika 
,.Kalejdoskop" - Andrzej Wojc!eehowski. Jeśli ich znajdzie -
być może ukaże Sif: na rynku .kolejna konkurenc-yjna gazeta ży. 
jąca z ogłcsz~ń. · -

O Ponad tydzień trwały przygotowania do pierwszej konfe· 
rencji prasowej prezydenta Waldemara Bohdanowicza, -zorgani• 
zowanej przez łódzkie Forum Dziennikarzy. O szerokim zainte
resowan<iu spotkaniem niech świadczy fakt, iż doskonale wszy. 
si.kim many, wieloletni korespondent prasy i telewizji francu· 
skiej - Bernard Margueritte, z powodu konferencji odwołał 
spotkanie w Stowarzyszeniu Tłumaczy, by swą pierwszą w życiu 
w\;;yte w Łodzi przełożyć na wto.rek. 

O W „Dzienniku Ł6dzkim" z ubiegłego piątku ukazał się wy. 
•,viad z Andrzejem Słowikiem - p;zewodniczącym Zarządu Re· 
gionalnego NSZZ „Solidarność", ,,okraszony" zdjęciem rozmów
cy. Na szczęście pan Andrzej znany jest łodzianom; zdjęcie było 
niewyraźne, a ponadto - niecdpowicdnio skadrowane !... od
wrócone. Zgadzamy się z autorem zdjf;>cia, iż jest to sytuacja 
tyleż często w łódzkich gazetach spotykana, co - zwłaszcza w 
przypadku portretu - niedopuszczalna. 

O Na niedzielnym zebraniu Zarządu R2gbnalnego ,.Solidar: 
noścl" postanowiono wy'Stąpić z wnioskiem o przyinanie Nagrody 
Miasta Łodzi ojcu Stefanowi Mieczndkowskiemu. 

O Ł6dzcy dziennikarze, którzy w minioną sobotę w stolicy 
byli na spotkaniu kierownictwa Radiokomdtetu z działaczami 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich opowiadali między innymi 
o szalenfo oryginalnych metodach pracy niektórych zagr:łilicz
nych · kcrespondentów TVP. Oto jeden z nich pracowicie czyta 
przez telefon teksty ... przysłane mu z Warszawy, inny, z Berlina, 
zapytany czemu nie przysłał korespondencji o burzeniu granicz
nego muru, oświadczył, że je!>zcze poprzednia nie została wyemi-
towana. Po prostu czekał... . 

O Gorączkowo dyskutuje się na temat planowanych podwy
żek cen benzyny (ponoć do końca roku cena ma skoczyć nawet 
do 1800 złotych za litr „żółtej"), energii elektrycznej (mówi się 
o 100-procentowej podwyżce od Nowego Roku, a także o suge
stiach dotyczących podatku za ... psa. Ponoć są propozycje by za 
czworonoga trzeba było płacić horrendalnie wysokie kwoty, się
gające 40 tysięcy ... 

O Niewiele ponad dwa miesiące cieszył się wolnością .znany 
uciekinier z krajowych więzie1i - Zdzisław Najmrodzki. -. Uję
to go kilka dni temu w Krakowie. Jeszcze bardziej brawurową 
ucieczką popisał się łodzianin - Przemysław R.. który w ekwi
librystycznym zjeździe po linie pokonał mury aresztu śledczego 

przy ulicy Smutnej. Jak dotąd - na wolności.„ . 
O Czasy ciężkie, ludzie gdzre mogą szukają teraz przysłowio

wego grosza. Na ulicy Kilińskiego- niejaki Lesław B. pół dnia 
obrzucał najgorszymi wyzwiskami faceta, ktćry pluje tak, że do 
złudzenia przypomina „to" dwudziestozłotówkę. Schylał się po-
noć kilka razy... ' 

D.D. • 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

- W roku 1988 nie sallczałem 1ię już do grona politycznych 
pr1yJacl61 Mlecsysława Moczara. Nasze stosunki od 1968 r. 11nacz
nie się ochłodziły. Nie mam Jednak żadnych podstalv, by twier
dzić, źe . chciał on kiedykolwiek usunąć Gomułkę i zająć ·jego 
miejsce. Ale wiem takie, że nigdy nie Jest się w stanie poznać 
tak do końca innego człowieka. Miałem w życiu wielu przyjaciół 
i niejednokrotnie przekonywałem się, że tak naprawdę to ich w 
ogóle nie znałem - mówi generał FRANCISZEK SZLACHCIC, 
były minister spraw wewnętrznych, obecnie emerytowany dzia
łaez polityczny, z którym 'rozmawiał JACEK KLUCZKOWSKI. 

- Krzyki o biciu Polaków są prowokacyjne, uznajemy prawo 
Ukraińców do własnej flagi, języka, kościoła i chcemy być rów
DCJrzędnym partnerem. W naszych szkołach chcemy uczyć dzieci 
prawdy i tolerancji dla Innych. Kto rozumie kulturę i historię, 
jest mądrym człowiekiem - o sytuacji Polaków we Lwowfe 
oraz o Cmentarzu Łyczakowskim opowiada MONICE !'(IATUSZAK 
sekretarz Towanystwa Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej 
ADOLF WISŁOWSKL 

- Jak każda opozycja, tak I węgierska przygotowuje się do 
tego, aby w odpowiednim momencie przejąć władzę. Charakte
ryzuje się ona zna·cznie większym niż w Polsce zróżnicowaniem 
i jak dotąd nie posiada wykreowanego lidera, Prowadzona przez 
nią walka przebiega w szeroko rozumianej nadbudowie i reali
zowana jest metodami propagandowymi l walką . polityczną z 
WSPR, a obecnie WPS. i innymi siłami lewicowymi - mówi 
ambasador PRL w Budapeszcie, TADEUSZ CZECHOWICil, z 
kt6rym rozrll;l.\viają EDMUND LEWANDOWSKI I LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI. ' 

- Była zazdrosna o Jaskulską l nie ukrywała tego. Miała 
ładną ł'lfarz, nogi bezkonkurencyjJle I zachęcające usta. Kiedy 
111.ła, chłopcom zasychało w gardłach, taki miała podniecajl\cy 
chód: nie uznawała bielizny, ani tej górnej, ani dolnej, podobne 
lekarz jej to zalecił, aby skóra mogła swobodnie oddychać, co 
ważne Jest przy skłonnościach alergicznych. Suknie nosiła 1 

cienkiej bawełny, nieprzejrzyste. Intuicyjnie wyczuwała męi
czyzn. Muscą mie6 troehę żeru dla wyobraźni. A co Jaskulska? 
Rubens malował takie: głup•we tłuścioszki o rozmodlonych 
oczach - kolejny odcinek nowej · powieści ALEKSANDRA MIN· 
KOWSKIEGO pt. ,,Sekrety promlnent6w". • 
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. -
olsJką racją stanu 
jest tożsamość na
rodowa, integral
ność terytorialna 1 
rozw6j społeczny 
na miarę potrzeb 

myskontować pmelanej krwi, 
bo banki świata nie płacą za 
krew. Bolhaterskie ofiary może· 
my zapttze.ntować łwia.tu do
piero w~edy, gdy będziemy OO• 
powie<l~o silni. Autor podkre
ślał: 

. Niemcy poniosły totalną klęskę. 

obywateli. Z tym okreś'Ien·iem 
zgodzi się chyba większość na
szego społeczeństwa. Nie spo
_sób też zaprzeczyć, że problem 
Niemiec zajmuje centralne 
miejsce w polskiej racji stanu. 
Od przyjęcia chrzt·u w 966 roku 
aż do dziś wszystkie pokolenia 
Polaków mu.siały odpowia<l.ać 
ina wyzwania niemieckie. 

' „Dla nas Niemcy nie będą 
niebezpieczni tyiko pod dwoma 
warunkami: 1) Jeśli utrzyma-

' my granicę Odry i Nysy. 2) 
J eśH będziemy jako naród rów
nie silni wewnętrznie pracą i 
praworządnością, jak naród nie
miecki". 

Utraciły ·je<lną c:zwar·tl\ teryto
iri um, a re&ta została poozie- . 
~ona na dwa o<lrębne państwa 
o przeciwstawnych ustrojach. 
Tymczasem obecnie Republika 
Fe<leraJna Niemiec ma 15 ty
sięcy clolarów dochOdu narodo
wego na je<lnego mieszkańca i 
111ajsi1niejszą w Europie gospo
darkę . . Polska zaś ma dochód 
kilka razy mniejszy. Jest to w 
doclatku proporcja gor~za n!ż 
przed wojną. 

W połowie lat osiemdziesią
tych wydajność pracy na , jed-Dziesięć lat później, w 1&56 

;roku bohater powieści Ma'l"ia-
111a Turwida pt. „Noc nad Dolli
ną" (Wydanej w 1961 roku) 
zwiedzał ruiny Kaincelaril Rze
szy i s:P<>tkał tam Niemca z 
Berlina Zachodll1iego. Wywiąza-

, nego zatrudnionego wyno~i!a 
Niemieckie parcie na ·wschód 

maczęlo się już w X wieku, 
kiedy pod pretekstem chrystia- . 
ni:zacii przystąpiono clo ujarz- · 
~iania słowiańskich Obodry-

. l\.ów, Wieletów i Sei·bów żyją
cych między Łabą i Odrą. Pod
'bój tych ziem zakończono w 
!Połowie XII wieku. I wtedy 
Polska stanęła w obliczu bez
pośredniej konfrontacji z Niem
cami. Niebawem. utraciła Po
morze Zachodnie· oraz Ziemię 
I.iubuską ·i umoż1iwila Krzyża
ik-0111 po<lbój Prus. A na pozo
stałe tereny napłynęły tysiące 
kolonistów niemieckich. 

ła się mięclzy nimi następująca 
rozmowa: 

- Kiedyż nam wreszcie, Po-
Łacy, oddacie nasz · Szczecin, 
Gdańsk i Wroclaw? 

- J:ligdy. 
- Taki pan pewny? A ja 

tymczasem jestem glęboko 
prze~onany, że miasta te wrócą 
do inas bardzo prędko. 

- W iaki sposób? Czyżby 
pan my§lał o trzeciej wojnie? 

EDMUND LEWA!NDOWSK•I 

: ' • • ' I ' 
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• ; li.! ·mrowu· 
Mało kto dziś uświadamia so

bie, że w XIII-XV w. 2arządy 
miast w Małopolsce (od Kra
kowa do Lwowa) składały się 
przeważnie z Niemców. Nawet 
stołeczny Kraków dopiero od 
1537 roku stał się miastem na 
>Vskroś polskim. Wtedy przy
wrócono w Kościele Mariackim 
p-0lskie nabożeństwa. Bardzo 
wcześnie więc ekspansywny 
żywioł niemiecki otoczył Polskę 
o<l północy, zachodu i południa. 
Trzeba przyznać, że spełnial tu 
rolę cywilizacyjną. Koloniścf i 
rycerze niemieccy stworzyli 
kulturę materialmą na wysokim 
!Poziomie. ,Ale równoC"Leś.nie 
mniej lub bardziej zagrażali· 
polskiej ra~ji st.anu. W pewnym 
sensie spychali Polskę na 
wschó<l, co skończyło się póżniej 
całkowitym rozbiorem państwa. 

Jakie mamy szanse wobec 
wyZwania niemieckiego? Pro

. blem tep in~rygował. wielu ll'!Y.
ślióeli ~w naszym k.rąju. Bóle
sław Prus pokazał w ,,Placów
ce" jak wyraźnie chłop polski 
mtępuje przedsiębiorczym 
Niemcom, którzy w k.ażdej sy
tuacji zachowują systematycz-
111-0ść i porządek. Śllmak zaś 
ciągle zwleka z realizacją waż
nych zadań, kończy zwykle na 
samych zamiarach i pociesza 
Się. ze wszystko jakoś się uło
ży, że jakoś to będzie. Jest on 
c-tlowiekiem o slab~j woli, jak 
to nazywają uczeni, gdyż chło
p i mówią , o 111eśrmałości, a 
szlachta o próżniactwie. 

Problem wyzwania niemiec
kiego niepokol1 również Stefa
na Żeromskiego. Uważał on, że 
„Placówka ., może być wyrocz
nią w dyskusjach nad naszą 
psychologią narodową. W po

. wieści „Popioły" właściciel fol-
warku Stokłosy. Krzysztof Ce
dro. mówi do żubożałego szla
chcica polskiego; 
· „Nie znasz Niemców! To jest 
nie naród, ale wprost zakon 
straszliwy, zorganizowany mą
drze i bezwstydnie do wytępie
nia takich oto jak my rolni
ków i marzqcyeh na iawie". 

Uczymy naszą młodzież ·i 
czę;to powta rzamy, że rmeliśmy 
skomplikowany or<>ces dziejo
wy że los nas ;urowo doświad
czał. Ale nistona me oszczę

d z?.I ;; tez NtP•m r"' t· la tael' 
1348 1350 dżuma z,!brala pra
Wl t' polo .vę nueszkańcó1v ich 
kraJóW .S;;>vśrod 17 mln po,w
stał<> . przy zyc1u tylko 9 milio
nów W wyniku wojny trzydz1e
stoletn e.1 (16lll· -1648) zaludnie
me N1ein1ec: spadln z 20 mln do 
12 m1·lt onów, cly'li aż o 40 pro
cent N1eat6n.> re.1ony memal 
knmpletn;e opu3toszaly W pier
wsze i w0Jn1e światowej poległo 
2,7 mln Nien1f'ów, w drugiej 
- ;l. i n;J1;1n6 '.A. 

Po' ka7.dv1n zaldmaniu zdu
miewa J ąc·" ;zybko przt:łamywali 
ap.ni>~ i 1J17. ych,1dzil• do s1eb1e 

. Przeg rana ,;;ta·.vala się dla nich 
źródłem siły . ,Jest to bowiem 
naród pracowity i wytrwały, 

· dz1 ala1ący metO<lycznie - ·na
ród nieco ociężatye\1 i hiezwy
k)e sub-Ordvnr>wanych pedan
tów, który pragnie stanowić po
tęge ~wiatnwą W tym celu roz
pętał iu7 d wii.> wojny światowe 

- pytam, w.skazując na gruzy 
palacu Hitiera. 

- Nie< «Die dritte Scheisse 
moch~en wir nicl)t haben» <.Na 

~ trzecie g.„ nie mamy ochoty) -
o'dpowiada brutaLnie. - Bylby 
to środek ostateqny i najko
sztowniejszy. Przewidujemy 
tańsze. 

- Jakie? Za jaką cenę, przy 
jakiejże innej pomocy mogii
byście licz11ć na oderJl)a.nie nam 
naszych 'Ziem Zachodnich.? 

- Przy ..• waszej. 
- Naszej? Potskiej? 
-Tak. 
- .Nie rozumiem ... 
- To bardzo prostę. Przecież 

wy Polacy byliście i jesteście 
nieodpowiedzialni jak . dzieci. 
Albo jak szateńcy. Nie umie
cię ani rozsądnie myśleć, ani 
porządnie gospodarować. I nie 
UTJ?.iecie pracować pod własnym, 

. polskim kierownictwem. Wiqc 
P,Tę~~ej ct,y ,PÓ.Ź.!J.ie; tQP,,sza pr:.y- . 
.slqunowa «PóLn7.3chę Wirtsc;fW.ft» 
zrobl swoje. Doprowa.dzi do 
krańcowego kryzysu. l wtedy 
wy, specjaliści od anarchii i 
powstań taki -spowodujecie roz
gardiasz, taki arcypotski bala
gan, że nawet najtepszy ustrój 
i rząd nic nie zdo!ają poradzić. 
1 wówczas ... 

- Co wówczas? 
- Wówczas my wygramy 

trzecią wojnę bez wojny, 
Powtarzam jeszcze raz, aby 

nie było żadnych wątpliwości, 
że cytowana wyżej książka Ma
riana Turwida ukazała się na-. 
kładem Wydawnictwa Poznań
skiego w 1961 roku. Upłynęło 
więc już ponad ćwierć wieku. 
A kasandryczna wizja Niemca 
wciąż wygląda na poważną 
przestrogę dla Polaków. 

W <lrugiej wojnie świ:itowrj 

w RFN - 13. 494 do.I., NRD -
9107 <lol., a w Polsce .zaledwie 
4411 dolarów. W latach 1978-
-19&5 wydajność w RFN wzro
sła o 7 proc., w NRD o 35 proc., 
natomiast w Polsce spadła o 
12 procent. Przy, czym tygod
niowy czas p,racy w RFN wy
nosi 40,2 godz., w NRD nieco 
więcej, a .w .1:ol3ce tylko :1:i.li 

goclzin. Polska należy do kra
jów o t}ajniższej Hczbie godzin 
faktycznie przepracowanych w 
ci<tgu tygodni.a, choć jest winna 
zagranicy 37,8 mlcl dolarów i 
6;4 mld rubli. 

Na krótki czas pracy Pola
ków w ipo:równaniu z Niemcami 
nat'7le<kał już w 1924 roku Piotr 
Drzewiecki. Polacy pracowali 
wówczas 46 godzin, a Niemcy 
60 goclzin tygodniowo. Przez to 
- pisał autor - gdy Polska 
stawia jeden krok, to Niemcy 
półtora. Niewiele · musiało się 
.zmienić w następnyoh lat'ach, 
ikoro 5 sier.pnia 1~38 roku na 
pierwszej stronie „Ilustrowane
go ~uryera Codziennego" uka
zał się artykuł Pfotra Drzewiec
kiego ,pod znamiennym tytułem: 
„W ~olsce pracuje się za ma
ło, a świętuje za dużo". Na 
wstępie redakcja zaznaczyła 
że były prezydent miasta War~ 
szawy porusza problem ząsad
niczej wagi. Autor artykułu 
doszedł ,do następuJącego wnio
sku: 

„ W Poisce nie ma na ogół 
za.palu do zwiększania wysiłku, 
jest raczej skłonność do zanie
chania wysilku, gdy osiągnięte 
rezultaty zapewniają już zupeł
nie skromny byt". 

Polski system wychowawczy, 
sposób myślenia i działania o
party jest na wzorach roman
tycznych. Pobudzanie emocji 
przyniosło <lobre efekty, ale w 
innych czasach: powstań, wo.: 
jen, rewolucji. Wszyscy roma:i
tycy marzyli .o postępie doirn
nującym slię w sposób gwał-
towny - poprzez wstrZąs), ka
tastroJy, , cier~ienia, C'Uda. - a 
nie · dr.ogą mozolnej i systema
tycznej pracy. Starannie wpla-
nowany, clobrze zorgamzo·Nany 
i · rutynowy trud w ogóle ich 
nie 1nteresował. Rornamycy 
mierzyli „silę na zamiary", byli 
,;rozumni szalem.", wyznawali 
zasady „wszystko albo nic" i 
„zaraz albo nigdy". Jest to for
macja rewolucjon.istów, któ·rzy 
naiwną· religijność hJC?<l z 
konserwa tY?Jmem politycznym. 

Edmund Osmańczyk porównał 
Polaków <Io orłów, a Niemców 
<Io mrówek. My mamy zdol
ność do orlej praćy, a oni do 
pracy mrówczej. · Latem 1946 
roku, kiedy Polska Ludowa do
piero się zaczynała, tak pisal 
późniejszy senator Ziemi Opol
skiej: 

„Oni skrzętni, zapobiegliwi, 
punktualnie drepczący po, wy-

tkniętych ~nu atĆt/ch praco• 
dawców drójkaeh, gospo~rni, 
oszczędnł, odżt1wiaJqc11 aię na
wet .w biedzie racjonalnie, w 
nieszczę§ciu. pot'Ulni i pokorni, 
w dobrobycie bezczeini i bęz
względni. a zawsze trzeźwi. My 
zaś .- rozrzutni, tekkomyśŁni, 
nie szanujący czasu ani woos~ 
nego, ani cudzego, spaceTujemy 
każdy własnymi drogami, żyje
my wedlug swego widzimisię, 
skłonni do buntu zarówno prze
ciwko obcej przemocy, jak i 
przeciwko wlasnym przepisom 
prawnym, ceniący wyżej impro
wiza.cję niż organizację, bowiem 
ta pierwsza nam- indywiduainie 
pochlebia, jednoczy w biedzie i 
w dobrobycie - w zużyciu ai
koholu i w rozkochaniu. się w 
sobie, gdy druga społecznie nas 
nudzi". 

Nasuwa się tu pytanie, czy. 
można dumneg-0 orla nauozyć 
mrówczej przyziemnej pracy~ 
Szczepan Nekanda Trepka sta
nowczo twierdz.il, że nasza du
sza słowiańska ni.gdy nie pme
istoczy się w niemiecką, bo je
steśmy odmienni. Musimy jed-
1nak - zachowując tożsamość 
naro<lową - przyją~ nowoczes
ne wzory pro<lukcji. Ocl tego 
załeży los narodu i państwa 
polskie.go. Na tym dziś polega 
nasza racja stan'U. 

Granica bezpieczenstwa Pol
ski przebiegała dotąd wzdłuź 
Łaby i Werry. A co bęclzie, gdy 
przesunie się na linię Odry i Ny
sy Łużyckiej? Pojawi się po
wamiejsze wyzwanie. Zjedno
czone Niemcy miały!by 356,5 
tys„ km kw. i Hczyłyby 75,8 
mln obywatel-i. Byłyby (nńe li
cząc ZSRR) zdecyclowanie naj
silniejszym kra.jem w Europie 
i zbliżyłyby się do swego stra
teg,icznego celu,. który brytyjski 
tygoclnik „Economist" (14 X 
1989) . określil następ11jąoo: 

„Jest coraz bardziej pewne, 
że Niemcy gotowe są osiągnąć 
pokojowo to, czego dwukrotnie 
nie udalo im się w drodze woj
ny: supremację w Eu.ropie". 

Redakcja tygodnika brytyj
skiego wyraźa przekoinanie, że 
Niemcy bądą gospOdarzem we 
wspólnym domu europejskim . . 
W związku z tym pragnę przy
pomnieć słowa Jana Nowaka
-Jeziorańskiego. Powiedział on 
niedawno; że 25 lat żył w RFN 
i jest przekonany, że gdy Niem
cy poczują własną potęgę, to 
wrócą na drogę swoich daw
nych błędów. Jeśli ich polityka 
będzie· nastawiona na domina
cję i czerpan,ie jednostronnych 
korzyści, to w zjednoczonej Eu
ropie nie będzie miejsca dla 
Polski... · 

Jan Nowak-Jeziorański (po
dobnie jak prof. Zbigniew Brze
ziński) radzi nam utrzymywać 
dobre stosunki z Rosją. Jedno
czesnie ostrzega przed niebez
pieczeństwem porOiJl.lmienia 
między Rosją a Niemcami. W 
takim przypadku grozi nam "zre
dukowanie Polski do rozmiarów 
Konerresówki, a następnie utra
tl niepodległości... 

Nie wiem, czy może być aż 
tak źle. W każdym razie by
łoby dziwne, gdyby Niemcy 
calltowicie pogodzili się· z utra
tą ich byłych kresów wschod
nich (naszych ziem zachodnich 
i półnoooych). Musimy liczyć 
się przynajmniej z rekonkwistą 
ekonomiczną. 

Latem J!l4fi. roku Edmund Os
mańrzyk pr7.e>widvwal, źe dzięki 
wytrwalej oracv Niemcy odbu
duja swo,in ootęgę. W gl-0śnej 
k~iążee „Sprawy P-0lak6w". o
strzegał, że nie uda nam. s i ę 

Niezai.eżna fińska gazeta „AAMULEHTI" wychodząca w Tampere zamiekiła mapę (12.11. 
1989 r.), na której przedstawia ksztalt Niemiec w 1937 roku, w 1943 roku, dzU -- Niemcy po
dzielone - i jutro - Ni~mcy zjednoczone. Jakie to może mieć znaczenie dŁa prz11szl0Acf 
Polski i Europy prezentu.je w artykule „Orł11 i mTówki" Edmund Lewandowski. 
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Z tej zierńi 

.LUCJUSZ WLODKO.WSKI 

1. 
Przyszła dó mnie znajoma, której nie widziałem dłu~szy czas 

i zaczęła narzekać na złożorlą sytuację polityczną powołując .siQ 
na „glos U.idu". · · - · 

- Przepraszam - zapytałem - czy to .ty jesteś tym głósem 
ludu? - · '' · 

- No - zawahała się - niezupełnie. Ale po częAci tak, prze• 
cież rozmawiam z ludźmi i wiem, co myśl4, co mówłq, cztig11 
chcq. Mam więc chyba prawo do wyrażanta. opinii w ich imie· niu. · · · 

- A nie potrafisz mowie we własnym imieniu, nie zasianiając 
się mitycznym „głose.m ludu"? · 

Obraziła .się i pószła. Man1 nadżieję, że jej prędko ·nie żobaczę. 
W „Gażecie · Wyborczej". Krzysztof Leski komentując XVI ple

harne posiedzenie KC PZPR i dążność do nawiązywania do • fra-
dyćji przedwoje11nej PPS tak pisze: • · 

- „Jestem pewien - pokpiwał Henryk Jabłoński, prz~wodrH
czący Rady Państwa przez półtorej dekady (do 1965 r.)-że więk
szość towarzyszu powolu;ących stę na PPS, nigd11 nie czytlil4 
żadnego jej programu". : 

Warto przypomnieć, że · Henryk Jabłbński - profesor histQrii 
~ był też członkiem i <lziałaczem PPS. I nie wątpię, że ma ra
cję. , Poszedłbym nawet dalej i dodał do tego, że wielu · powołu
jących się oo tradycje PPS nie bardzo zdaje, sobie sprawę, że 
ich wiedza na temat tej partii ogranicza się do licznych formu
iek, schematów, etykietek i zafałszowań powstałych I w · miniónych 
epokach. Dopiero zetknięci~ się z dokumehtami, z publicystyką 
wybitnych socjalistów daje całkowicie inny obraz PPS · niż usi· 
łowano go prezentować w przeszłości. ' · ·' 

Ludzie na ogól łatwo przywiązują się do schematqw, bo to łat
we i trudno - och, jak trudno·! - z nich rezygnują. Czasem 
schematy te, stereotypy 'siedzą w głębokich zakamarlfach świa-

, domości i ujawniają się w najmniej oczekiwanych momentach. 
Często też człowiek, stając przed zbyt ostrymi i 'dla . ni'ego nie 
do końca zrozumiałymi konfliktami, sprzecznościami, powikłania
mi rzeczywistości politycznej lub społecznejj automatycznie sięga 
do schematów, co jest w tym przypadlm gestem obronnym. Cza
sem i w ataku na przeciwnika też sięga się po stare n:awyki. 
Bo to łatwr., bo są gotowe, bo„: · ' 
2. . . . 

Niedawno,' bo w 7 numerze „Nowe Drogi" ' opublikowały ra
domski progrnm PPS z początku 1937 roku. O socjalistach mówi
ło się przez wiele lat, uczono tego w szkołach i na wyższych 
studiach, że są reformistami, rewizjonistami i zdrajcami klasy 
robotniczej. Ze zdrajców zrezygnowano, ale reformistami tp ni!'!
którzy i dziś byliby skłonni nazywać socjalistów. A tymczasem 
radomski program PPS już we wstępie stwierdza, że „Polska 
Partia Socjalistyczna dąży do utworzenia Polskiej Rzeczypospoli
te; Socjalistyczne;'', że · „przetworzy państwo z narzędzia ucisku 
l'Łasowego tb organ zbiorowe; woH spole-czeństwa, nie ~ajqcego 
już podziału. na wyzyskiwaczy t W1JZt1skiwanych". · 

Pomijam ocenę ówczesnej sytuacji gospodarczej, pomijam oce
nę faszyzmu, inne to były warunki historyczne, inne odniesienia, 
inaczej potoczyły się dzieje gospodarcze świata, choć trafnie prze
widziano, że ~,kiasa robotnicza, oslabiona od wewnątrz przez bez
granicznie lekkomyślną taktykę komunizmu, nie zdola w szere
gu krajów przeciwstawić prądowi faszystowskiemu skuteczneaą, 
czynnego oporu". Program zakładał też klęskę faszyzmu I „pó.:.. 
czątek ·nowej epoki dziejowej, epoki twórczej Rewoluc;t Spolecz
nej, wielkiej planowej przebudowy calego ustroju". Zakładat też, 
że „cala wladza przechodzi do rąk mas pracu3ących miast i wsi". 
3 . . 

Jak - według tego programu - miałoby być urządzone nowe 
państwo? Zakładano, że „tyŁko siina wladza państwowa maż• 
przelamać skutecznie opór ze strony klas dzisiaj .panujących", 
a nawet przewidywano, że państwo „w okresie prze;śctowym 
prz11brać (może) charakter czasowe; d11ktaturu". Pr9gram ten 
zakładał dalej wywłaszczenie bez odszkodowania wielkiej włas
ności rolnej i przekazanie ziemi chłopom, wywłaszczenie wielkiej 
własności w mieście, położenie kresu „rabunkowe; gospodarce 
obcego kapitalu". . 
Była to jednak ·wizja współistnienia różnych form własnoaci: 

państwowej, spółdzielczej i prywatnej. Prywat,pej również w prze
myśle. Przewidywano uspołecznienie tylko wielkiego przemysłu, 
decydującego o stanie państwa, a więc między Innymi obronnego, 
Przewidywano dobre warunki dla rozwoju rzemiosła i handlu, 
zakładając dla różnych form własności w rzemiośle i handlu od
powiednią politykę kredytową i podatkową. 

Program gwarantował prawa jednostkom, wolność prasy, sto
warzyszeń i zgt"Qmadzeń, przedstawicielstwo ludowe, niezależny 
wymiar sprawiedliwości, zniesienie kary śmierci i dożywotniego 
więzienia, prawo „każdego oskarżonego do obrcmy przed każdym 
wlaściW?Jm sądem", rozbudowę ·sądownictwa dla nieletnich 1' „de
mokratyczny i rozporządzający dużymi uprawnieniami samorząd 
terytorialny 'Wojewódzki, powiatowy i gminny", a także wolność 
twórczości naukowej t artystycznej. . ' 

„Tylko czlowtek niezależny duchowo - stwierdza się w ra
domskim programie PPS z 1937 roku - nie zdany ·na laskę ł 
nie~kę niczyjej samowoli może 'IDYkrzesać z siebie moc charak
teru i entuzjazm, ntezbędvy dla świadomego twórcy -dzi.ej61.0. 
Tylko myśl, pracu;ąca swobodnie, otwtera · ·przed ludzkością no
we szlaki. Tylko sztuka samodzielna, wyrosla z istotne; potrze
by wewn.ętrznej artysty zasluguje na miano sztuki prawdziwe;. 
Wszystkie te czynniki razem wzięte mogą dopiero '1.0plynqć pozy
tl/wnie na ustalenie etyki zbiorowe; 1.0 życiu. społecznym". 

Nie mam najmniejszej wątpliwości, że poci tymi stwierdzenia
mi można spokojhle i dziś się podpisać. 
4. 

?a.k widać z tego omówienia sporo w programie tym ·ujęć · 1 
dziś aktualnych. Jedno Jes.t nawet bardzo - niestety - aktual'
ne. To problem młodego pokolenia. Twórcy programu PPS z 
1937 . roku pisali: 
· ,;Problem mlodzie*!I nie stal nigdy tak ośtto, ;ak stoi dzi· 
siaj. Dla miHonów i:hlopców i dziewcząt rodzin robotnićztJCh ł 
rodzin wlościańskich, dŁa miHonów, obdarzonuch świadectwami 
czy dypio~'?l'i sz~ól zawodowych czy rzemieślniczych, szkól pow
szechntlch i srednich ogóŁnoksztalcących, nawet uczeint - nie ma 
mie;sca pod slońcem". . 
Napisałem · niestety, ponieważ słowa te można dziś przytoczyć, 

nie ujawniając daty ich powstania, a pozostają nadal aktualne. 
Ni; uznaję tezy, że „historia powtarza się". ale wiem, że w 

okTeslonych warunkach określone przyczyny rodzą . takie same 
lub podobne skutki. l obojętne, czy ustrój !Jędziemy nazywali 
kapitalistycznym, czy socjalistycznym. Młodzi w każdych warun
~ach. m_usz~ mieć zapewnioną przyszłość, muszą swoje marzenia 
1. dązema lokować w określonych warunkach. Gdy tego nie ma
aą, _problem młodzieży staje ostro, a młodzież · po prostu emi
gr.uJe. 

5. 
Szczerze zachęcam do lektury dokumentów nie tylko historycz

nych. To pomaga w odrzucaniu schematów. Operacja taka jeśt 
mniej bolesna niż ta, kiedy zmusza nas do tego samo życie. 
16.11:1989. 
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5. Nowa mapa Europy 

W połowie stycznia 1919 roku zebrali się w 
Wersalu pod Paryżem przedstawiciele zwycięs
kich mocarstw: Georges Clemenceau - Francji, 
D~vid Lloyd George - Wielkiej Brytanii, 
Vittorio Orlando - Włoch i Thomas Woodrow 
Wilson - Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej. Reprezentowali oni 27 państw, które 
były w stanie wojny z państwami centralnymi. 
Jak to obliczył Jerzy Krasuski w „Historii Rze
szy Niemieekie,i 1871-1945" Niemcy wypowie
działy wojnę w 1914 roku 3 państwom: Rosji, 
Francji i Belgii, a w 1916 roku 2 państwom : 
Portugalii i Rumunii. Natomiast Niemcom wy
powiedziało wojnę 27 państw, co i tak nie jest 
liczbą ścisłą, gdy* jedne z państw, które woj
nę wypowiedżiały przestały istnieć, a inne po
jawiły się na mapie Europy. 

. W każdym razie, gdy zasiadano do obrad nad 
przyszłością Europy, była ona już inna niż w 
chwili, gdy rozpoczynała się I wojna świato
wa - czyli w sierpniu 1914 roku. Jedne pań
stwa zniknęły z mapy, powstały inne. Rozpad
ły się całkowicie Austro-Węgry, a 12 listopa
da 1918 roku proklamowano Niemiecko-Au
striacką Republikę. 

Wprawdzie jeszcze nie rozstrzygnięto najważ
niejszego problemu nowej Europy - problemu 
granic między nowymi państwami - i . nad 
tym biedzili się przedstawiciele zwycięzców, ale · 
nowe państwa już istniały: Jugosławia, Czecho- , 
słowacja, Węgry, Polska, Litwa·, Lotwa, Esto
nia,· Finlandia. Istniały lub właśnie stawały się, 
niekiedy w toku krwawej wojny domowej, jak 
choćby państwa n.adbałtyckie. Ale l w lnnyich 
rejonach nowej Europy nie było najspokojniej. 

Sytuacja wielu państw była taka: w stolicy 
Istniał rząd, dysponował armią, albo ją organi
zował, tworzył administrację, ale nikt dokład
nie nie wiedział, jak przebiegają granice tego 
państwa. Tak było między innymi z Polską. 
Jeśli spojrzeć na mapę z końca· 1918 roku, to 
wiadomo było, że Polska rozciągała się- od za
kopanego na południu do Działdowa na półno
cy, od Kalisza na zachodzie do„. Na wschodzie 
toczyły się walki I wszystko było płynne. Bez 
wątpienia sięgała wówczas Polska do Bugu. 

W Wielkopolsce powstanie wybuchło 27 grud
nia 1918 roku i było to powstanie zwycięskie. 
Wielkopolska wróciła do Macierzy. Ale poza. 
Polską pozostawały Mazury i Warmia, Sląsk 
Górny, znaczna część Małopolski. Jeszcze nie 
raz miała polać się krew w walce o przynależ
ność do Polski Slązaków. 

6. O czym myślał Thomas Woodrow 
Wilson? • 

8 stycznia 1918 roitu prezydent USA Thomas 
Woodrow Wilson wygłosił do Kongresu USA 
orędzie, w którym zawarł słynnych 14 swoich 
punktów w sprawie przyszłości Europy I świa
ta. Warto może przypomnieć punkt 1, który 
wprawdzie bezpośrednio z op1sywaną sytuacją 
nie ma zw1ązku, ale który ma związek z kon
sekwencjami, jakie ta sytuacja zrodziła. Oto ten 
punkt: 

„Jawne trakta.ty pokojowe, jawnie zawarte, 
po których nie będzie już · żadnych ta;n11ch pó-· 
ro?Umień międzynarodowych, dypLomacja zaś bę~ 
dzie dzialać zawsze szczerze i jawnie". 

Piękne to, ale jak pokazała powersalska rze
czywistość, zupełnie nierealne. 

W sprawie rozpadu cesarsko-królewskich Au
stro-Węgier prezydent · Thomas Woodrow Wil-
son tak postulował: · 

„10, Ludom Austro-Węgier. których miejsce 
między narodami pragniemy ochronić i zabez
pieczyć, winna być przyznana. calkowita mo*
ność autonomicznego rozwo;u". 

Życie wszakże i tu poszło dalej. Narody te 
nie po autonomię sięgnęły, ale po niezależny byt 
państwowy. · · 

13 punkt orędzia Thomasa Woodrowa Wilso
na dotyczył Polski i tak brzmiał: 

„Należy stworzyć niezawisle państwo polskie, 
które winno obejmować terytoria zamieszkale 
przez ludność niezaprzeczalnie polską, ktćfrcmu 
należy zapewnić swobodny i bezpieczny dostęp do 
morza i którego niezawislość polityczną i gos-· 
podarczą oraz integralność terytorialną należy 
zagwarantować paktem międzynarodowym". 

Piękny program. Tylko inaczej -to sobie wy
obrażali mieszkańcy Kraju nad Wisłą, a ina
czej politycy w dalekiej Ameryce. U nas zaw
sze panuje mit, że politycy całego świata ma
rzą ty.tko o tym, aby ·Polsce o;prawić jakiś cen
ny upominek. aby o nią się t.Jmai:twiać, o jej 
przy-;złości tylko myśleć. A prawda jest od lat 
taka, że politycy innych państw przede · wszy
stkim mają . na · uwadze cele i inte,res państw 
własnych, a innych o tyle. o ile tym własnym 
interesom służą. Tak było ze słynnym orędziem 
Thomasa Woodrowa Wilsona. 

„Nie należalo się bowiem Łudzić - pisał w 
tym czasie polski polityki Marian Seyda 
jakoby. w Waszyngtonie na kwestię polską ·tak 
patrzono, jak to sobie wyobrażalo spoleczeń.s·two 
nasze w kraju i za granicą. Przeciwnie, potwier- · 
dzaly się nasze obawy, że gdy w Ameryce mó
wiono o państwie polskim, jego ludności „bez
spornie pol~kiej" i jego „wolnym, bezpiecznym 
d<!>stępie do morza", myślano nie o wcieleniu do 
Polski ziem, dających jej be<:pośrednie oparcie o 
morze. lecz o neutralizacji Wisly". 

We wrześniu 1918 roku Roman Dmowski 
spotkał się z prezydentem Thomasem Woodro· 
wem Wilsonem. Po tej rozmowie · oświadczył: 

- Obawialiśmy się, że sprawa w Ameryce 
stoi źle. ale nie przypuszczaliśmy, że tak źle, 
jak się okazalo. Sekcja polska komisji House'a 
mialct z góry instrukcje, ażeby ziemiami zaboru 
pruskiego nie zajmowala się. Znaczy to, ' że ci, 
Od których instrukcja wyszła, nie mteli wcale 
zamiaru poruszać na konferencji pokojowej 
sprawy oderwania ziem zaboru t>ruskiego od 
Niemiec i spodziewali się, że ta sprawa nie 
przyjdzie wcale pod dyskusję. 

4.0DGŁOSY 
' . ' 

Warto mo:!:e przfpomnieć, te Edward Man
dell Hóuse był jednym z najbardziej zaufanych 
doradców prezydenta Thomasa Woodrowa Wil
sona. Komentarz . zatem zbyteczny. Zresztą po
litycy zwycięskich mocarstw doskonale umieli 
czytać mapy, zdawali więc sobie sprawę z fak
tu, że aby komuś coś dać. komuś to coś trzeba 
odebrać. Owszem chętnie odebrali Niemcom to 
i owo na zachodzie na rzecz Francji, aloe nie 
na wschodzie Niemiec na rzecz Polski. Co wię
cej Polska na przykład nie otrzymała prawa 
konfiskaty poniemieckich dóbr - prawo to 
otrzymały inne państwa - nie otrzymała też 
prawa do odszkodowania. A mimo to fakt od
rodzenia się Polski był w Niemczech ptzyjęty 
z... nienawiścią. Opinię taką wyraził najlepiej 
generał Hans von Seeekt - dowódca Reichswe- ' 
hry w liście do kanclerza republiki weimarskiej 
- Josefa Wirtha: 

„l.~tnienie PoLski jest nie clo zniesienia ( ... ) · 
Musi ona ·zniknąć i zniknie prze.z wlasną sła
bość wewnętrzną i przez Rosję - z naszą po
mocą". 

Kanclerz Josef .Wirth w liście do ambasadora 
niemieckiego 24 lipca 1922 roku stwierdził bez
apelacyjnie: 

„Polskę trzeba wykończyć". 

19 maja 1922 roku w Rapallo minister spraw 
zagranicznyc~ republiki weimarskiej - Watter 
Rathenau i komisarz ludowy spraw zagranicz
nych ZSRR - Gieorgij Cziczerin podpisali 
układ o normalizacji stosunków dyplomatycz-

• 

8. „ijaniebny dyktat" i „grabie:ia;y 
p()kój° 

Nie można aię dziwić, te Traktat Wersalslti 
został w Niemczech źle przyjęty. Pisano i mó- . 
wiono z nienawiścią o „haniebnym d11ktacie", o 
„wersalskim systemie". Warunki Traktatu Wer
salskiego wręczono Niemcom w czerwcu 1919. 
roku. Kanclerz Philip Scheidemann natychmiast 
podał się do dymisji. To samo zrobił minister 
spraw zagranicznych, który te warunki odbierał, 
Ulrich von Brockdorff-Rantzau. 21 czerwca 
1919 roku dow6dzący niemie~ką flotą interno
waną w brytyjskiej bazie Scapa Flow rozkazał 
ją zatopić obawiając się wznowienia walk. 23 
czerwca 1919 roku prezydent Friedrich Ebert 
-zatelefonował do głównodowodzącego wojskami 
nieinieckimi Paula ·von Hindenburga z pyta
niem, czy Sztab Generalny, który stacjonowa1 
wówczas w Kołobi·zegu, zdolny jest do podjęcia 
działań wojennych. Paul von Hindenburg wY
szedl z pokoju, nie podjął słuchawki. Podjął 
ją szef Sztabu Generalnego Wilhelm Groener i 
odpowiedział przecząco. Niemcy niezdolne już 
byty do podjęcia walki. Gdy połączenie zostało 
przerwane Paul von Hindenburg wrócił do po
koju i powiedział: 

- Wziąl pan na siebie wielki ciężar i znowu 
musi pan b11ć czarną owcą. " 

Następnego dnia Paul von Hindenburg u-
stąpił ze swego stanowiska. 

Tra~tat Wersalski bardzo źle został przyjęty 
w Rosji Radzieckiej. Radzieckim politykom wy-

Traktat ·\Versalski - początek nowej wojny (2) 

Kto ~aprawdę przegrał 
I wojnę światową 

/ 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

nych, Stwierdzenia z korespondencji niemieckich 
polityków brzmią dziś jak„. przepowiednie i 
wytyczne na przyszłość, które sprawdziły się 
przecież. Bo też f Traktat Wersalski, który miał 
być początkiem epoki rozbrojenia. stał się za
rzewiem ·nowego konfliktu. 

7. Kto rzeczywiście przegrał pierwszą 
wojnę światową'? 

Wygrały ją cztery wielkie mocarstwa - inne 
niż w drugiej wojnie światowej - Stany Zjed
noczone, Francja, Włochy, Wielka Brytania, a 
poza tym Japonia i inne państwa. Przegrały 
państwa centralne · Tak by się zdawało. W 
rzeczywistości było trochę inaczej. • 

Bez wątpienia wojnę przegrały Niemcy, stra·
ciły one 13 procent swego terytorium sprzed 1 
sierpnia 1914 roku, oddały Francji Alzację i Lo
taryngię, Belgii niewielki rejon wokół miejsco
wości Eupen i Malmady, utraciły na 15 lat ob
szar Saary i mniej więcej na tyle lat strefę ' 
zdemilitaryzowaną po obu stronach Renu. Na 
wschodnim brzegu do 50 km. 

Cesarstwo Austrii przesta.ło istnieć. Przegrały 
ją bez wątpienia Węgry. Na mocy postanowień 
traktatu z Trianon z 4 czerwca 1920 roku Węg
ry utraciły 7~,5 . procent swego terytorium na 
rzecz Rumunii. Jugosławii, Czechosłowacji i Au
str·ii. Politycznie już się nie podniosły po tych 
stratach. Niepodległa Austria powstała jako 
Niemiecko-Au.strlacka Republika, która miała 
połączyć się z Niemcami, ale zwycięskie mocar
stwa zabroniły połączenia. Trudno byłoby mó
wić o zwycięstwie któregoś z tych dwu pań.stw, 
jakie pozostały po dawnych Austro-Węgrach. 

Byłoby też nieporozumieniem twierdzenie, że 
nowo powstałe państwa wygrały wojnę.· Owszem 
odzyskały niepodległość ł po setkach lat niekiedy, 
ale stanęły wobec takiego ogromu trudności i 
wewnętrznych problemów, że nijak nie można 
uznać je za zwycięskie, choć może i chciałyby 
się · za takie uważać. 

Zupełilie nieźle wyszła na te-j wojnie Rumun!a. 
Zajęta Siedmiogród, Bukowinę, większą część 
Banatu, południową Dobrudżę. W · 1920 roku 
Anglia, Francja i Włochy uznały włączenie do 
Rumunii Besarabii. Powstała „Romania Mare'', 
co należy rozumieć jako „Wielka Rumunia". 

. Nie będzie przesadą. jeśli . powiem, że wojpę 
tę przegrała również Rosja. Wprawdzie dawnej 
Rosji już nie było. Powstała Rosja Radziecka, 
ale - jakby na ten problem nie patrzeć 
terytorialnie mniejsza. Powstały bowiem z jej 
dawnego terytorium państwa niezależne: Finlan
dia, Estonia, Ititwa, Lotwa i Polska. Nowe pań
stwo radzieckie straciło międzynarodowe zna
czenie, jakie miała niewątpliwie carska Rosja, 
atakowane było ze wszech stron przez inter
wentów, trawione wojną domową, głodem, 
zniszczone i rozbite. Musiał-0 odbudować si~ 
wewnętl"znie, aby móc sięgnąć po należne je
mµ miejsce na międzynarodowej arenie .poli
tycznej. 

Japonia i USA zajęte były sprawami Włas
nych kontynentów, jeśli wziąć pod uwagę, że , 
Japonia choć jest wprawdzie wyspą, to marzyło 
się jej panowanie nad całą Azją. Amerykanie 
chcieli trwać w spokojnej izolacji. 

Tr:udno byłoby zatem powiedzieć, że wszyscy 
byli Przegrani, ale wygranych jakoś było mało. 
l zadowolonych równie!. · 

dawalo się wówczas, że rewolucja światowa stoł 
już u progu Europy i wystarczy tylko iskra, 
aby ror:gorzał z niej płomień. Odpowiada1ąc na 
pytania dziennikarza „Unites Press" Włodzi
mierz Lenin powiedział: 

- KapitaHści, burżuazja., mogą w „najlep
szym" dla nich wypadku odwlec zwvci.ęstwo 
socjalizmu w t11m lub innym poszczególnym 
kra;u za cenę zaglady d,alszych setek tysięcy 
robotników i chlopów. Ale uratować kapitaliz
mu nie mogą. Na jego miejsce przyszla r e p u
b l i k a r a d z i e ck a, która daje wladzę lu
dziom pracy„. 

Zwycięstwo międzynarodowej republiki . ra
dzieckiej jest pewne. 

,_,/todzimierz Lenin ówczesny świat widział 
jako umierający, który musi doprowadzić do 
pełnego zwycięstwa socjalizmu w skali global
nej. W rezolucji przyjętej 3 kwietnia 1919 ro
ku na nadzwyczajnym posiedzeniu Moskiewskiej 
Rady Delegatów Robotniczych i Czerwonoar
mijnych znalazło się następujące stwierdzenie: 

,.Zebranie &twierdza jednak, że wola robot
ników nie oslabla, że klasa robotnicza nadal 
trwa. na posterunku, że jest glęboko przekona
na, iż przezwycięży wszystkie trudności. i za 
wszelką cenę wywalczy zwycięstwo Socjalistycz
nej Republiki Radzieckiej w • Rosji ł na calym 
świecie". 

Włodzimierz Lenin byl w .tym czasie głęboko 
przekona11y, że „we wszystkich wrogich nam 
państwach rosną przy;azne· nam sily", że w 
Niemczech „zaraz po podpisaniu pokoju wer
salskiego rozpocząl się tam potężny ruch rewo
lucyjny", że „Ameryka i Japonia lada chwila 
rzucą się na siebie", że Anglia i Francja chcą 
„rzucić się na siebie w imię podzialu kolonii 
i wojna imperialistyczna znów się zbliża, a za
pobiec jej nie można". Opierając się na tych 
przesłankach w referacie wygłoszonym na t 
Wszechrosyjskim Zjeździe Pracujących Koza
ków, który to Zjazd odbył się 1 marca 1920 ro
ku, powiedział: 

- Wszystko to sprawia, że rewolucja między
na.rodowa. coraz bardziej się poglębia. 

Poglącł ten stał się podstawą planu strate-
gicżnego w wojnie z Polską w 1920 roku. Po
twierdza to Michaił Tuchaczewski w swoich 

. wykładadi, które później ukazały się jako „Po
chód za Wislę", z którymi polemizował Józef 

.Piłsudfki. Otóż Michaił Tuchaczewski tak na ... 
pisał: . 

„Czy Európa mogla odpowiedzieć na ten ruch 
socjalistyczny przez wvbuc'h rewolucji na Za
chodzie? W11Padki mówią, że tak. („.) 

We wszystkich krajach europejskich poloże
nie kapita.lu zachwialo się. Klasa robotnicza 
pocf..niosla glowę . i porwala za broń. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwo§ci, że gdybyśmy byli 
zumciężtJli nad Wislą, wówczas rewolucja o(Jar
nęlab11 plamieniem caly ląd europejski". 

Problem był jednak bardziej skomplikowany. 
Jeśli nawet niemieccy robotnicy utrudniali 
transportowanie broni do Polski, to nie zinv
sze z solidarności z rosyjską klasą robotniczą, 
co nie znaczy, że takich wypadków nie było, 
ale z powodu nienawiści lub - delikatniej mó
wiąc - niechęci do odrodzonej Polski. Poza 
tym -ani Włodzimierz Lenin, ani Michaił Tucha
czewski nie potttfili docenić woli utrzymania 
niepodległości przez Polaków, niepodtegłoścl led
dwte eo odzyskanej, a· jut ponownie zagrożo-

nej. Trudno jednak zaprzeczy~, fe przegrana 
wojna z Polską vr 1920 roku zniweczyła plany 
na świ.atową rewolucję. 

Odpowiadając na pytanie Katsuji Fuse - ko
respondenta japońskich pism „Osaka Maipichi" 
i „Tokio Nichi-Nichi" Włodzimierz Lenin po
wiedział: 

, - Po pierwsze, odnieść zwycięstwo nad pol
ikimt obszarnikami, po drugie, wywalczyć trwaly 
pokój, nastęrinie, po trzecie, zająć się rozwojem 
naszego życia gospodarczego. 

Była to ódpow!edi na pytanie: - Jakie są 
najbliższe zadania rządu radziecktego? - Roz
mowę przekazano telegraficznie z Moskwy 4 
czerwca 1921 roku. 

9. Ten pokój groził wojną. 

Twórcy° Traktatu Wersalskiego niewątpliwie 
chcieli jak najlepiej. Czy zabrakło im \\'Yobrat
ni? Nie sądzę. Nie wyzwolili się jeszcze ?:e 
schematów myślenia dziewiętnastowiecznego o 
polityce. Wo jna uruchomiła nowe siły. Te siły 
spowodowały, że zmieniła się nie do poznania 
mapa ·Europy. Czy były to zmiany trwałe? 
Praktyka polityczna pokazała, że nie traktowa
no iCh w taki sposób. Wprawdzie zabroniono 
Austrii połączenia się z Niemcami, ale Adolf 
Hitler konsekwentnie łamiący postanowienia 
rraktatu Wersaiskiego, dokonał tego, czego wcześ
niej zabroniono. Przy cichej aprobacie ·power
salskiej Europy. 

Podobnie stało się z Czechośłowacją. :Zaapro
bowano jej rozbiór i likwidację, jakby nie ro
zumiejąc, że Adolf Hitler spokojnie i bez czy
jegokolwiek sprzeciwu przywraca przedwers.al
ski porządek. Likwiduje „sztuczne twory" Trak
tatu Wers11lskiego Nie on jeden miał takie 
zamiary. Między innymi do „odebrania" byłych 
terytoriów dążyły Węgry. Częściowo im się to 
udało. Zajęły Ruś Podkarpacką i dwie trzecie 
Siedm1ogrodu. Otrzymały też kawalkl Jugosła
wii. Rumunia natomiast przekazała ZSRR Bes
arabię, która została włączona do Mołdawskiej 
SRR. ZSRR nigdy do tego czasu nie pogodzila 
się z utratą Besarabii. 

W · 1933 roku Melchior Wańkowicz pojechał 
z wycieczką do Moskwy. W relacji z tej podró
ży w książce „Opierzona rewolucja" jest takie 
stwierdzenie: 

„W Niegoreloje · oglądam malowidl4 ścienne. 
Jednq ca.tą ścianę pokrywa . oL1n·zymia mapa 
przemyslowa Rosji. Na mapie tej Besarabia jest 
uwidoczniona jako część SRR". 

Takich miejsc, ~tóre stanowiły zadrażnienia na 
nowej mapie Europy było wiele. Jednym a 
nich była„. Polska. 23 sierpnia 1939 roku Joa· 
chim von Ribbentrop - minister spraw za
granicznych Trzeciej Rzeszy - przy pełnej 
aprobacie Adolfa liitlera I Wiaczesła:w Mołotow 
- komisarz ludowy spraw zagranicznych ZSRR 
- przy pełnej aprobacie Jó7efa: stalina i w 
jego obecflości, pod{)isali układ o współpracy 
między Trzecią Rzeszą i ZSRR Istotna część 
tego układu zawarta była w tajnym protokole. 

Prezydent USA usiłując porządkować sprawy 
tego świ~ta - a przynajmnit-j świata po pierw
szej wojnie światowej - zakładał tylko jawną 
dyplomację I to, ie nikt nie będzie już zawie
rał tajnych porozumień. Prak.tyka już wcześ
niej dowiodła, że zamiar Thomasa Woodrowa 
.Wilsona był przynoszącym mu zaszczyt marze
niem. Joach1m von P.ibbentrop i Wiaczesław 
Mołotow 23 sierpnia 1939 roku zrobili tytko to, 
co przed nimi robili inni. Wszakże nie techni
ka zawierania porozumienia tak nas do dziś 
oburza, ale istota tego, co wówczas w tajem
nicy postanowiono, a co zaważyło nie tylko na 
dalszych losach powersalskiej Europy, ale , i 
świata. 

Adolf Hitler stopniowo l 'konsekwentnie lik· 
widował kolejne postartowienia Traktatu Wer
salskiego: zajął Nadrenię, przyłączył Austrię do 
Rzeszy Niemieckiej, zabrał Czechosłowację, 
przyłączył do Pi"lls Wschodnich Kłajpedę. Te
raz przyszła kolej na "kolejny .„sztuczny twór" 
Traktatu Wersalskiego - na Polskę, którą już 
niebawem Wiaczesła\v Mołotow nazwie „wer
salskim bękartem". W punkcie 1 tajnego pro
tokołu z 23 sierpnia ll}39 roku postanowiono: 

„W wypadku terytoriaLno-poUtycznych przeo
brażeń na terenach należących do państw nad
baltyckich (Finlandia, Estonia, Lotwa, Litwa), 
północna granica LitJD:y będzie zarazem granicą 
sfer interesów Niemiec i ZSRR". 

Tak się składa, źe wszystkie państwa wymie
nione w tym punkcie tajnego protokołu przed 
l sierpnia 1914 roku należały do cara Wszech
rosji. 

Z tego P'Unktu w idzenia interesujący jest 
podział Polski postanowiony 23 sierpnia 1939 
rokv. 

„2. W wypadku t~rytorialno-politycznych 
przeobrażeń na tere11,ach należących do Polski, 
sfery interesów Niemiec i ZSRR zostaną roz
graniczone w przy·blfżeniu wzdluż linii rzek 
Narwi, Wisly i Sanu. ( •.. )" 

Dalszych ewentualnych zmian miano dokonywać 
„w drodze przyjaznego porozumienia'.'· A to 
okazało się konieczne. Wprawdzie wytyczona 
linia rozgraniczająca nie do końca przypomi
nał-a granicę między Cesarstwem Niemiec a 
Cesarstwem Wszech1·osjl z 1 sierpnia 1914 roku, 
ale rozgraniczenie to robiono w pośpiechu i... 
zapomnfano o małej rzece Pisie. Dopiero 2b 
września 1939 roku dokonano niezbędnej ko
rektl' - zrobił to Józef Stalin kreśląc ołówkiem 
na mapie .- i Trzecia Rzesza otrzymała te
renr Polski do Bugu, a w zamian oddała ZSRR 
Litwę. Zawarto wówczas układ o granicy i przy. 
jaźni . . 

Nowa \•rnjna światowa była jt\Ż faktem. Naro
dziła się ta wojna w Wersalu, gdy politycy 
obarczeni dziewiętnastowiecznym sposohem my
ślenia nie potrafili przewidzieć, że ich decyzje 
niczego w zasadzie nie tozwiązują, a pi;-zeciw
nie - wiele komplikują. I te komplikacje rodzą 
sprzeczności, które są już w zarodku przyctyną 
no\\fej wojny. 
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przyJeździe Jacka 

O 
· Kuronia do Łodzi 
mówiło się od paru 
tnoclni. Pomimo u
pośledzenia płaeo

- we go robotmcy 
przemysłu wł6kiennicz.ego nde 
wysuwali wygórowanych żądań 
Pod adrt!sem nowego rządu, 
przede wszystlkim zaś WJjątko
wo korzystali z broni strajko
wej, chociaż spuszczone ze smy
czy ceny dotknęły ich jesz.cze 
boleśniej niż innych. Protesty, 
jakie tu miały miejsce, bardziej 
usługują na miano ,,przerw w 
pracy", używając eufemirLmu z 
epoki Gie.rkowskiej, niż strajku 
wraz z jego skomplikowa.ną 
dramaturgią. 

Ale -Łód:i to. beczka prochu. 
A kiedy zaczynają się bunto- · 
wać kOlbiety, które stanowią 
większość zatrudnionych, ozna
cza to, że sytuacja staje się 
nieznośna. Przekonywali się o 
tym raz po raz airchiiekci 
„socjalizmu ireaLne&_o". Na po
czątku rządów Edwarda Gierka 
ł6d1lkie prządki zastopowały 
wzrost cen mięsa. Robotnice 
zakładów im. Obrońców Poko
ju tak wystraszyły swoją de
terminacją 'Piotra Jaroszewicza, 
że spowodował, nie jedyny raz 
w swojej · nieslawnej karierze, 
odwołanie niepopularnych de
cyzji. Nie ipowitały go bowiem 
chlebem i rnlą jak nakazuje sta-

POLSKA BYŁA POLSKĄ. Nle 
za dat"mo, dz.!ś klaszCT.e· się 
za coś. 
Paweł Lipski z. Regionalnej 

Komisji Orgainizacyjnej „Soli
darności Ziemi Łódzkiej", wy
jaśnia cel wiz.yty. Przypomina 
o niepokojach · wśród załóg 
przemysłu. lekkiego. Uprzedza, 
że nie będzie sprawą prostą 
U'PQrządkować killrudziesięcio
letnie zastałości, których· wy
razerp jest ruina gospodarki. 
Zachęca do zaaawania pytań 

1 ministrowi, a1bo bezpośrednio z 
sąli, gdzie pirz.ygotowano mikro
fony a)bo za pośrednictwem 
stołu prezydirunego, gdzie moż
na pc·dawać kartki; Sam zi.·e
sztą, nie dając minfslrowi czasu 
na oswojenie się z widownią 
wywołuje nierwsz~· problem.: 
kiedy iostanic zniesiona trzecia 
zmiana dla kobiet ciężko pra
cujących? 

Ale Jacek Kuroń jest w swo
i:n żywiole. Dzierżąc w dra
niach mikrofon z długim prze
wodem. podchodzi do pierw
szych rzędów sali. jakby chciał 
lepiej przyjrzeć się słuchaczom. 
Jego przejściu towarzyszą bły
ski hmp elektrono1,vych i pa=
ma <iln,vch świateł halogenów. 

. przed któ"ym i próbuje się u
chylić w obronnym geście 
Mini ste~ nracy i polityki so

cj:.ilnej unika, jak tylko może, 
posądzenia o dygnitarstwo. U-

ciąty. Ich odipowiedzi.ailność po
lega na tym, te nie potrafili 
sam! odejść, kiedy się ,okazało, 
że nie dają rady. 

Celowo przytaczam tu tak 
obszerne fragmenty wypowiedzi 
Jacka , Kuronia, ~czasem ze ste
nograficzną dokła'C!nością, choć 
zdaję sobie spraw.ę, źe nawet 
protokolarny zapis nie wy~tar
czy do uświaqomienia sobie po
lityconej filozofii nowego rzą
du. Szukanie winnych jest bo
wiem rzeczą ludzką. naiwet jeśli 
nosi znamiona odwetu i t.ru·dno 
się temu dziwić. Zresztą istnie
je wyrobiony w przeszłości na
wyk spoleczny, kiedy ' łatwo 
znnj::lowano kozły ' ofiarne: raz 
były Io „nsy łańcuchowe im
perializm u". inn:vm :razem re
wizjoniści albo· elernenty syjo
nistycz:1e. później .. Solid:i rność.'. 
.Ekipa Tadeusza Mazowieckie
go, wbr:ew oczek.iwaniu \V'. e'u 
środow's·k. które ją po9ieraią. 
sta:-a siq ze1„wać z tą praktyką 

Ale celem wizyty Jacka Ku
ronia w Łodzi: nie było tylko 
wyjafoianie filozofii politycz
nej nowego rządu. Widziano w 
nim przede wszystkim m'.niotra 
pr:icy i no1ityki spoJ eczn r.i . a 
wic;c r;złowieka. kt6:-y ml 
wpływ n ~ p:•'.l tyke p'..::co-,\'ą . 
rozszerzanie pr-z.ywi!ejów zawo
dowych, na dodatkowe świad
czenia zakładów. świadc7.y o 
ty:n_ ogromna seria pytail za-

Kiedy zostanie zniesiona trzecia zmiana al'a kob!et ciężko pracujących? 

Przyj z 
~ONRAU F1RE.J.DLTCH 

ropolaki obyczaj, tylko szarpały 
za ubranie, do czego nie na
wykł. Zn.am to tyil.ko z relacji 
świadków, gdyż ówczesne wła
dze partyjne w Lodzi zakazały 
wstępu dziennikarzom, poza 
najba1rdz.iej zaufanymi. 
Łódzkie Zakłady Przemysłu 

Bawełnianego im. Obrońców 
Pokoju, Z?lillle także jako „U
niontex", przypomniały o sobie 
w s1erpn'iu 1989 r. Stanęły, na 
szczęście, na krótko. Była to 
reakcja na galpujące, jak się 
zdawało wówczas, ceny żyw
ności, które dopiero z końcem 
lata nabrały pirawd'ziwego prty
spieszenia. Dziś role się od· 
wróćiły, to taik zwane neo
twiązki bardziej skore są. do 
protestu, „Solidarność'', która 
wy.grała czerwcowe wybory i 
sformułowała, nie bez p!1Zyg6d, 
koalicyjny rząd, nawołuje_ do 
wstrzemięźliwości. Ale sytuacja 
działaczy, zwłaszcza zakłado
"".YCh, nie jest łatwa: ludz.ie o
czekują cudu! Przy,zwycz.ailiśmy 
ich bowiem do tego, źe zmiana 
kolejnej ekipy, przynajmniej 1v 
początkowym okresie, przynosi
ła zauwazalną ulgę. Teraz. tak 
się nie stalo, z ławy rządowej 
słychać wołania o zaciskanie 
P.asa. Nie jest to głos pada.jący 
w ipr6żnię., ale rośnte też n:e
cier-pliwość. 

W „Uniontexie" nastroje o
siągnęły taką temperaturę, że 
konieczne było spotlkanie z no
wym ministrem pracy i polity
ki !;polecznej. Jest nim, jak 
wiadomo, Jacek Kuroń, jeden 
z najbardziej !kontrowersyjnych· 
kierO!Wllików resortu w ekipie 
Tadeusz.a Mazowieckiego. Przez 
jednych uwielbiany, przez 1n-· 
nych nie lubiany - oto cena, 
którą przychodzi płacić ma oso
boiwość. Jacek Kuroń bowiem 
nie siedzi jak mysz pod miotłą, 
często pokazuje się publicz.nie, 
a nawet zabiera głos w okien
ilru telewizyjnym. 

Grupa pracownic z „Union
texu" zapowiedziała reportero
wi „Tygodnika Solidarność", że 
na spotkanie z ministrem ko
biety przyjdą z pustymi miska
mi. Ale w hali s,portowej 
„Włókniarza", gdzie w tłumie ' 
przedstawicieli załóg przemysłu 
lekkiego oczekuję na przyjaz.d 
Jacka Kuronia, . nie widzę tych 
atrybutów protestu. 
- W hallu stoisko z wydawnic
twami „Faktu", stosik publika
cji w nieciekawych, kartonowych 
oprawach. „Mikołajek w szkołach 
PRL", „Napaść 'sowiecka" (bez 
autora) i Osmańczyka: ;,Polska 
i · Izrael". Obok, Po 500 zł, roz
ll?rowadzane są znaczki na 
sztandar zakładowy „Solida.rno
ści". Spmedający nudzą się, 
mają mało zajęcia. 

Pojawienie się, po akademic
kim kwadransie, ministra Jacka 
Kuronia sala wita oklaskami. 
Nie jest to aplauz, racz.ej kur
tuazja, chociaż nad stołem pire
zydialnym wisi na tle barw na
rodowych . rzucający się w oczy 
napis „Solida;rność", a na jednej 
rie ścian rozpięty jest transparent 
i. niebieskimi ~!terami: ABl'. 

• 

( 

brany w niebieski sweter i do
pasowane kQ;lorystycznie s-pod
nie, stara się nie prowokować 
skojarzeil z gabinetową figurą 
w starym stylu. Jego chrypliwy, 
ale (:iepły głoo, ctobrze zna.ny 
milionom ludzi z telewizyjnych 
pogadanek, wypelnia te.raz sa
lę, kt5ra wyma~::i od niego cu
dotwórstwa. świadczy o tym 
kolejne pytanie. gdzieś ze środ
kowych rzędów krzeseł: kie
dy rząd wprowadzi wszystkie 
wolne soboty? 

- Ja bym chętnie podjął dy
skusję, aby cofnąć wszystkie 
wolne soboty - odpowiada 
sz.ozerze Jacek Kuroń. I roZIWi
ja .to zagadnienie,' aby zakoł1-
czyć: - Bo sytuacja jest pro-' 
sta, jak się komuś spalił dom, 
to nie rozważa, jakie ma dni 
wolne i ile godzin pracuje w 
tym czasie, kiedy ten dom pró
buje odbudowywać. 

Ale oto temat następny. obra
chu.nkowy: dlaczego rząd Soli.
darnościowy nie rozlicza błęd
nych działań poprzedniej ekipy? 
Odpowiedź mi to pytanie, z ka
tegorii poHtycznych, minister 
Jacek Kuroil zaczyna od swego 
ulubionego dowcipu, także po
litycznego. Są dwa sposoby na 
to;. aby Związek Radziecki opu
ścił kraj, do którego wszedł: 
sposób cudowny i sposób 'C\Vy
czajny. Zwyczajny sprowadza 
się do tego, że przylatuje Anioł 
Gabriel z mieczem w dfoni i 
wypędza Rosjan, ·cudowny zaś 
polega na tym, że sami wycho
dzą. 

W Polsce jednak swoisty cud 
się dokonał, mamy bowiem do 
czynienia z.. pokojowym prze
chod·zen-iem od systemu do sy-

-stemu co na ogół, na świec:ie, 
wiąże się z wojną domową. Po
nieważ w tym wy.padrku nie 
chodzi o zwykłą mnianę ekiipy 
rządzącej, tylko o radykalne 
odwrócenie sytuacji. 

- Sta.ry system - ciągnie 
minister Jacek Kuroń - zawa
lił się pod własnym cięż:arem, 
a ludZJie z:wiązani z tym syste
mem chcą i my też' tego chce
my, aby się wpisali w nowy 
system i znaleźli w nim dla 
siebie miejsce. I to nie w wię
zieniach, ~ybk:o na różnych sta
nowiskach pracy. 

Zap()Wiada, że nowy rzą<l nie 
będzie nikogo rozliczał za prze
~złość. To powód pierwszy, po
lityczny. 

- Ale tak prawdę mówiąc 
- wyja9nia Jacek Kuroń ze 
świadomością, że głosi rzecz. dla 
tej sali niepopularną - to nie 
bardzo z.a co jest ich rozliczać. 
Bo mamy tu do czynie'nia :z. 
pewną systemową cał'lścią, w 
której się oni, karoy z osobna, 
szarpali, ale n.iewiele mogli po
radzić. Odpowiedzialność mo
gliby ponieść, w świetle prawa 
Jakub Berman, Bolesław Bie
rut. Do odpowiedzialności moż
na by · pociągnąć Władysława 
Gomułkę za Wydarzenia \}rud
niowe 1970 r. Ale tamci ludzie 
dawno nie żyją. Na później- · 
szyc!l ekipach takl balast nie 

dawanych z prezydiUl!Il, gdzie 
siedział przyglądający się wszy
sbkiemu w milczeni1u przewod
niczący „Solidarności" w „U
niontexie" Norbert Winero
wicz, oraz z. sali, niekoniecznie 
przy wykorzystaniu mikrofonu, 
bo niektórzy, widocznie bar
dziej krewcy, . woleli mówić z 
własnych miejsc. 

Kiedy przestaną być wliczane 
do urlopu wolne soboty? Kiedy 
nastąpi likwidacja' przywilejów 
branżowych lub też kiedy rząd 
przystanie na . podpisanie Kirty 
Włókniarza? Co włókniarze bę
dą mieli z „wykupienia przy
wilejów"! Czy i kiedy zacznie 
funkcjonować nowy system 
przechodzenia nJ. emeryturę? 
Dlaczego znstały wstrzymane 
nagrody z zysku? Czy zmienią 
się zasady odpisu n ł funclusz 
socjalny? Jak wygląda polityk'l 
placowa w IV kwartale tego 
roku i j .tka będzie w p1·z.ysz
łym? Czy prawidłowa jest sy
tuacja, gdy nagroda z zysku 
w przedsiębiorstwie dzielona 
jest tylko wśród pracowników 
admini11tracji? 

Jacek Kuroń odpowiadał n& . 
wszystkie te pytania: cierpli
wie„ długo i nawet nie zawile. 
Jeśli nie miał wyrobionego sto
sunk'Ll do sprawy, prosił o· zgło
szenie jej do swojego minfater
stwa zobowiązując się przysłać 
wyjaśnienie w ciągu dwóch ty:
godni. Ale znacznej części lu
dzi nie zadowolił, kiedy zrozu
mieli, że minister przyjechał z 
pustym portfelem. 

Bowiem pópu).i.zm nie jest' 
wyłącznie domeną Alfreda 
Miodowicza, jest to filoŻOfia ży
ciowa sporego odłamu naszego 
społeczeństwa. W sali „Włók
niarza" wielu, zwłaszcza. zaś ci, 
co :zarabiają najmniej, spodzie
wało się że Jacek Kuroń prŻy
jedzie i „. Wyrówna. Do śred
niej krajowej, w myśl zasady, 
że wszyscy mają jednakowe 
żołądki. Jest swoistym paradok
sem historii, że to właśnie So
lidarnościowy minister musiał 
rozwiewać tę pseudosocjalisty
czną mrzonkę, którą długo kar-

. miono w Polsce robotników. To 
przecież z robotnicz.ego protestu 
narodziła się „Solida.mość". · 

Nie zawsze jego wyjaśnienia 
albo pomysły przyjmowano ze 
spokojem. Jacek Kuroń nie o
braził się, gdy tkaczka z „U
nionti:?xu" zaatakowała v.vder
czo wydawanie darmowych zup, 
które podobno zjadają speku
lanci. Tak ma być w Łodzi, n-a 
„Górniaku". 

- Jak my, co zarabiamy po 
dwieście _tysięcy, mamy żyć? 
To 'PO co ten Kuroń, Ma,z.()Wiec
ki? - pytała z pa-sją ta ·sama 
robmnica. 

Inna, która jest już na eme
ryturze, ~karżyła się, że po 
trzydziestu dziewięciu latach 
pracy w Polsce Ludowej, otrzy
muje 56 tys. zł. 
Tę kobietę minister mógł 

przynajmniej pocieszyć: w naj
bliższym czasie naj,niższe eme
rytury przekroczą 100. tys. zl. 
Tyle właśnie wynosi obliczone 

ostatnio mirumum socja1ne. 
Jacek Kuroń starał się na 

wszystkie · sprawy spoglądać 
globalnie, ale to właśnie wzbu
dza u ludzi. coraz. mniej entuz.-· 
jazmu, gdyż oczekują konkre
tów. Może właśnie to skłooiło 
Pawła Lipskiego do cieq5iej u
wagi stołu prezydialnego: 

- Zrobib &ię z tego poga-
danka. na temat trudności 
rządu! 

Na:prawdq zaś spotkanie prze
ksZJtakiło się w pewnym mo
mencie, z.a siprawą .upartej 
szwaczki z ,.Progalu", w wolną 
trybunę pokrz.ywdzonyeh. Za- . 
robki chałupniczek zatrudnia~ · 
nych ·przez. tę firmę wyno~zą 
obecnie. nieco ponad 50 tys. zł. 
A ponieważ są· to w.szyUrn ma
tki wychowujące mate dzieci, 
kobiety te nie mogq strnj lrn
wać. Zresz~ą niewiele by im 
d'll(.). gdyby w stu ;:znym od
ruchu protestu wy\viesi!y flagl 
'.': swoich wl::i<nycti mieszka
n iach . '. 

- P isala!11 ·,vszęd,z'e - kon
t.r·1unwała z.a1nalczywa rn6w
c:z.,·ni - rl" „Sztandaru 1!0-
d,,·ch''. do KC„. 

Po tej uwadze n:-zc7. 0 u'ę 
p~zcbieg~l szrncrek dooro'.liwe!:!o 
ś:nie:h <1, a'e kobie'.'.! tc~o nie 
za:twaia. . . 

- Mówila•n tb też pani po
se ł Dmochow,;kiej, i trochę po· 
m'Jgb , ale tylko trochę.'.. 

Jacek Kuroń ta;{że jest szcze
ry. s. \v:erdza. że ministrowie 
nowego rządu rów-n!eż w.rabi1-
ją stosunkowo niewiele, mnoż
nik 3,5 średniej krajowej. On 
sam zarabia 730 tys. zł mie'
<ięcznie, mniej niż inni człon
kowie rządu,. bo ma zerową 
\\·ysługę . lat. podczas gdy pozo
~tali mają dodatki stażo\ve. Ko
le'lzy Jacka Ku~o,ia otrzv:nują 
\\·:ęc średnh no o~~olo 800 t~'s. 
z'. Prcm :er Tadeusz Mnowieckl 
otrz,·:·nuje no'rtT ró•vn2 4.5 
ś„edniej płacy krajowej. 

- I n11 j:.iż drugi płaszcz -:--
. da::laje .,\'Pl ;i.art~?'Q, pół serio 
rn.intste~. Ale sz~ze~ość ta n ie 
znaj-::luje dos'.atecznej n',gro dy. 

- A co ma powiedzieć taka 
kobieta. któ-a zarabi:i. c.:O ty
si~c~· złot~·t:h? 

~ie je<t to pytanie {y!:rn re-. 
t·:·,vcrne. b" ta:->e ko'hicty 'ic
d?.:1 również n3 lej sali. Więc 
Jacek Kuroń wyjaśnia,. ~e to 
n:e rzqd padn osi ceny, że. de
cyzja należy do produce'1'.ów. 

- Ja i-daję sobie s.prawę, iak 
ciężko jes't żyć, zwłas:ocia 1<.o-

, bietom . • Głęboko wierzę. że w 
ciągu roku zacznie się polep
szać - stwierdza na zakoń~ze
nie. 
Przypominają mu, że limit 

czasu się wyczerpal, że czeka 
go jeszcze kolejne spotkanie. 

W drodze do wyjścia z hali 
zapala pośpiesz.n ie papierosa. 
Przedstawiciele załóg przemy
słu lekkiego bez poś.piechu tak
że opuszczają salę. W tłumie 

słyszę. wypowiadane półgłosem 

uwagi. 
- Nie j:)OWinien rezygnować 

z tych pogadanek telewizyj
nych. 

- J aruzehki też obiecywał. 

- Słyszałam, że butelka 
szampana u „::v!ariotte'a" kO'
sztuje milion osiemset tysięcy. 

Mijam stoisko z wydawnic-' 
twami „Faktu", sto.sik publika
cji prawie nie· zmalal. Tylko 
stolik;. gdz'.e sprzedawano znia
cz'.d na sztandar zakładowej 
„Solidarności'' jest już uprz.ąt- . 

nięty. Obsługa tak się poś.pie

szyla, czy ludzie wszys.1Jkie ro
zebrali? 

Za halą dmucha chłodny , 

wiatr, wszyscy szczelniej zapi
nają płaszcze, stawiają kołnie

·rze. ,Mroźne podmuchy prz.ypo
minają, że zbliża się zima. 
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Kto wykona ten brutalny gest? 

Jak zr.ef.ormowac radio • I telewizjQ 
' •• ( I r ' • t ' '\ > • ' < ~ 

• • • ~ • ' t, • • ~ 

W'OJ10IBCH BRUS2EWSKI 

11 listopada 19ę9 r. z inicjatywy Komi.tetu 
Organizacyjnego. Radia „Solidarność" Regionu 

· Mazowsze odbyło się spobkanie lud·zi zaLn.tere
sowanych uruchamianiem wolnych i niezależ
nych stacji radiowych i telewizyjnych w Pol
sce. Ob~ny był sena-tor Zbigniew Romaszew
ski, twórca nielegalnego radia „Solidarność", 
które oficjalnie zakończyło dzLałalność 30 

· czerwca 1989 r. 
Zebrani przedysktltowali dwa podstawowe 

problemy: istni!!jący stan prawny i przewidy
wane z.miany ora·z. zagadnienia techniczne 
związane .z uruchomieniem lokalnych -stacji 
radiowych. Stan prawny na dziś utrzymuje 
całkowity monopol państwa w dziedzinie tele
komunikacji. Zmiana tego stanu rzeczy w o
becnych warunkach wydaje się oczywista nie 
tylko dla zwolenników pluralizmu informacyj
nego, do których niewątpliwie zaliczyć należy 
zebranych na sali inicjatorów wolnego radia , 
ale również dla przedstawicieli władzy. W 
trosce o absolutne panowanie w eterze i na 
łączach kablowych władza wpadła w końcu 
w własne sidła. Modernizacja przestarzałej 
sieci telekomunikacyjnej nie jest możliwa bez 
udziału kapitału zagranicznego. Obecny stan 
.prawny uniemożliwia często tworzenie· spółek 
z udziałem zagranicznym 1w dziedzinie do tej 
pory tak skTupulatnie strzeżonej czy wręcz 
TAJNEJ! 

Inicjatorzy spotkania przedstawili swój pro
jekt nowelizacji ustawy o łączności z roku 
1984. Obecni na sali przedstawiciele Krakow
skiej Fundacji Ko!llunikacji Społecznej przed
stawili zbiei.ny w ·intencjach własny projekt. 
Powołano Komisję, która ma za zadianie ujed
.n-Olicenie tekstu i przedstawienie go posłom 
z OKP w celu uruchomienia tzw. inicjatywy u
stawodawczej. Zebrani zostali poinformowani, 
że prace nad nowelizacją ustawy o łączności 
prowadzone są również -w resorcie łączności, 
przy czym kierunek proponowanych tam 
zmian jest zbieżny z oczekiwaniami społecz
nymi. 

W pierwszej części spotkania wżięli udział 
przedstawiciele Radi-okomitetu. Głos zabrał 
pan Karol Jakubowic~, przewodinicząc;y Ko
misji do Spraw Reformy Radia i .Telewizji w 
Polsce, podkreślając, że jego komisja zajmu
je się nie tyllko reformą Radiokomitetu, ale 
czymś więcej, . na co \viskazuje jej na z.wa. Ze
brani nie dowiedzieli się jednak niczego na 
temat reformy samego Radiokomitetu, nato
miast ze zdumieniem przy jęll d-0 wiadomości, 
że Komitet ds. Radia i Telewizji już teraz 
jest zatroskany losem jeszcze nie istniejącej 
wolnej radiofonii. Komisja ta zastanawia się, 
jak zapobiec rozczarowaniom entuzjastów 
wolnego radia, gdy po paru latach zapał ich 
wypali się, jak to miało ponoć miejsce we 
Włoszech i Francji. Komisja zastanawia s i ę, 
jak zapobiec komercj;i!izacji społecznej radio
fonii, czy wręc·z jak uchronić nieCloświadczo-. 
nych i naiwnych rodaków pr:ied bankruc- · 
twem. :S:omisja (wzorem bardziej doświadczo
nych krajów) zastanawia się jakie zastos1'.lwać 

bariery (np. referendum l<ikalne), aby ustrzec 
społeczeństwo, a głównie jego wrażliwe 4cho, 
przed wielkim niebezpieczeństwem, jakie nie
sie za sobą widzimisię właściciela stacji ra
diowej czy telewizyjnej. 
Brałem udział w tym spotkaniu jako osoba 

prywatna, a jednocześnie jako artysta, któr.y 
ideę legalnie działającego wolnego radia zre- ,.,.. 
alizował praktycznie poza granicami kraju. W 
licencji, jaką otrzymałem od Pocz.ty Niemiec
kiej, nie ma ani jednego słowa na temat me
rytorycznej treści programu Radiostacji Ru
iny Sztuki w Berlinie Zachodnim. Określa si<: 
natomiast, bardzo precyzyjnie warunki techni
czne jakich przekroczyć mi nie wolno. Do
tycz:i one mocy nadatnika, zasięgu, rodzaju 
emisji oraz opłat. Nie oznacza to, że tamtej
sz~ władze nie wiedzą, ,lub nie chcą wiedzieć, 
co jest treścią mojego programu. Z punktu 
widzenia władz program mój poddany jest 
tylko jednemu kryterium - pozostawania w 
zgodzie z ob1'.lwiązującym prawem. Nikt nato
miast nie pytał mieszJkańców Berlina, czy mai.. 
ją ochotę mieć na skali swych _odbiorników 
jeszcze jedną stację, tak, jak nikt . ich nie py
ta, c·zy mają ochotę mieć w sklepie jesz.cze 
jeden gatunek sera. 

Przeciwnie, nieudzielenie licencji przy po
siadaniu wolnego pasma, mogłoby być zaskar
żone do sądu, jako forma ograniczenia swo
bód obywatelskich - w tym wypadku swo
bód obywatelskich moich artystycznych spon
sorów. 

Mój pogląd, który przedstawiłem zebranym 
w Warszawie, jest następujący: 

- wolna radiofonia i telewizja jest potrzebna 
demokratycznemu społecze1l.s-twu tak samo, jak 
wolna prasa, 

- wolna, to nie tylko ta „dobra" i „na 
wysokim po·ziomie'', ale również taka, na jaką 
stać nadawcę, w tym i· komercjalna i „nie
profesjonalna", 

- wolna, to również taka, któr.a odbiorcy 
daje możliwości wyboru; taka, która nie my
śli za niego i która nie wątpi w jego inteli
gencję, 

- w-0lna, to taka, która zaspokaja różne 
potrzeby poprzez wysoce pluralistyczne pr-ze
kręcenie gałki zakresu radioodbiornika. 
Są to sprawy tak oczywiiste, że aż włos się 

jeży na głowie, że trzeba je powtarzać wąt
piącym w ludZiki rozum komisarzom. Bardzo 
wysokie urzędy nie zdołały powstrzymać in
stalowania anten satelitarnych na polskich 
domach. O tym nie powinna zapominać ko
misja pana Karola Jakubowicza, która nie ma 
żadnego wpływu na widzirnisię nadawcy z 
kosmosu. 

Moim zdaniem powinniśmy dążyć do nowej 
sytuacji poprzez nową jakość strukturalną, ja
ką będzie - na początek - sieć niezależnych 
stącji radiowych. Entuzjaści łączcie się! 
.al~ nie . w nowy radiókoraitet, ale w sieć nie
zależnych programowo i ekonomicznie jedno
stek prywatnych, spółdzielczych czy państwo
wych. Łączcie się, ponieważ dysponując za-

kresem IokalnYm, tworząc coś m kształt ryn
ku radiowego, możL le mieć zasięg ogólnopol
ski. Łąc·zmy również wysiłki w kierunku . re
formy istniejącego Rad'ia i Te i.wizji, Nie . są 
to instytucje prywatne l społec:i.eńatwo po
przez sw<iich przedstawicieli w Sejmie nie po
zootaje tak całkiem bez wpływu na poczynania 
„reformującego sitt Radiokomitetu. 
Sprawą - wydaje się najważniejszą - jest 

pozbawienie go monopolu, a więc realizacja 
postulatu, który ten monopolista rek~a~uje . na 
co dzień jak1'.l z.drową zasadę organ1zacyJną 
wszelkich form reformującego się państwa. To 
stanie się w momencie uchwalenia nowych, 
zgodnych z naszymi oczekiwaniami ustaw. 
Sprawą drugą, nie mniej ważną, wydaje się 

decentralizacja tego monstrum. W chwili o
becnej sytuacja wygląda mniej więcej tak: 
centrala (czyli Warszawa) dysponuiąc pań
stwową dotacją ora·z rozbudowanym aparatem 
techniczno-ibiurokratycznym, jest praktycznie 

· samowystarczalna. Przy. okazji zdalnie &teruje 
piątym kołem u wozu czyli ośrodkami regio
nalnymi. Niechętnie oddaje im część WŁAS
NYCH funduszów, któz:e bez żadnych prz.e.sz
kód mogłyby być sko.nsumowane w stolicy. Po 
co kontynuować ten chory schemat? Czy nie 
lepiej usamodzielnić programowo i ekonomi
cznie ośrodki regionalne przydzielając im do
tację rządową w tej samej wyspkości, w jakiej 
otrzymują one obecnie z centrali? Podporząd
kować je samorządom terytorialnym. Włączyć 
w postulowany wyżej rynek radia. Dopuścić 
'~u v-: chodzerw1 w · spółki 7. kapitałem prywat
nym, krajowym lub zagranicznym. Pozwolić 
na :;przedaż czasu antenowego innym wolnym 
rozgłośniom nie 'posiadającym własnego -na
dajnika. 
Byłaby to reforma, która nie wymaga żad· 

nych · inwestycji finansowych z pustej, jak 
_ wiadomo, kasy państwowej. Wywołałaby o

czekiwane uruchomienie inicjatywy środowis 
prowincionalnych przy nieoczekiwanym spad
ku zapotrzebowania na •produkcję z centrali. 
W ten SiIJOsób środki pozerane przez centralę 
na obsługę terenu mogłyby być prz~unięte 
właśnie w teren, 

Oto pytania l prnblemy, nad kt6rymi po
winni zastan<lwić się również pracownicy re
gionalnych ośrodków Radiokomitetu, a nie 
tylko jego centralna Komisja. Zwróćmy uwa
gę, że nadajniki regionalne pracują na potru
.by regionu tylko „na pół lub ćwierć gwizdka". 
Reszta potencjalnej mocy, a tym samym i 
zamrożonych społecznych środków, to bieg na 
luzie lub senny żywot urządzei1 retransmitu
jących centralnie serwowany program, Ta sy
tuacja ma również pewien psychologiczny 
wpływ na senną atmosferę, jaka ud'Z.iela się 
regionalnym gwiazdom dziennikarstwa radio
wo-telewizyjnego, przy czym sen wydaje się 
być bardziej twardy lub tylko bardziej wido
czny w telewizji. Nagłe zniknięcie ośrodka 
telewizyjnego w Lodzi byłoby prawdopodobnie 
zauważone tylko pr·zez niemile przebudzonych 
pracowników tej firmy. Społeczna Telewizja i 
Społeczne Radio, o których mówi się coraz 
częściej nawet wśród przedstawicieli najwyż
szych władz Rad!oiromitetu, musi stać się fak
tem nie tylko z nazwy. Ale nie można spo
dziewać się, aby centrala sama się zdecentra
lizowała, a monopolista sam się zdemonopoli
zował. Trudno sobie wyobrazić, aby Komisja 
do Spraw Reformy Radia i Telewizji w Pol
sce sama sobie wbiła nóż w plecy. 

Ten brutalny gest wykonać musi ktoś z 
zewnątrz . 
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Obradowało Łódzkie Porozumienie Obywatelskie 

Kto zostanie dyrektorem telewizji w todzi? 

BOGUMIŁ A. MAKOWSKI 

Na prośbę prezydenta Miasta Łodzi Walde
mara Bohdanowicza odbyło się 13 listopada 
1989 roku zebranie Łódzkiego Porozumienia. 
Obywatelskiego. Zgłoszono dwoje kandydatów 
na stanowisko dyrektora Łódzkiego Ośrodka Te
lewizyjnego - Iwonę śledzii1ską-Katarasińską i 
Marka Markiewicza. Kandydatura I. Siedzińskiej
·KatarasińskieJ została wysunięta przez Sto
warzyszenie Dziennikarzy PolsJ>ich i RKO. O
soba Marka Markiewicza za najwłaściwszą do 
kierowania łódzką TV została uznana i po
parta przez SDP, Zarząd Stbwarzyszenia Ad
wokatów Polskich i Zarząd Regionalny Ziemi 
Łódzkiej NSZZ „Solidarpość". · 

Po przedstawieniu sylwetek kandydatów, ich 
osiągnięć w pracy dziennikarskie.i i losów po 
13 gFudnia 1981 roku nastąpiło „przesłuchanie" 
Iwony Sledzińskie_j„Katarasil1skiej i. Marka 
l\la.rkicwicza. przez przedstawicieli poszczegól
nych ugrupowań skupionych w ŁPO. 

• Pierwsze pytanie zadał przedstawiciel Związ
ku Sybiraków prosząc kandydatów o przedsta
wienie· stosunku do· „okienka". w którym zaj
nowan'o by .'się problematyką Polaków więzionych 
w ZSRR. Odpowiadając kandydaci opowiedzieli 
się jako zdecydowani przeciwnicy „okienek", 
aliści - i to stwierdził Marek Markiewicz -
jeżeli Związek ' Sybiraltów. czy jakaś inna or
ganizacja bęrlzie miała do przekazania coś 
ważnego dla Łodzi czy kraju, to oczywiście 
studio i ekran telewizyiny zostaną udostęp

nione. Przy okazji odpowiadania na to pytanie 
Iwona Sledzińska-Ka.tarasińska. powiedziała, że 

musi i1Iec zmianie merytoryczna zawartość 
programów łódzkie.i TV i fachowość ich reali
zacji. Nadmieniła także o konieczności takiego 
prze$zereg.owania realizatorów Łódzkich Wia
domośc.1 Dnia. aby występujące w nich osoby 
były wiarygodne. 

Bogdan Lubera zapytał o nieiależność i wią
żące się z nią możliwości krytykowania wladz 
miasta i kraju. W odpowiedzi usłyszał od hyo
ny Sledzińskićj-Katarasińskiej, iż receptą na 
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niezależność jest rzetelność, wiarygodność i o
biektywizm, który jednak musi zostawiać mar
gines na dziennikarski komentarz, ale taki, 
który nie będzie przekraczał norm zawartych 
w Kodeksie Dziennikarskim. Marek Markiewicz 
powiedział, z dużą dozą wiarygodności i wdzię
ku - a to też ważne :- że tak naprawdę, 

„to niemożliwe jest, aby telewizja była cał

kiem niezależna". 

Inne zagadnienie, na które kandydaci na 
dyrektora ŁTV zapreźentowaU odmienne sta
nowisko dotyczyło wyobrażeń na temat dzia

. ła~ia Łódzkiego Ośrodka Telewizyjnego. Iwona. 
Sledzińska.-Ka.tarasińska powtórzyła swoje. zda
nie· o konieczności „przynajmniej przeszerego
wań" w TV Łódź. Znajomością tego czym e
wentualnie będzie kierował popisał się Ma.rek 
Markiewicz choćby wymieniając ilość dzien
nikarzy i pracowników technicznych zatrud
nionych w ŁTV. Zamiast zmian personalnych 
Marek Markiewicz widzi jedynie konieczność 

działań dyscyplinujących „załogę" TV. W zda
niu: „wszystko za~eży od ludzi i atmosfery" 
Marek Markiewicz wyraził pogląd, że z zespo
łem, któremu być może będzie „dyrektorował", 
możliwe jest zrealizowanie dwóch godzin. do
brego telewizyjnego programu. Jednocześnie 

należy dążyć do spowodowania takiej sytuacji, 
kiedy dwa wozy transmisyjne, posiadane przez 
LTV, będą całkowicie wykorzystane, zaś studia 
w gmachu przy ulicy Gabriela Narutowicza 
będą zajęte niemal przez całą dobę, a nie jak 
dzieje się to teraz - przez. 30 minut dziennie. 

Odpowiedzią na pytanie o powroty osób 
zwolnionych z ŁTV po 13 grudnia 1981 roku 
było powtórzenie stanowiska prezesa Radio
komitetu Andrzeja Drawicza. Iwona Sledzińska
-Kataraslńska dodała: przy tym, że między In„ 

' 

nymi Elżbieta. Więcławska, Jerzy Binder 
Marek. Krygier są skłonni wrócić do pracy w 
ŁTV, ale jedynie w przypadku ~iany na sta
nowisku dyrektora ośrodka. 

Często pytano o możliwości · wydłużenia 

czasu antenowego dla TV Łód:t. Kandydaci na 
dyrektorów ŁTV widzieli konieczność ! · w 
przyszłości możliwość wydłużenia czasu emisji 
lokalnego programu do 2-2,5 godziny dziennie. 
Dobrze by było, gdyby udało się stworzyć pro
gram lokalny, ktÓry byłby emitowany na !n~ 
nym kanal~ niż programy ogólnopolskie. 

Zebranie prowadziła ! powstrzymywała nie
pokornych z dużym taktem i wdziękiem Elżbie
ta Hibner - sekretarz LPO. Kandydaci na 
dyrektorski fotel staralJ się odpowiadać na 
pytania konkretnie i rzeczowo, choć u Iwony 
SledzińskieJ-KatarasińskieJ dawpło się zauwa
żyć „przerost formy nad treścią", co kontra
stowało z oszczędnymi w slowa odpowiedziami 
Marka Markiewicza. 

Temperatura spotkania i rozmów z kandy
i:iatami na dyrektora LTV była raczej letnia 
niż ciepła I zupełnie nie przypominała na
miętności, jakie mogliśmy _obserwować podczas 
emisji Studia Otwartego poświęconego polskie; 
telewizji. Niewątpliwie . na wynik głosowania, 
po rozpatrzeniu fachowości kandydatów do 
kierowania „przedsiębiorstwem" ŁTV, miały 

wpływ także i osobisto-związkowo-organizacyj

ne anse, animozje i - ale chyba w niewielkim 
stopniu - s)'mpatie. W zebraniu brało udział 

szesnastu przedstawicieli różnych łódzkich u
grupowań. Głosowało piętnaście osób, od głosu 
powstrzymała się z przyczyn formalnych pro
wadząca zebranie Elżbieta Hibner. 

Marek :(Warkiewicz uzyskał w głosowaniu 

wszystkie możliwe głosy - 15. Teraz reszta 
zależy od prezesa Radiokomitetu _ Andrzeja 
Drawicza, któremu kandydaturę na stanowisko 
dyrektora ŁTV . przedstawi prezydent miasta 
Łodzi. 

• 

W rubl"fee „Bez komentarza" - kt6rą 
zainauprowallśmy w ubiegłym tygodniu -
chcemy publikować oryginalne materiały, 
kt6rycb wymowa jest ta.k OCZYWista, że nie 
wymaga komentarza. Prosimy Czytelników 
o nadsyłanie dalszych tego rodzaju 
materiałów. 

Bez komentarza 

Za~ady ·Polskiego 
Komunis~y - · 19s9 
(Projekt) 

1. Drogą systematycznego kształcenia pogłę
bia wiedzę o teorii naukowego komunizmu wol
nego od stalinowskich dogmatów i fałszów. 
Jest współtwórcą nowego kształtu polskiej my
śli komunistycznej, nawiązującej do postępo
wych tradycji narodu polskiego, jego walki o 
wyzwolenie, społeczne, narodowe. patriotycznych 
zrywów niepodległościowych oraz martyrologii 
w niewoli caratu, hitleryzmu i stalinizmu. 

2. Zmierza do utworzenia nowej, przewodniej 
$iły narodu - Polskiej Partii Komunistycznej 
(Związku Komunistów Polskich), wolnej od 
błędów Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni
czej. Nie uznaje takiej demokracji, za zasłoną 
której działa antysocjalistyczna opozycja po
wołująca do życia pseudopolskie organizacje. 
Uważa, że w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
legalną opozycją powinny być jedynie nie
zależne, samorządne związki zawodowe, jed
noznacznie. uznające polską rację stanu, nie 
korzystające z materialne)!o i duchowego wspar
cia przeciwnik6w socjalizmu. 

3. Jest zwolennikiem Układu Warszawskiego 
i Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej pod 
warunkiem, że te międzynarodowe organizacje 
nie będą ograniczały suwerenności państwa pol
skiego i działały na szkodę . cywilizacyjnego 
rozwoju i zamożności Polaków. Aprobuje sta
cjonowanie na terenie Polski niezbędnej ilości 
jednostek Armii Radzieckiej, jako czynnika od
straszającego zachodnioniemieckich rewizjoni
stów i ich amerykańskich sojuszników. Jest 

· rzecznikiem ułożenia na nowych zasadach sto
sunków polsko-radzieckich. Uważa, że patrioci 
polscy, po raz drugi w historii mają szansę 
autentycznego zbratania się z narodem rosyj
skim - po 1 raz pierwszy we wspólnej walce 
przeciwko caratowi, obecnie ze spuścizną zbrod
niczego systemu stalinowskiego. 

4. Agituje społeczeństwo, a zwłaszcza młodych 
robotników, oficerów i żołnierzy Wojska Pol
skiego, studentów i uczniów szkół średnich do 
mesowych protestów przeciwko przywracaniu 
w Polsce kapitalizmu, przeciwko sprzedawaniu 
naszej ojczyzny nowym okupantom ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki i międzynarodowej sy
jonistycznej oligarchii. 

5. Aprobuje i czynnie .popiera działania zmie
rzające do pelnej jawności życia społecznego, 
politycznego i gospodarczego. Domaga się usu
nięcia wszystkich „białych plam", w tym naj
dokuczliwszej „plamy" jaką jest rola i pozycja 
mniejszości ,żydowskiej w historii Polski Lu
dowej. 

6. Nie wykorzystuje ateizmu lub wiary w si
ły nadprzyrodzone do celów politycznych. U
znaje 'uczucia i praktyki religijne, własne i 
swoich towarzyszy, za sprawę całkowicie pry
watną. Walczy z klerykalizmem i nietoleran
cją. W imię świeckich ideałów nowoczesnego 
..Państwa jest zdecydowanym przeciwnikiem 
"'teokratyzacji Polski. Nie akceptuje państwa w 
państwie, jakim władza uczyniła Kościół 
rzymsko-katolicki w Polsce. 

7. Uznaje NSZZ „Solidarność" za organiza-
cję o charakterze agenturalnym, wyjątkowo 

· groźną dla narodu polskiego, nie mającą nic 
wspólnego z ruchem ·zawodowym, służącą in
teresom Stanów Zjednoczonych Ameryki, mię
dzynarodowych central syjonistycznych . i Wa
tykanu. W życiu publicznym i prywatnym kon-· 
sekwentnie ujawnia prawdziwe cele „Solidar
ności", zdecydowanie bojkotuje polityczpie, 
służbowo i towarzysko jej przedstawicieli. W 
praktyce może to przybierać formę np. niepo
dawania ręki skomentowane słowami: - Wro
gowi socjalizmu ręki nie podaję! 

8. Bez wyraźnej potrzeby nie nawiązuje kon
takt6w z przedstawicielami instancji PZPR i 
pracownikami aparatu partyjnego w szczegól
ności szczebla centralnego i wojewódzkiego . 
Członków ścisłego kierownictwa KC PZPR u
waża za zdrajców socjalizmu, ich działalność 
demaskuje w każdej sytuacji i w każdym śro-
dowisku. · 

9. Pamiętając o doświadczeniach Seminariów 
Marksistowskich, KZMP, tzw. struktur pozio
mych PZPR i Zjednoczenia Patriotycznego 
„Grunwald" nie udziela wywiadów dziennik-a
rzom radia i telewizji. Dziennikarzom prasy 
udziela wywiadów po otrzym1miu pisemnego 
zobgwiązania redakcji, że wywiad ukaże się 
jako tekst autoryzowany. Zaufaniem darzy wy
łącznie dziennikarzy i redaktorów, którzy swoim 
postępowaniem i publikacjami uzasadnili życz
liwy stosunek do polskiej lewicy społeczno-po
litycznej. Na spotkaniach, naradach. z~romadze
niach publ!cznych, w których uczestniczą przed
stawiciele środków masowej · informacji jest 
wstrzemię:tliwy w słowach. 

10. Pamięta nieustannie, że funkcjonariusie 
służb bezpieczeństwa, na polecenie politycznych 
decydentów, są zdolni do najbardziej tragicz
nych w skutkach prowokac-ji. Dlatego, po spo
życiu alkoholu, stara się nie przebywać samot
nie w miejscach publicznych. Nie nawitłzuje 
kontaktów /t. nieznajomymi osobami. OdpDwied
nio zabezpiecza swoje mieszkanie. Jest przygo
towany do działalności konspiracyjnej .. 

• 
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ierwsza zareagowa-
ła dr Beata Bę-
dzińska. Przede 
'W'Szystkirn dlate-
go, te miała juf 
dość hałasu rnło- • 

tów pneumatycznych, wierta
rek i innych narzędzi, jaki 
niemal co dnia dobiegał spod 
podłogi. Bywało, " że do późne
go wieczora. Zeszła więc P.e
wnego razu na parter i zapyta
ła robotników, czy nie rno~li
by pracować ciszej, gdyż jest 
zmęcz~na i ma prawo do spo
koju we własnym domu. Od
rzekli, że nie, bo robota jest 
poważna i bez hałasu obejść 

·się nie może. Szykują przecież 
pornie~zczenia dla nowej przy
chodni lekarskiej. 

- Jakiej przychodni? 
zdziwiła się, ponieważ słysza
ła wcześniej, że w ·tzw. prze
świcie między klatkami scho
dowymi , nad którym akurat 

dyrekcja Sp6łdzfolnl Mieszka
niowej „Sr6dmie§cie", do któ
rej należy budynek. Przymała 
osobiście Kl')'Słyna Slclóska
• Lalml - inicjatorka przedsię
wzięcia. 

- W takim razie -. zapro
ponowała jej dr Beata Będziń
ska - niech mi pani kupi in
ne mieszkanie, bo ja nie za
mierzam nara:iać ani siebie, ani 
swojej rodziny. 

W jakiś czas po złożeniu tej 
propozycji oraz po wysłaniu 
kilku pism z prośbą o inter
wencję, „Zarząd SM „Sr6dmie
ście" przeprowadził z przysz
łym u:iytkownikiem rozmowę, 
w wyniku kt6reJ ,,Polimed" 
wycofał się z instalowania u
rządzeń wytwarzających zmien
ne pole magnetyczne, co pier
wotnie planowano .. .''. Przesłał 
też Beacie Będzińskiej odpisy 
postanowień Państwowego Wo-

Mieszk'1.ńcy łódzkiego Manhattanu nie chcą być 
królikami doświadczalnymi, 
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wypadło jej mieszkać, mają 
być tylko biura. 

Okazało · się - specjalistycz
nej, a przy tym wyposażonej 
w nowoczesną aparaturę z la
serami włącznie.· Ortopedia, 
stomatologia kliniczna, urolo
gia, chirurgia plastyczna, itp. 
Spółka „Polimed", to znaczy -
pani Krystyna Sicińska-Lalmi. 
No, ta co ma firmę polonijną 
na rogu ulicy Gdańskiej i Ma
rii Skłodowskiej-Curie. 

Dr Beata ł Będzińska zbladla. 
. Nie · na dźwięk nazwiska jed

nak. dobrze jej zresztą znane
go, a na wieść o owych lase
rach. które mają być -ia\nstalo
wane tuż pod jej mieszka
niem. Bo czy nikt nie zastano
wił c;ię,· że obok mieszkają lu
dzie! Przecież w dłuższym o
kresie taka aparatura 
zagrażać może ich,. zdrowiu, a 
nawet .życiu. Tak, jąk promie
nie Roentgena. 

- To trzeba sprawdzić, wy
jaśnić -'- powiedziała do swego 
adwokata dr Beata Będzińska. 
A że z wykształcenia - lekarz 
medycyny pracy, natychmiast 
przystąpila do działania, mając 

świadomość. iż liczy się każda 
chwila. 

.Już w kilka dni pozmeJ nie 
było wątpliwości, że informa
cja iest prawdziwa. W bloku 
przy Piotrkowskiej 204/21 o rzę
czywiście planuje się takie u
sługi medyczne, jak: „zwalcza
nie bólu narządów układu ru
chu, urazów sportowych oraz 
chorób błony śluzowej jamy u
stnej przy pomocy lasera" 
czy „leczenie zmian zwyrodnie
niowych kostnych przy pomocy 
zmiennego pola magnetyczne
go". Potwierdziła to oficjalnie 

Je:w6dzkiego Inspektora Sani
tarnego w Łodzi, „z których 1 

jednoznacznie wynika, i:i za
równo lokalizacja przychodni 
jak i projekt techniczny u-
względniający ws·zystkie wy-
mogi dla tego typu obiektów, 
uzyskały pozytywną opinię or
ganów inspekcji san~tarnej". 

Opinia istotnie była pozytyw
na. Fakt ten jednak nie miał 
dla dr Beaty Będzińskiej wagi 
poważnego argumentu. Już · 
choćby dlateg9, że Państwowy 
Wojewódzki Inspektor Sanitar
ny w Łodzi asekurował się, ii . 
„po zainstalowan,iu urządzeń 
zostaną przeprowadzone bada
nia pola elektromagnetycznego 
i ewentualnie zastosowane do
datkowe zabezpieczenia". Ale 
"kiedy? jakie? pod czyim nad
zorem? - o tym już ani słowa. 
Przede wszystkim zaś - czy 

·na pewno.? Bo wiadomo jak to 
u nas jest: najpierw dużo mó
wi się o ochronie zdrowia i 
życia obywateli, o przewidy
wanych zabezpieczeniach „na 
światowym poziomie", a potem 
,,z braku środków". czy jakie
goś innego powodu ambitne 
plany wędrują do szuflad, na-
tomiast,... „ze względu na spo
łeczne zapotrzebowanie", „wy
korzystanie zainwestowanych 
funduszy" albo coś tam jeszcze 
zezwal_a się na prowadzenie 
szkodliwej dla otoczenia dzia
łalności. Rzecz jasna - „wa
runkowo", czyli praktycznie na 
czas nieokreślony. Przykładów 

nie brak. 

Poza tym dawała do myśle
nia łatwość. z jaką Krystyna 
Sicińska-Lalmi zgodziła się 

zrezygnować z instal9wania a-
paratury emitującej zmienne · 
pole magnetyczne. No bo jeśli 

naprawdę jest to nieszkodliwe 
dla otoczenia - jak twierdziła 
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na samym początku - to skąd 
ta nagła decyzja? A jeśli szli:o
dliwe, to nie motna wykluczyć, 
iż kryjąca się za spółką ~·
llmecł" przedsiębiorcza łodzian
ka doskonale zdawała sobie z 
tego sprawę. Tak czy inaczeJ 
wszystko nadal wyglądało po
dejrzanie i musiało budzić u
zasadnione wątpliwości, które 
koniecznie należało rozwiać. 

Tymczasem prace adaptacyj
ne w „prześwicie" między 
klatkami schodowymi, trzecią 
a czwartą nie ustawały. Co 
więcej, zaszła konieczność 
wkucia się do pionu wentyla
cyjnego, z którego korzystają 
mieszkańcy pierwszego piętra 
i wyższych kondygnacji, a to 
oznaczało, iż będą oni skazani 
na wdychanie wyziewów z 
przychodni. Oczywiście wbrew~ 
własnej woli, bowiem ra zed 
rozpoczęciem inwestycji nikt 
ich o zgodę nie pytał ani nie 
informował o takiej możliwoś
ci. 

Dr Beata. Będzińska, której 
od kucia 'młotami odpadła gla
zura w ubikacji, miała już te
go naprawdę powy.~ej uszu. 
Inni lokatorzy - również. 
Szczególnie, że nie chod7liło 
przecież tylko o przejściowy 
hałas, ale przede wszystkim -
o przyszłą działalność · przy
chodni, co też budziło najwięk
sze zastrzeżenia. W ich efek
cie napisali zbiorowy protest 
do zarządu Sp6łdzielnl Miesz
kaniowej „Sródmieście", której 
są pełnopr;twnymi członkami. 
A skoro tak,, to ich głos powi
nien chyba się .liczyć. 

Niestety, na prezesie Tadeu-
szu Witkowskim nawet 180 
podpisów pod protestem nie 
zrobiło większego wrażenh. 
Powiedział wprost, że nie za
mierza się wcale nimi przej
mować i prace adaptacyjne 
będą kontynuowane, ponieważ 
na wszystko są odpowiednie 
"zezwolenia. Od strony formal
no-prawnej nie ma więc żad
nych uchybień, a to decyduje. 

Delegaci mieszkańców bloku 
wyszli z gabinetµ prezesa 
wzburzeni. AroEfincja, z jaką 
się spotkali, nie pozwalała dłu
żej żywić złudzeń, że w spół
dzielni, ICH spółdzielni znaj
dą sojusznika, a choćby 
poważnego partnera do rozmów 
na temat nabrzmiałego już 
konfliktu. Kierownictwo spół
dzielnj interes pani Lalmi wy
raźnie zdawało się przedkładać 
nad spokój i poczucie bezpie
czeństwa lokatorów. Nie pozo
.stawało więc nic innego, jak 
szukać wsparcia w innych pro-
gach, z nadzieją na większe 

zrozumienie. 

Już wcześniej dr Beata Bę
dzińska pisala do Państ}Vowe-, 

go \Vojewódzkiego Inspektora 
Sanitarnego w Łodzi: 

„Wiadomo z oświadcz-enia 

właścicieli, :ie w przychodni zo
staną zainstalowane lasery i 
inne uuądzenia wytwarzające 

fale elektromagnetyczne. Wia
domo tei, ie czynniki fizyczne 
są szkodliwe dla zdrowia Judz
kiego, w groźniejszych przy
padkach - dla :iycia 1 to nie
zależnie lub prawie niezale:inie 
od częśtotliwoścł fal, ich natę
:ienia oraz stosowanych zabez
pieczeń. 
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Nie ma - Jak dotąd - wi1ł· 
iących danych naukowych, 
stwlerduJ11ąeh • całlł peWnoś
cią, jakle „rametrJ i zabez
pieczenia da,fą gwarancję Ich 
nieszkodliwości. Jełell probie-

. matyka szkodliwości p61 eJek
tromagnetycmych :znajduje się 
nadal w fazie doświadczeń 
naukowY,ch - choć na pewno 
wiadomo już o szkodliwości dla 
zdrowia, to skąd ta godna u· 
znania pewność Inspektoratu, 
:ie „dQdatkowe zabezpieczenia", 
znajdujące się pół metra pode 
mną zabezpiecżą zdrowie moje 
i mojej rodziny? · 

Na całym świecie choć 
niekoniecznie u nas - do
świadczenia .dla potrzeb nauki 
przeprowadza się na zwierzę
tach. Może więc; największe za
gęszczenie w Łodzi znajdujące 
się przypadkowo w okolicach 
mego mieszkania nadaje się "na 
królikarnię, gdzie będzie mo:ina 
st~erdzić . ile, po jakim czasie 
i na co zachorowało królików. 
Po pewnym czasie będzie mo
żna ustalić - na podstawie 
ilości padnięć - szkodlłwość 
zainstalowanych urządzeń ..• " 

A gdy to nie dało spodzie
wanych rezultatów ·- wysłała 
pisma do .Gł6wnego Inspektora 
Sanitarnego kraju, do 1,lrzędu 
dzielnicowego, urzędu miasta, 
wreszcie do prokuratury, \któ- . 
,-a po zebran!u dostępnych 
dokumentów ustaliła, że: 

W tzw. prześwicie między 
klatkami schodowymi· trz~tią' i 
czwartą w bloku przy Pio
trkowskiej 204/210 miały znaj
dować się pot'nieszczenia biuro
wo-usługowe najpierw Cechu 
Rzemiosł Różnych, potem je
dnego z przedsiębiorstw budo
wlanych - i ·na takie tylko 
Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Sródmieście" uzyskała zezwo~ 
lenie Urzędu Miasta Łodzi, co 
nie jest równoznaczne ze zgodą 
na uruchomienie tam specjali
stycznej przychodni lekarskiej 
o takim profilu dżiałania, jaki 
zaproponowała Krystyna Si
cińska-Lalmi. 

Zdanie swoje Prokubtura. 
Rejonow& ł..6dź-Sródmieście o
parła w główn~j mierze na 
zajętym 24 października 1989 
roku stanowisku Wydziału Ur
banistyki, Architektury i Nad
zoru Budowlanego Urzędu 
Dzielnicowego Łódż-Sr6dmieś
cie, którego kierownictwo po
wia<lomione przez mieszkańców 
bloku dokonało wizji lokalnej 
w pomieszczeniach adaptowa
nych dla ,,Polimedu" i w ·jej 
następstwie nakazało międiy 
innymi: wstrzymać od zaraz 
wszelkie roboty budowlane, do 
30 listopada 1989 r. doprowa
dzić pomieszczenia do stanu 
zgodnego z projektem i wyda
nym pozwoleniem, dostarczyć 
opinię kominiarską o prawidło
wym podłączeniu instalacji 
wentylacyjnej, usunąć spowo
dowane pracami budowlanymi 
uszkodzenia· w lokalach miesz• 
kalnych. Opierając się na 
przepisach „Prawa budowlane
go" oraz uzupełniających .go 
aktach wykonawczych urząd 
dzielnicowy zakazał równocześ
nie instalowania jakichkolwiek 
urządzeń i aparatury emitują
cej szkodliwe dla zdrowia sub
stancje promieniotwórcze. 

I tak oto po kilku miesią
cach starań . dr .Beata Będziń
ska, a z nią inni mieszkańcy 
bloku, dopięła w końcu swego. 
Al.e o spokojnym śnie nie mo
że jeszcze marzyć, gdyż mimo 
nakazu urzędu, prac budowla
nych bynajmniej nie zaprze
stano, za§ od decyzji z 24 pa:f
dziernika 1989 r. SM ..Sr6d
mieście" odwołała się do urzę
du miasta, zapowiadając ptzy 
tym buńczucznie ustami człon
ków zarządu, że sprawę wygra 
„tak, jak chce". 

Co będzie, czas pokaże. Pro
blem z pewnością wymaga 
gruntownej analizy faktów; od
powiedzialnych ekspertyz I ta
kiego rozstrzygnięcia, które 
brałoby pod uwagę racje wszy
stkich zainteresowanych stron. 
Już dziś jednak można stwier
dzić, iź niektóre tezy odwoła
nia SM • .Sr6dmłegcie" - deli
katnie mówiąc - mijają się z 
prawdą. Oto bowiem czytamy 
w nim na przykład, że ·„nie 
wpłynęły :iadne zgłoszenia od 
Iokator6w o ewentualnych. u
szkodzeniach w lokalach, spo
w:odowanycli. ro,botami budo
wlanY'mł". Tymczasem praco'
wnicy Sp6łdzielnł' nie raz w 
ostatnim czasie gościli w miesz
kaniu dr Beaty Będzł6skiej i 
bylł przez nią Informowani, co 
się tam dzieje. "A zatem.~ 

• 

NASZA PROPOZYCJA: - Powołać :K:omitet 
Pomocy „Ludzie - ludziom"! 

Widmo nędzy wisi 
j~ -· toUią 

Obce nam były dotychczas takie pojęcia jak beżrobocie, zupa 
dla bie<lnych, życie w skrajnej nędzy. Wcale to jednak nie ozna
czało, że obok nas nie było ludzi żyjących w wielkim ub6stwie 
- głodnych, samotnych i bezradnych, skazanych na cżyjeś wspar
cie.· ,Tyle tylko, że ludZ;ie pray.rdziwie biedni· nfe obnośzą · się ze 
swoim 11bóstwem - są cisi, pokomi, jakby zawstydzeni nieza
służoną najczęścięj sytuacją, w .jakiej _przyszło im zyć. Głośni 
Si\ ci, których nie dotknęło jeszcze ubóstwo, acz dopuszczajĄcy 
taką ewentualność. Są głośni, bo wylęknieni :i;agrożeniem. A i sy
ci o dzisiejszej biedzie, która w nadchodzących c;zasach moż~ 
prowadzić Wp~ost do nędzy, mó.wią nlewiele, jakby nie · chcieli 
jej dostrzec, dopuścić myśli, ' że taki los maże QYĆ . także ich 
udziałem. Za to coraz donośniej, c.hcialoby się powiedzieć: bez
wstydnie - jakbyśmy chcieli usprawiedliwić się, albo coś w so
bie zagłuszyć - mówimy o „biedazupka.eh" ·i rozmajtych Ior· 
mach jałmużny . . Tak, jałmużny. · ' .· 
Żyją wśród nas ludzie w straszliwym ubóstwie, ·nierzadko \'I 

n~zy, na którą skazał ich los. (Choć czy tylko los?) · · 
Mówiąc o potęgującym się ubóstwie trzęba spojrzeć na · dwie . 

pqdstawowe grupy już żyjące w biedzie i biedniejące z każdym 
dniem. Pierwsza, ba·rdzo liczna i najgorzej sytuowana grupa 
społeczna to emeryci i renciści. Podług dan~h łódzkiego oddzia
łu wojewódzkiego Polskiego Związku Em~rytów i Rencistów ż$'je 
ich w nasiej aglomeracji 260 tys. Srednie świadczenie emery
talno-rentowe w roku 1988 wynosiło niewiele ponad 52 prpc. 
przeciętnej płacy w gospodarce uspołecznionej. Ale już w maju 
19ą9 r. tylko 44 proc., zaś we wrześniu - 37 proc.! . 
Ktoś może powiedzieć, że jest to bałamutny obraz życia- tej 

grupy społecznej, obraz zbyt pesymistyczny, bowiem rozpiętość 
światłczeń bywa znaczna. Owszem, można i tak bujać w obło
kach.. Prawdziwie dramatyczną sytuację może nam unaocznić do
piero to, Iż ok. 50 proc. - jak to się powiada: ,,rentobiQpców" 
otrzymuje świadczenia niewiele przel!:raczające 50-60 tys-. zł. 
Bluiniercze byłoby więc pytanie: czy to wystarcz.a. Poprawniej
sze · za'ś: na co?! Jeżeli tę średnią podzielimy na jeden bodaj 
najtańszy posiłek dziennie (chleb, mleko, twaróg, margaryna, nie
mówląc już o plasterku wędliny!), pochłonie nam ten najskrom~ 
niejsz.y zestaw 2,5-3 tys. zł! A . skąd znaleźć środki na wzrastają
ce nieomal z każdym dniem opiaty za mieszkanie, energię, opał?! 
Gdzie kupno bodaj najtańszego obuwia, odzieży - elementariów?I 
Tę dolegliwą ~tuację rencistów i emerytów niew_iele z.mieniła 

tzw. rekompensata drożyźniana (90 tys. za 3 (Iliesiąre), zanim 
bowiem trafiła do adres'atów pochłonął ją w znacznym stopniu 
lawil'lOwy wzrost cen. A przecież ta 'grupa ludzi całe swoje życie 
ciężko pracowała po to, by wy p r a co w a ć pewny los na · sta
re lata. Ma więc prawo bodaj do ~kromnego życi~, ale życia 
godnego, bez jałmqżny ! Piszą \vięc w listach i apelują do władz, 
aby pomoc nie ograniczała się do formy charytatywnej. Chcą 
otrzymywać to, co im się słusznie należy za długoletnią pracę . 
Drugą, równie liczn4 grupę ludzi żyjących w ubóstwie i jak

że często dramatycznych warunkach, stanowią osoby samotne, 
bezradne, niepełnosprawne, nie ·opuszczające mieszkań, nierzadko 
posłania, inwalidzi, dzieCi z różnym stopniem kalectwa, rodziny 
wielodzietne, samotne matki z dziećmi i wreszcie rodziny alko
holików. Jak pokaźna jest to grupa oczekujących pomocy? Otóż 
Urząd Miasta podaje, że na ogół na liczbę 1149 588 mieszkańców 
województwa 16 proc. to lud;iie w wieku poprodukcyjnym (z cze
go ok. 44 proc. stanowią mężczyźni). Według szacunkowych ocen 
mamy liczne grupy ludzi $pecjalnej troski. Wśród nich: ok. 34 
tys. osób niepełnosprawnych, w znacznym stopniu niesprawnych 
i nie ouuszczających mieszkań. W tej grupie znajduje się ok. 6 
tys. osób, które w o<:'óle nie wstają z łóżek. Porlobrią. o~. 34-ty
sięczną rzeszę stanowią osoby z trudem poruszające się poza do
mem; ok. 40 tys. osób to inwalidzi w różnych grupach wieko
wych. Mamy ok. 20 tys. dzieci z różnym stopniem kalectwa. Oo 
liczby osób specjalnej troski należy dodać ok. 1500 rodzin wielo
dzietnych, ok. 1200 matek samotnie wychowujĄcych dzieci i ok, 
1100 rodzin alkoholików. 

W roku bieżącym na pomoc społeczną (środowiskową i stacjo
narną) przewidziano w skali miasta kwotę ok. 5,1 mln zł. Za
straszający wzrost cen - bez jakiejkolwiek kompensaty na de
waluację - sprawił, że po upływie trzech kwartałów środki oka· 
zały. się niewystarczające i nawet 2 mln dotacja Rady Narodowej 
miasta z ponadplanowych dochodów niewiele poprawiła sytuację, 
a niedobór środków na pomoc społeczną, szczególnie środowisko
wą, pogłębił się." W najlepszym razie do końca 1989 roku zahrak
nie ok, 1,5 mln zł na sfinansowanie przypa.dków niezbędnej po-
mocy, szczególnie w obliczu zbliżającej się zimy. . 

Do tej pory zasjłki pieniężne na opał przyznano 4.632 osobom, 
zaś 913 dostarczono opał do domu. 2166 osobom dostarczono ziem
niaki na zimę. Innej grupie (3495 osób) przyznano tzw. Ul!'>iłki ' ce
lowe - na zakup odzieży, bieli'żny, jeszcze iirmej (~193 osobom) 
zasiłki doraźne rta inne, udokurne.ntowane cele. 
Wśród różnorakich form pomocy organizowanej przez slużby 

społeczne miasta znajduje się także wyżywien•ie. ·ma ok. 500 osób 
nie-które bary mleczne wydają bezpłatne (opłacane jednak przez 
miasto) obiady. Inna, 850-osobowa ~rupa osób korzysta z cało
dziennego wyżywienia za symboliczną odpłatnością, wyży:wienfa 
spożywanego w 23 domach dziennego pobytu. Bezpłatne obiady 
otrzymuje także w szk<>ł;ich 250 dz.ieci, zaś 56 obłoiJnie chorym 
dostarczane są bezpłatne obiady do dornu. Władze młasta iapew
niają, źe . jeszcze w bieżąt!ym miesiącu uruchomiona zostanie -
wsp6lnie z PCK - nowa forma bezpłatnego dożywiania dla ok. 
600 osób w postaci tzw. talerza zupy_ . 

Nawet jak na tak du:tą aglomerację mamy w·ięc sporo osób jut 
korzystających ze stałych świadczeń - rent socjalnych, '.a.siłków 
stałych i okresowych, osób objętych rzeczowymi świadl·zeniami 
pomocy społecznej . (ponad 18 , tys.!). Wszystko jednak 9.Skazuje 
na to, :te tych osób będzie przybywać w tempie niespotykanym. 
Tymczasem w świetle ..i konujących sie zmian w systemle finan
sowania różnych dtiedtin życia w kraju pozostając;e w dyspozy
cji państwa środki na pomoc społeczną mogą okazać się dale
ce niewysta;rczające. Nawet przy gromkich zapewnie~fach. co do 
przyszłego systemu osłonowego na]słabszych. Czas więc najpil-

niejszy, aby pomyśleć już teraz o zaktywizowaniu, -może nawet 
przeorganizowąniu form nracy t;łkićh organizacji o długich tra
dycjach jak PCK, LKP, nie mówiąc już o Polskim Komitecie Po

mocy Społecznej. Czas najwyższy połączyć wysiłki wszystkich lu-
dzi dobrej woli. Lecz tych wysiłków nie wolno rozpraszać, tak 
jak nie woLno rozpraszać środków. Kiedy bowiem wszyscy dają 
- nie daje nikt. A skoro ludzie ludziom gotują taki los, na lu
dziach dobrej woli spoczywa obowiązek przyjścia z pomocą tym, 
którzy nie są w stanie się przed nim obronić. Lecz nie może · to 
być pomoc „łaskawa", jałmużna, a zwyc:r.ajne, lecz godne ludzkie 
wsparcie, bezimienne dla bezimiennych, dla tych, którzy taki@j po-
mocy potrzebują. Oczekują. 1 

Proponujemy więc powołanie Komitetu Pomocy „Ludzie - lu
dziom", Komitetu który zająłby się koordynacją pomocy, groma
dzeniem środków, zbiórką, wszelkiego rrtdza.ju kwesta~! 'J)Ublicz
n'Ymi I anoni~owymi. Liczymy na. odzew naszych Czytelników. 

• Z ostatniej chwili. W tych dniach prasa doniosła o kolejnej .pod
wyżce rent i emerytur. To dobrze, bardzo dobrze, tyle tylko, że 
przy takim wzroście cen żadna pódwyżka nie będzie w stanie pó
prawić ich sytuacji.· Warunki życia emerytów i rencistó\v zmienić 
mogą tylko mądre zmiany systemowe, o których się mówi • 
M. Z. . 
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Kocham noc z tobą 
i nas-ze kroki cicne 
w głębi uśpionego lasu. 

Kocham księżyc. 

MAREK 
JUŚKllEW1fCZ 

Błyszczy w twoich oczach 
jak srebmy talizman na szczęście 

Kocham rosę, 
gdy wilgotną dłonią 
pieśei crule twoj.e włosy. 

Kocham wiatr. 
I drzewa kocham. 
Kocham słucha~ jak w duecie 
szumią szeptem twoje imię. 

I mgłę kocham 
- rozsnutą na trzcinach 
przez drżące rę.ce tęsknoty. 

Każde słowo i uśmiech 
i chwile milczenia: 
I nie wiem tylko, 
czy kocham Ciebie, 
czy senne mary ukradły mi duszę. 

Pólka z książkami 
PAMIĘTNI!K PAWŁA JASIENICY 

Tej książki nie potrzeba specjalnie zachwalać: 
nazwisko jej autora wystarcza za najlepszą r&
komendację. Paweł Jasienica, żołnierz Al{ (VI 
Brygada), więzień NKWD, znów w szeregach AK 
(oddział „Lupaszki"), ponownie wlc:zienle (tym ra· 
zem już nasze), zwolnienie, praca dziennikarska, 
wreszcie rozwinięcie pasji historyka. O tym. a tak
że o swojej przedwojennej edukacji, o Wilnie, 
o przyjaciołach, o polityce, o kulturzę - opowia· 
da z niezwykłym mi&ti;zostwem autor „Rzeczpospo· 
htej obojga narodów". 

Paweł Jasienica: Pamiętnik. Wyd. „Znak" 1989. 
Str. 144. Cena 1.500 zł. 

' 

BIGOS HULTAJSKI 
Andrzej Kempa przez kilka lat publikował w 

„Odgłosach" barwne t zabawne zdarzenia z poi· 
skie1 przeszłości . Teraz le Cacecje i anegdoty uka· 
zały się w wydaniu ksląl:kowym dzięki łódzkie· 
mu oddziałowi KA W. Zachęcając czytelników do 
lektury tego znakomitego ~bloru, przytoczę jedną 
z opowiastek. Oto Jan III Sobieski spotkał w ko· 
ściele obdartusa, Król zapytał go komu słu:i:y. 
Panu Bogu - odpowiedział. Co? - r.awpłał król. 
- Tyż to więc obdarty będąc. tak wielkiemu 
służysz panu/ - Nie dziwuj się - odpowiedział 
charłuch. - Jak mu służę, tak mi płaci. 

Andrzej Kempa: Bigos hultajski czyli Dawne 
facecje i anegdoty polskie. KAW w Lodzi 1989. 
Str. 180. Cena 550 zł. 

BYŁ-O NAS TYS~ĄCE 

„Nie udało się dotychczas dokładnie określić licz
by Polaków pełniących służbę w Armii Czerwo· 
nej ·. Ano właśnie. Nie udało się. Dlatego autorzy 
swoją książkę zatytułowali „Byto .nas tysiące". 
Jest to ,niezwykle ciekllwa pozycja wydawnicza 
wv m<inhdąca w jaki spos6h I dlaczego tylu Pola
ków znalazło się w szeregach czerwonoarmistów, 
opisująca też bohaterskie Ich czyny, jąkich doko· 
nali w najsłynniejszych bitw;ich ostatniej wojny. 

Byto· nas tysiące. MON 1989. Str. 336. Cena 959 zł. 

E. I. 

Chińska ·„opera" 

JANUSZ JANYST 

„ Wyjątkowa od·rębność", „nie 
spotykana w innych ku.J.tilu-ach 
ciągłość tradycji" - takich m.in. 
określeń u:i:ywa na temat muzyii;I 
chilwkieJ Anna Czekanowska w 
swej interesują.cej mążce pt. 
„Kulłury muzyczne Azji". 

Można chY'b• &twierdzić, że prze
ciętny Europejczyk nie wie zbyt 
wiele na temat szitu'kl dźwnęku u
prawianej d.!!wniej i dziś za Chiń· 
ski.ro Murem. Równlei I ·w na
szym kiraju trudino uznać w tej 
dziedzinie za dobrą I pełną „orien• 
tację na Orient" (posługuję się tu 
świadomie nazwą rodzimego, zna
nego ta•kże w Łodzi zespołu mu· 
zycznego, powienchownle adaptu

precyzyjnie a u.razem tairllwie 
interpretował di.don. „Don Ju&na" 
R. Straussa i V Symfonię D. Szos• 
takowicza. Natomiut 11 i 1'2 listo
pada br. w Teaitirze Wielkim za· 
prezentowany został 1yC%Uaflsk,i 
dramat muzytrzny, 

Ten stairy gatunek ch1ńałkieJ 
sztuiki soenidmej, u·kbt!ijowany w 
obeonej postad. w połowie xvm 
~tu lecla w pto\vincji Sy~n. eha
ra•kteryzuje si~ -połączendem pa.rtii 
mówionych, pantomimy i tańca z 
o"Oartvm o naTod:owe sik41le i re
giona:lne melod~ ludowe śpie
wem oraz swoi~tą muz;rką lnstru. 
mentalną. 

jące.go wschod·nie ·motywy dźwię- Artyści z Teatru Syczuańskiego 
kowe do własnych celów korner- występują anonimowo, nie. ;ieet t<:i 
cy jnych). ujawniany żaoden z realizatorów 

. . . · spektakl i. Łódzkiej .Publiczności 
C~yz n:e lepsza .iest muzyczna przedstawlionych zostało kilka u-

„or1entac;ia na Zachód" samych . 
Chlńczylków? Przejawia się ona z d0ramatyzowanych legend, z któ
jednej strony w pOIZ.Ila.wa•niu i r ych najciekawme wyokonawczo · i 
opano~yv:a·;iiu tajn_ik~w • sztu!ki fabu•larnie zna•lazły się w progra-
eu.ropeJS~leJ, z dirugteJ zas. - w mie drugim nied~elnym. Zadzl· 
Iansowa.niu właSillych, do medoaw- • . . 
na raczej hermetycznych, trady- wił;! np. sprawnością pantom1m1cz
cyjnych W7Xlrców. ną historia pt. „OJcleo nio111cy 

Dwa lata temu pewną sensację 
na lokalnym gruncie wywołała 
występi.t.jąca gościnnie - jeszcze 
w „starej i dobrej" siedzi·bje. łódz· 
kiej f!lharmo.nii - Młodzieżowa 
Orkiestra Symfonicma z Pekinu 
pod dyr. Chen Z~o Huana.. Zespół 
ten na bardzo . wysokim podomie, 

córkę". W ty.tn w;.~dku jedna 
akitorlka-śpiewaezka pttedst.a.wiała 

(z pomocą tricku z lrukł4) i;:parala
żowaną dziewczynę dthwigani, prze-z 
niemego, źe'brząeego starca. Dla 
odml.any spory ładunek bum<>ru 
U1Wierał obr u · zatytul}owany 

Jubilat zacny • I lubiany 

„Kufer", zakończony, po ~
tiaeh a ~ywenlem się młodzień· 
ca w kufrze młodej panny. mi
łosnym mppy endem. Ogromną 

1ympatlę zaskarbił.a 111>bie od:twór
czynl p6wnej roll w tej opowlast· 
ce - emanująca urodą l wdzię

kiem C'fol.C ja. 
I 

Syc:ziuańska opera nie ma, oczy. 
wiśeie; ni.c wsp6lnego z europej
ską. $piew pojawia się tu stosun
kowo rz.adlko, w trakcie dominu
jących partii dialogowych k•ilku· 
osobowy zespół lnstrum,entaln:r co 
najwy,Zej „aJtom:paflliuje" a.ktorom 
rytmi.cz,nym stukaniem w . d.re· 
wie11ka i talerz. Wywodlząca si~ 

bez,pośred·nio z folkloru muzylka 
je5t z naszego punkt111 wiidzenia 

·prymitywn.a: bazuje na jedmogło· 

sowoścl, nie kry je w sobie jakoi ch
kolwiek współbrzmień harmonicz
nych. Funkcję podstawy ska•loweJ 
pełni pentatonika (głównie bezpół

tonowa). Spiew zarówno kobiet 
jak i m~czyzn koncentru je się w 
rejestrze wysokim, ze względu na 
inną fizjologię wydobycia głosu 

ma od·eień nosowy i nieomal pis· 
kJi.wy. Częste są glissand.a. 

.Myślę, że największe wrażen ie 

na od·biorcach zr~biły w sumie i 
tak faintastyczmie kolorowe stro je 
oraz technika gestu. „ Syczuański 

teatr mógł się, natural nie, podobać 
jako całość, ale sama muzyka ra
czej do nas nie trafiła. Jako zbyt 
odręhna pod względem kilmatu i 
w swej -prostocie obca - pozosta
ła. jedlynie ciekawostki\. Niemniej 
do~. ł..e obecnie już pi0z.r1a·ną. 

Czterdzieści lat minęło Teatrowi :'I/owemu, ale -
wbrew piosence - wcale nie · jak jeden dzie11. 
Od czasu bowiem, gdy 12 liE!topada 1949 r. w sali 
Domu żołnierza przy Daszyńskiego 34 (dziś Tu
wima) zmontowany przez Jerzego Merunowicza 
zespól dał, głośne od razu, bo i na czasie, przed
stawienie „Brygady •zlifierza Karhana" w reży. 
serii zespołowej i ta łódzka scena, I wiele innych 
w kraju oraz ~ sagiej Lodzi, przechodziła roz· 
maite koleje losu. Od czerwca 51 teatr znalazł 
się w obecnej siedzibie przy zbiegu Więckowskie· 
go I Zachodniej. 

nuchy i muzyką Zygmunta Karneckicgo. To oc~v 
wiścje, wieczorem, o godz. 18.30'. a przedtem, 
w· sa.i.o oo;udnie u.istąp 1ą odznaczenia zas 11 ·n , ,.,1 
pracowników i otwarcie wystawy poświęconej 
4.0-leciu. Ponadto 29 listopada odbędzie się spotka
nie zespołu ze społeczeństwem. 

Zarówno lata obfite w sukcesy, jak i lata chudsze 
zależały nie tylko od doboru kierownictwa pia· 
cówk!, składu zespołu, ale także od przetaczają· 
cych się przez kraj wydarzeń. Podobnie na od· 
dźwięk u publiczności, oprócz kondycji artystycz
nej teatru, wywierał wpływ dobór repertuaru i 
jego odczytanie wychodzące naprzeciw potrze
bom I oczekiwaniom społecznym. 

Przez te wszystkie lata sprawowało kierownictwo 
pięciu dyrektorów, w tym dwóch z dwoma na· 
wrotami (Dejmek, Pilarski, Kłosiński, Zegalski, 
Dejmek, Pilarski, Butek). Wystawiono przeszło 
ćwierć tysiąca premier, ale na tej statystyce 
można by poprzestać, chętniej przytoczyłoby się 
tu długą listę wystawianych sztuk, które zyskały 
sobie trwałe miejsce w ·historii polskiego teatru, 
wspaniałych aktorów, dla których specjalnie przy· 
chodzili do teatru ich entuzjaści, calą plejadę in· 
nych Judzi teatru, przedstawicieli teatralnych fa
chów, a wreszcie nagrody i odznaczenia, festiwa
lowe laury, które, choć ważne, nie są najważ
niejsze na liście dokona11. Dzięki temu wszystkie
mu były przeżycia, była atmosfera, tworzyła się 
legendą. A co dzisiaj i co będzie jutro? 

Nie wątpimy, ze mimo ośmiodniowego . ,poślizi;(u·· 
łódzka publiczność weźmie udział •W jubileuszo· 
wych imprezach 20 listopada. Jubileusz uczci się 
bez komitetu honorowego, ale godnie, premierą 
„Kordiana" Juliusza Słowackiego, w wykonaniu 
bez mała calego zespo.łu, licząceg<> obecnie 44 akto· 
rów, z przewagą liczebną panów; w reżyserii dy· 
rektora Jerzego Rutka, ze scenografią Jana Ja· 

Dalsze plany - mówiąc bez osłonek - stano
wi ą wielka n iewiadomą. & to glówme ze wzglę
du na trudne jeszcze do przewidzenia, a plano
wane na marzec przyszłego roku, odgórne decy
zję, które z teatrów polskich, a więc I łódzkich, 
będą na ministerialnym garnuszku, które zaś s~a: 
zane będą na środki bud:!:etowe z kasy mlejsk1e1 
Rzecz ma więc aspekt finansowy I od tego m.m. 
zależy, czy spełnią się ambitne zamierzenia se· 
zonu jubileuszowego - „Kuszenie" Vaclava Ha· 
, ·elJl, ,,Ca.sanova0 ~urka, 0 E1nil., rauci0 !tłrożka 
jeszcze dwie Interesujące pre111iery. 

Na domiar złego (taka jest jednak konieczność) 
Polska podpisze od 1 stycznia międzynarodową 
konwencję, która rozciąga obecną .25-letnią ochro· 
nę praw autorskich na 50-letnią, co · niewątpliwie 
jest bardziej korzystne dla spadkobierców nieży. 
jących dramaturgów niż dla tych teatrów, któ· 
rych nie stać na opłaty w dewizach. 

Ujawniamy tę sytuację nie po to, żeby naj· 
pierw rozl)udzać apetyty widzów, które - być mo
:i:e - nie będą zaspokojone, a potem wpędzić 
teatromanów w przygnębienie, · chodzi o to, byśmy 
wszyscy zdali sobie sprawę z trudności i kłopo
tów, przed jakimi stoją placówki artystyczne. Bę· 
dzie więc I naszemu „Nowemu" tak czy inaczej 
niełatwo, będzie musiał dokonywać stałych wy
boró'v między kosztami "-ystawienia sztuki a do
puszczalną wysokością cen biletów Itp., ale ufa
my, iż łódzki widz dopisze, gdyż - jak powia· 

•dają ludzie doświadczeni - najgorętsza bywa 
trudna miłość. 

J. K. 

• 

:Pestki dy ni 
Wincenty Pol tak pisał: 

Bo gdy wielu głupio gada 
To nie pisać jest zasługa... ' 
A już milczeć - jedna rada. 

Aleksander J. Wieczorkowski { •• Tygodnik Ku\t·1-
ralny" nr SB br.) tak pisze .. ,Dla naszego zaś zdro
wia pŚychlcznego przestańmy wreszcie rozpatrywać 
krzy way i nosie w d usz.v ail z:.1 t..• raeo11 Y m .. ..:a· 
sem bo nic nam go nie wróci. Każd:V psychia
tra 'potwi4!rdzi, że zgwałcona dziewczyna nie ~
dobrzeje psychicznie, póki nie wyriuc1 z pam1ę_cl 
sceny gwaŁtu i obrazu gwałciciela i nie wymaze 
dokładnie przeszłości". 
Ot6ż gdyby A.J.W. czytał doc: dr. hab. 2'.blgnie

wa Lwa-Starowicza - a ten juz wie, co pisze! - . 
w ITD („Seksuolog radzi") wiedziałby, ~e ni~ 
k a ż d a z.gwałcona dziewczyna, aoy wydo::irz.ec psy· 
chicznie, musi koniecznie wyrzucić z pamięci obraz 
gwałciciela, scenę gwałtu i zapomnieć. Może po 
pz'bstu - pokochać .. „Sa~o z.ja~isko - zakocba
nie się w napastmku 3ego ofiary - określane 
jest w piśmiennictwie mianem „zespoi . Sztokho.l-
1nu . ( ... ) uakocllan.e się 111oze C!O t:, czyc gw.,,n
ciela lub innego rodzaju napastnika np. dokonu
jącego · napadu na dom. Przyczyną. taki':go zaan
gażowania się nie muszą być wył~czi:1.e ma~o
chistyczne tendencje. ( ... ). Zdarza się, iz u 111~
których kobiet „bycie zdobytą" oznacza poczucie 
przynależności do „zdoby~cy". T~ doś~ stary :i~
chetyp .relacji męsko-kobiecych, Je.dn~J z mozh
wych, teraz rzadziej wprawdzie spotykanych. Inr:ą 
przyczyną może być ukryta potn:eba zdobywania 
przez mężczyznę, pod postacią „twardego, mę
skiego zachowania", będącego substytutem męsko
ści w oczekiwaniach kobiety. Niektórym kobietom 
nie odpowiada łagodne, delikatne traktowanie w 
ars amandi i nie tylko w niej, czują się bez'
pieczniej przy boku „twardego" mężczyzny. Można 
mnożyć inne jeszcze mechanizmy takiego zauro
czenia czy wręcz z~angażowan!a się uczuciowego, 
łącznie z doświadczeniem nowej skali doznań ero· . 
tycznych, o innej bardziej atrakcyjnej jakości. 

Nieciekawie, szaro i smutno zapowiadają się 
przyszłoroczne wakacje w Rzymie i kilku innych 
włoskich miejscowościach. Otóż koniec dolce vita, 
żadnego kąpania sit: ·w tadnej z zabytkowych 1 
mniej zabytkowych - o ile takową ·ktoś znajdzie 
fontann Rzymu: ani nago, ani w stroju wieczo
J:Qwym, ani w kąpielówkach. Nie ~dzie tet wolno 
łazić po Wiecznym Mieście nago cey choćby w 
kostiumie i to niezależnie od paqujących, cey nie 
panujących upałów. Za to wszystko grozić będą 
wysokie kary pieniężne, a nawet areszt! Nie bę
dzie również zgody na pikniki na placach, słu
chanie zbyt głośnej muzyki, spania i drzemki ani 
w nocy, ani w dzień. Również Koloseum i Inne 
amfitea try zastaną wzięte pod ścisłą obserwację 
i kontrolę, by nie stawały się miejscem opalań 
nago. bezpłatnymi hoielami na · świeżym powietrzu 
i terenami powszechnego poróbstwa. O tych wszy
stkich zakazach informują ogromne plakaty po 
włosku, hiszpańsku, niemł~cku, franc~ku. angiel
·sku, hebrajsku i arabsku (z polskifgo języka zre· 
zygnowano - wlclać na nas rady nie ma'!), róz
lepiane tej jesieni w Wiecznym Mieście I nie 
tylko. Doprawdy, nie tM!dzie po co przyszłego Ia
ta jechać do Rzymu... A takle to było jeszcize 
w tym roku s)lmpatyczne miasto ... 

Jeszcze jedna wiadomość z zagranicy, tym ra· 
zem przyjemna. W Związku Radzieckim ma zacząć 
·wychodzić poważne pismo erotyczne - druk I fa· 
chowe -rady w Finlandii i Danii. Wypada pogra
tulować i życzyć powodzenia. Sądzę, że nie ma -
niczego złego w gołej komsomolce i gołym komso· 
molcu oglądających wspólnie magazyn erotyczny 
drukowany cyrylicą! 

ANDRZEJ GRUN 

P.S. Sygnalizowałem już w Pestkach pojawie· 
nie się oi<1wnego µ1sma l~Al'Url .'. -NATLJRY L: .• I. 
Mam pewne zastrzeżenia co do formatu - po· 
winien być większy. Ale i tak dobtze, że jest. 
Moi znajomi naturyści, a zwłaszcza naturystki, 
odetchnęli pełną piersią . - w przenośni i do
słownie. Wobec eklekty,zmu l nijakości, jakie pa
nują w polskich sztukach - sztuk! prezentowane 
przez magazyn, zasługuje na uwagę i uznanie. 
Kupujcie! A oto wypowiedź jednej z naturystek': 
„Nie wie m cili:wle l! ri tak si ę dzieje i.e po.1>J:v· 
wając się majtek ludzie stają slę bardziej życzli
Yvi". 

'Proszę Pani. bo o człowieku świadczy nie suknia 
lecz n ag a dusz a ... ! 

• 
· z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Z kraju i ze świata • -z· kraju i ze ŚWiata · , ·. . · 

PO LATACH 
NII1EISTNIE:NIA 

ku nie musiał być spowodowa
ny wydaniem na Zachodzie 
książki, wystarczyło podpisanie 
jakiegoś protestu, listu otwarte· 
go. Aktualna była wtedy spra
wa poprawek do Konstytucji. 
Ludzi obciążonych zakazem dru
ku przybywało. Przestałem czuć 
się samotny„. Na trzy lata wró
ciłem do dawnej pracy prawni
ka. Pracowałem jako referent 
prawny •.• Odciąłem się od lite
ratury. Nie wyszło mi to chyba 
na złe, p6:!niej pewnie procento.:. 
wało. Znów miałem zywe kon
takty z ludźmi, przyjaźnie, to 
nie mógł być czas stracony„." 

dukcja obniżyła się o 25 mln 
egzemplarzy, a w ty~ roku spa
dek osiągnj.e 40 mln egz„ co co· 
fa nas do po:z;iomu sprzed 8. lat. 

, („Tygodnik Kulturalny"), 

WAŁĘSA OBOK 
GIOTTA 

FA!KTY MÓWIĄ 

M.in. o tym, że zajmujemy o
sfatnie miejsce w Europie w 
zużyciu papieru (na mieszkańca 
przypada 36 kg rocznie, gdy np. 
w krajach zachodnich 150 kg), 
że od 1960 r. ubyło nam 1600 
kin. "Muzyki w PoLsce uczy się 
trzy razy mniej dzieci niż np. 
w Czechosłowacji i NRD. Na 
Inwestycje kulturalne przezna· 
cza się zaledwie 0,2 proc. na
kład6w inwestycyjnych. Nawet 
tak popularnego dla wielu ludzi 
substytutu kultury jak telewizja 

· nie umiemy upowszechniać. Tyl
. ko 1/( telewidzów ogląda pro-

Rys. Sławomir: ·Łttcivńskł 

„„. W swoich opowiadaniach i 
powieściach, pisanych prostyp-1 
językiem, przedstawiałem obraz 
r:teczywistosci polskiej ostatnich 
dwudziestu kilku lat. Z tego 
powodu byłem przez dłuższy czas 
rzeczywiście nieobecny w litera
turze. Bezpośrednią przyczyną 
był zapis cenzury - mówi w 
„Tygodniku Kulturalnym•: Kazi
mierz Orłoś, w· rozmowie ze 
Zbigniewem W. Fronczykiem. -
Rok temu nie ~ierzyłem, że co
kolwiek się zmieni i że moje 
książki znajdą się w. oficjalnych 
księgarniach.„ Przeżyłem saty· 
sfakcję w chwili, kiedy „Cudo· 
wną melinę" wydano w Paryżu„. 
Okres wielkiej satysfakcji prze
żywam teraz, kiedy po latach 
nieistnienia pojawiają się wyda
nia oficjalne. W „Iskrach" wy
dano „Cudowną melinę", ma u
kazać się „Trzecie kłamstwo", 
powieść wydana wcześniej w 

Paryżu, , Wydawnictwo 8AWW 
z Pożnania wydaje ,,Przechowa!· 
nię'', kt6r- opublikował ,,Przed
świt" i londyński .,Puls" w roku 
198~„. Istniał w tym czasie nie
pisany układ z władzami. Pisz
cie sobie - mówili rządzący I 
na to dawali przyzwolenie -
ale w pewnych ramach, nie wy
chylajcie się, za to możecie so
bie wygodnie żyć. Sytuacja taka 
w latach siedemdziesiątych była 
bardzo wyratna, niektórym mo· 
gło się wydawać, ie będzie trwać 
wiectn1e„. ·Przez wiele miesięcy 
funkcjonowałem w 'pustce> zawa
lił się pewien układ, skończyło 
się wygodne ży"1e, stabilizacja.„ 
Ale jak piszę w "Historii" („Cu· 
downej meliny" - dop. M.B.), 
nie spotkałem się z represjami 
podobnego typu, jakie dotknęły 
niektórych pisarzy w stanie wo
jennym. Nie bylem aresztowa
ny, szykanowany, jak chociażby 
pisar:te w ZSRR, których zamy
kano w szpitalach psychiatrycz
nych po wydaniu książek na 
Zachodzie ..• Faktycznie do sierp
nia 1980 objęty bylem zakazem. 
Samotny jednak cttlłem się do 
chwili powstania ·drugiego obie
gu. .,Zapl11„ powstał w 1977 ro
ku. Znalazłem się wtedy w krę

gu osób, które ~yły _w podobnej 
sytuacji. Jak pan pamięta, jut w 
1978 roku zaczęły się mnożyć 

zapiSy na nazwiska. 2:akas dru-
.gram 2 TVP." Książka też w 
odwrocll!I. Jut w ub. roku pro-

„Wróciłem właśnie z Nowego 
Jorku, gdzie jeden z naukowców 
mówił mi, że po postmoderniz
mie nastąpiła nowa epok;a 
„est-modernizm" - powiedział 
„l."anoramle" Bohumil Hrabal -
w' kulturze światowej wiele c:łc 

·powiedzenia mają teraz pisarze 
pochodzący ze Wschodu. Ten
dencję tę obrazuje na przykład 
Andy Warhol, z pochodzenia 
Czech; dwie znakomitości lite
ratury amerykańskiej, Singer i 
Malamaud, pochodzą z polskiej 
Galicji. Allen Ginsberg odwołu
je się do chasydyzmu, mlst:yki 
poetów żydowskich, której lstO
tą jest: być w głębi, ale patrzeć 
wzwyż. Europa Srocikowa dziś 
wiele w świecie znaczy. Kon
cepcja krzyżowania się świado
mości językowych przywod11i 
nam na myśl nie tylko Europę 
Srodkową, lecz tak:i:e Paryż ł 
Rowy Jork, ale · tam Europa 
Srodkowa ma też swój udział ..• 
Owo krzyzowanie się świado
mości językowych jest częścią 
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Swobodnie 

JERZY ·KIWIEOIŃS'Kil 

Wśród piętnastu sztuk, zmarłego w pełni sił , 
dramaturga i prozaika Tadeusza. Rittnera, lwowia
nina. zamieszkałego przez większą część życia w 
cesarsko-królewskim Wiedniu. a dzięki temu p;
szącego swe utwory z równą łatwością. nieraz 
równolegle, po polsku i niemiecku, sztuka „Wilki 
w nocy" należy do jego dziej najgłośniejszych. 
T·wórczość sceniczna tego autora pozostawiła 
żresztą w zasłużonym cieniu prozatorską, obcią
żoną, jak mu zarzucano, rozwlekłym tokiem od
autorskiej tiarracji i obcą gatunkowi powieścio
wemu metaforyką, która w jego dramatach nie 
zdołała i:ozwodnić treściwego i celnego dialogu, 
choć właśnie metaforyka zdaje się stanowić istotny 
składnik klimatu jego sztuk. 

Skoro mowa o swoistej poetyce- Rit tnera. zwróć
my też uwagę, iż skłonność do m etaforycznej wy
powiedzi charakteryzuje tu dwie postacte. po
krewne romantycznym duchem, a moze też po
stawą antymieszc:i;ańską, czy, jak by określono 
wówczas, antyfilisterską. Tak ·bowiem w momen
tach sponLdlllctnveb wvsiaw1a ~i e żon„ Proku1 ~~ .
ra, Julia, spragniona doznań, których nie ttostar
czyło jej małżeństwo z kimś, !{to stąpa po ziemi 
z nazbyt trzeźwym wyrachowanierp. Ale jeszcze 
bardziej niepowszednio daje' wyraz swoim prze
życiom Morwicz, sJdonny do nieobliczalnych po
rywów. zarówno cło poświęceń dla kobiecego 
„ideału", jak i do samowolnego wymierzania naj
okrutniejszej „sprawiedliwości". 

Piszę o tym, ponieważ umiejętność charakte·r .v
:z:owania osobowości postaci, ich środowiska i pro-

czy bezpiecznie 

fesji, przez sposób wypov.:iedzi należy do mocnych 
stron dramatopisarstwa Rittnera. 

Mamy w omawianym dramacie dwie parr;, J:tó- · 
re nie najszczęśliwiej dobrały się usposo~1emer:n 
i - temperamentem; można być pewn:l'.111, ze na~
bardziej ,,stworzeni" dla siebie są Julia .z Morw1-
czem, a i tamtych wspomnienie dawneJ przygo
dy też ku sobie przyciąga i myślę, że niej.eden 
autor uległby pokusie tak efektownego rozwiąza
nia, jak ucieczka Julii z mężowskieg~ nudneg~ 
domu z księżycowym kawalerem w niepewne 1 

nieznane. Rittner jednak był zbyt dobrym znawc·ą 
regill życia i przeciął w zalążku rnożliwo~ć tal~ 
kar kołom ei koJ\l igorac ji. dl a .1 " Iii bo wiem .rl\\ ••Y 
związek z Morwiczem oznaczałby niechybną ka
tastrofę , a dla autora temat na całkiem już inną 
sztukę. · . 

Julia pozostanie więc przy mężu. będzie wierz;srć 
lub udawać, że wierzy w pozory jego szlachetno
~ci i a lt r uizm u, na czyu1 za pewne skorzysta \e: j 
cieli:; wiel biciel PrE>zes Sad u. któremu upragnLr: a 
zdobycz sama wpadnie w ręce. Nie może między 
ludźmi dobrze wychowanymi dojść do towarzyskie
go skandalu. choćb)' też ze względu na podrz~
cone małżonkom dziecko, k tóre będą wspólnie 
wychowywać. 

Nie wymagajmy więc od życia zbyt wiele, nie 
snujmy mrzonek, a ono . wprawdzie nie da nam 
\ zamia n ~zczę,cia . ale zape w ni spokój i ustalu
ną pozycję w społeczności. Nie było to wielkie 
odkrycie przed siedemdziesięciu laty, a w pół · 
wieku po „Kareninie". ukazującej na swoim przy
k ładzie nieuniknione ·konsekwencję zamętu uczuć 

&Ti AS 

To co najprostsze 
bywa najbar4ziej zawile.„ 

.~ q ' ~ • • • ~ ~ 
. ' - . ' • ,• . .. . „ .• -;: . 

Rozmowa z MARIUSZEM SANITERNIKIEM. 

MARIUSZ SANITER'NIK, aktor Teatru im. S. Ja
racza w Lodzi, laureat nagrody >.tktorskleJ na ł'e
stiwalu SŻtul< Współczesnych we Wrocławiu za ro
lę tytułowego „Obywatela. Pekosiewicza'', gra. obec
"""' gosc1nu1„ ,yiulo-.ego .,\Voyzccka". w uaJnowszt>j 
prenut>rz~ v l'atru StudyJnego w Lodzi. , 

- Czy właśnie takie role jak ostatnie: Peko
siewlcz i Woyzeck odpowiadają panu najbardziej'? 

- Interesuje mnie każde zadanie aktorskie i nie 
ma roli, którą bytbym zafascynowany i chcial 
ją zagrać. Kiedy czytam jakąś sztukę, widzę wie
le postaci, którymi chętnie bym sit;; zajął fako 
aktor„. 

- Jakl materiał aktorski niosły te postaci? 
- Przede wszystkim zauważyłem. ze obie ma-

ją w sobie wewnętrzną czystość, wrodzoną uczci
wośc .Jruti1ole, a iednoczt>snie 111ebywa!e skom~· '·
kowane wnętrze. Po ich przeanalizowaniu i za
graniu jestem teraz przekonany, że to co naj
prost&t:<> " '\·a naiDardzieJ zawiłe. 

- Są to trudne zadania co było najtrudniejsze? 
- Najtrudniejsze było dogadanie si~ z reżyse: 

rem ,. Woyzecka" Jackiem żambrzuskun, z kolei 
z reżyserem „Obywatela Pekosie\vlcza" Mikołajem 
Grabowskim porozumiewałem się znakomicie i 
chciałbym raz jeszcze spotkać się w pracy. 

- Ja.kl jest udział pana w tworzeniu postaci, 
ą, j01ki reżyserów? 

- Wszystko zależy od osobowości reżysera i te
go, czy oh jest w stanie narzucić mi swoje wi
dzenie czy też zauważam. że sam muszę prowa
dzić rolę, słowem - ratować si ę. 

- Jaki jest pana osobisty stosunek do tych po
staci? 

- Muszę coś pokochać, aby to zrobić i tak jest 
z moimi postaciami scenicznymi. W każdą z nich . 
wlałem kropelkę potu i milości. Zyciowo są to 
bardzo różni ludzie i tak - Pekosiewicza nie lu
bię, a Woyzecka - kocham. Pekosiewicz t.o efe
meryda, antyistota, Woyzeck to człowiek szalctnie 
uczciwy i chętnie zatrzymałbym w sobie coś z je
go pojmowania świata. Spektakl o Woyzecku jest 
przykładem na to, jak ludzie i życie potrafią 
zniszczyć czystosć i to, co powinno realizować się 
w sposób idealny. Obaj nie potrafią ktamać i za 
to ich cenię, 

- W jak dużym stopniu identyfikuje się pan , 
ze swoimi postaciami? 

- Wspaniałość tego zawodu polega na tym, że 
można być różnymi . ludźmi, przeżywa~ ·ich życie, -
wzbogacając siebie prywatnie. Z moimi postacia
mi identyfikuję się z chwilą wejścia na scenę. 

I nierozwagi, ale jednak sztuka Rittnera l dzH 
upomina, że trzeba poczynać sobi'e roztropnie. 
Złożoność intrygi i procesy psychiczne postaci 

uzasadniają konwencję kameralnego zbliżenia -
gestu, mimiki, intonacji.„ Wymagania akurat na 
miarę panującego nad emocjami Prezesa Sl\du, 
tJrzedstawionego przez ALEKSANDRA BEDNARZA, 
który w sposób sciszony i dyskretny cyzelował 
swoją rolę. Napięcia emocjonalne, którym podda· 
wana były postacie Prokuratora, Julii i zwłaszcza 
Morwicza. wymagały już wyrazistszych akcentów, 
z czego BOŻENA MILLER-MALECKA wyszła nie
wątpliwie obronną ręką. Z powściągliwością i sku
pieniem rozegrała końcową scenę w otwartych 
a rzwiach . ~1edy uspokojona wewnętrznie wraca w 
utarte koleiny codzienności, ale wzbogacona prze
życiem .niedoszłej · romansowej sytuacji i jakby 
przeczuwająca teraz, że życie- może jej jeszcze 
niejedno ofiarować. 

ZBIGNlEW BIELSKI był zadufanym w sohie 
Prokuratorem. o poczuciu zawodowej i życiowej 
przewagi nad innymi, choć postać byłaby, moim 
zdaniem, bardziej „w stylµ", gdyby jej przydać 
illecu uiegdysiejszei dystynkcji. Panowie z 1.0-

warzystwa i na stanowii;ku umieli nie tylko pe· 
rorować, ale i nosić sit;; godnie. MAREK KA
SPRZYK może uznać za spory suk:ces uwiary
godnienie tak niesłychanie rzadkiej postaci jak 
Morwicz. Niełatwo chyba było BEACIE BUCZEK, 
obdarzonej powabnymi warunkami, znaleźć się w 
kameralnej konwencji, wymagającej precyzji i sta
łej psychicznej „obecności" na scenie. 
Oszczędna, zdecydowanie umowna scenografia, 

dobrze służyła funkcjonalności i sprzyjała kon
centracji uwagi widzów. Było to przedstawienie 
kulturalne, ze smakiem, hez wydziwiań. 

• Tadeusz Rittner: „Wilki w nocy". Adaptacja i 
reżyseria - Maciej Prus, scenografia - Grzegorz 
Małecki, kompozycja światła - Krzysztof Sendke. 
Premiera 11 listopada 89, w Teatrze Nowym. 

- Która z dotychczasowych jest panu na;ibliź-
1za? . 

- Realizowana w danym momencie. 
- A najważniejsza w dorobku? 
...,.. Było Ich kilka: Jasiek w „Weselu.'', Pustak 

w „Fircyku w zalotach", ksiądz Piotr w „DZia
dacb", Błazen w „Esknrialu" 1 Pekosiewicz w 
„Obywatelu Pekosiewlczu". 

- Co zagra pan w tym sezonie? 
- Nie wiem, dowiaduję się o tym . z tablicy 

ogłoszeniowej w teatrze. Gdybym wiedział wcze
śniej, byłoby to bardzo stresujące. 

- Czy zostanie pan w Lodzi, czy też odejdzie 
do Wrocławia wraz z dyrektorem Bogdanem Hussa
kowskim? 

- Zastanawiam się„. 

- Jaki jest pana stosunek do Lodzi, w której 
spędził osiem lat?. 

- Obojętny, wolę Kraków. 
- Ale przecież z pewnością jest pan usatys-

fakcjowauy tym, co zrobił na łódzkiej scenie? 
- Zdecydowanie tak. Na · to wszystko co zda

rzyło się tutaj w moim życiu długo czekałem, tak 
jak i na to, żeby zmienił się stosunek ludzi do 
mnię. Nawiązale~1 tu wiele przyjl!źni, parę razy 
zakochałem s1e 1 ieśli wyjadę, to pozostawię w 
Lodzi cząstkę swego życia. Cieszę się, że spotka· 
łem tu wspaniały zespół aktorski, lctóry będzie 
musiał zacząć wszystko od początlm. Na to, żeby 
stać ~ie rodziną, czekaliśmy 11 sezonów, udało się, 
a teraz? 

Rozmawiał: 

BOHDAN GADOMSK'I 

• 
Gron w „Gazdówce" u Romaniaka 

W znanej już - I to nie" tylko w kraju, ale 
l za granicą - i cieszącej się coraz większą re
nomą w kręgach artystycznych prywatnej Galerii 
,.G,AZDÓWKA", w Skiemiewicach, wystawiał swo~ 
je prace znany artysta plastyk i dziennłkarz, An
drzej Grun. Są to rysunki i grafik!, tematem któ
rych jest satyra, humor, żart, specyficzny oby
czajowy folklor polski, nasze kulturalne dziwactwa, 
wreszcie seks. 

Foto: Sławomir Burzyński 
Rysunki owe mają ukazać się drukiem w Wy

dawnictwie Lódzkim. Pytanie - kiedy~ - pozo-

-~ ·z kraju i ze -świata • z kraju:i ze ~świata -~ . z ·kraju. i ze -świata ·• 
mojej osobistej poetyk!. Można 
mówić o wzajemnym oddziały
waniu kultury śródziemnomor
skiej i literatury światowej, któ
ra z kolei wpłynęła na moje 
pisarstwo. Pojechałem do Ame
ryki, aby spłacić dług, jaki mia
łem wobec literatury amerykań
skiej... Amerykanie powiedzieli 
mi, że obecnie największą siłę 
oddziaływania mają literatury 
południowoamerykańskie i śro-
dkowoeuropejska. Ale koniec 
końców tworzymy literałurę 
światową, którą tworzą wszystkie 
literatury narodowe". 

Giotta przykleiłem fotografię 
Wałęsy z księdzem Popiełuszką, 
nowym · świętym „est-moderniz
mu". Moim zdaniem z „est-mo
dernizmem" wiąże się też osoba 
Karola Wojtyły. Wszyscy słu
chają dziś słów tego człowieka 
ze Wschodu, przemawiającego do 
całego świata,„" 

NARZEKAN1A 

NOTOWANIA 
NA GI1EłiDACH 
KSIĄŻIKOWYCH 

Jan Nowak „Kurier z Warszawy" 
{Wydawnictwo Res Publica i 
Społeczny Instytut Wydawniczy 
„Znak", Warszawa 1989) 
13 OOO zł {c.ena nomjnalna 7000 
zł); „Domowy poradnik' medycz-

„Nie Il'\aleją narzekania tele- . ny" 30 000-50 OOO (cena nomi
widzów na repertuar filmowy nalna 13 OOO zł); „Encyklopedia 
w TV - zwłaszcza w programie Popularna PWN" (Warszawa 
J - a telewizja boryka się z . 1989) - 100 000-116 OOO zł (ce
coraz więks·zymi trudnościami na nominalna 45 OOO zł); An-

Na pytanie czy zjawisko „est- finansowymi - pisze „Antena". ,drzej Makowiecki ,,Powrót wa
-modernizmu" widoczne jest Dotąd nie było większych biszczura" - 1000 zł; tegoż „Król 
tylko w sferze kultury, Bohumil trudności z zakupem filmów pro- Manhattanu\' - 2500 zł {cena 
Hrabal powiedział: „Nie. Weźmy dukcji krajowej, które kupowa- nominalna 580 zł); „W relacjach 
na przykład poetę Miłosza. no po stałej cenie (ok. miliona i wspomnieniach Wrzesień 1939" 
typowy przykład owego skrzy- zł), niezależnie od tego, czy by! (MON 1989) - 20 OOO zł (cena 
żowania świadomości języko- to kinowy bestseller czy kinowy nominalna 5000 z!); Timothy 
wych. Urodiił sil: na Litwie, wy- „niewypał". Teraz zmienił się Garton Ash „Polska rewolucja, 
ró<;ł w środowisku Litwinów, system zakupu obrazów krajowei Solidarności 1980-1982" (Wy-
Pol:ików, Żydów, Niemców. Jest produkcji. Telewizja będzie mu- dawnictwo „Krąg", Warszawa 
to nostać wyróiniająca się rów- siała negocjować cenę każdego 1989, drugi obieg) - 5000 zł (ce
nit>7 z politvcmP~O punktu wi- filmu bezpośrednio z producen- na nominalna 3200 zł); Jan Sta
d '!nia„. Miłos2' był gorącym tern. Konia z rzędem temu, kto nisławski „Wielkl słownik pol
sympatykiem „Solidarności", · przewidzi jaki to przyniesie e- sko·-angielski i angielsko-polski" 
związanym z Wałęsą, zdrowymi fekt. W każdym razie - w imie- 300 OOO zł; „Wielkl słownik poi
ł postępowymi siłami jego kra- niu telew'idzów apelujemy do sko-nłemiecki. i niemiecko-pol
ju. Ola mnie również. Wałęsa odpowiedzialnych za te transak- ski" 160 OOO zł; M. Svrcek, B. 
jest oostacią wyj<iikową. Od cje: kupujmy może mniej, za to Vancura „Grzyby środkowej Eu- · 
kiedy ~kot'1czyłem 20 lat. noszę więcej dobrych polskich filmów. ropy" (PWR i L 1987) - ~O ooo 
zawsze przy sobie fotografię Jesteśmy zdania, że kinowe nie- zł; Helena Mniszek „Trędowa
fragmentu jednego z obrazów wypały Telewizja powinna do- ta" (2 t.) - 10 OOO zł (cena no-
Głotta. A teraz do aniołków stawać za darmo". · mlnalna 4800 zł), 
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staje na razie bez odpowiedzi! Andrzej Grun jest 
już autorem jednego albumu podobnej treści pt.: 
„Fryzury, albo Gejsza na biegunach", wydanego 
przez dr. Antoniego Szrama jeszcze wtedy, gdy 
był szczęśliwym dyrektorem Muzeum Historii Mia
sta Lodzi. Album ów mieścił w sobie 200 rysun
ków; ten, przygotowany dla Wydawnictwa Lódz
kiego zawierać ma 300 r:rsunków i grafik. 
Rzeżbiarz i poeta, Stanisław Romaniak - wła

ściciel i menażer Galerii „GAZDÓWKA". wraz 
ze s\1roją żoną Danutą, malarką z kolei, prowadzą 
od kilku lat wielce interesującą i pożyteczną dzia
łalność wystawienniczą, edukacyjną I propagan
dową w tejże Galerii, obejmującą wiele środo
wisk: od młodzieży i dzieci po kręgi Intelektualne 
naukowe i artystyczne. Ambitne i równie inte~ 
re!ujące są ich plany ńa przyszłość. I mimo że 
.robią to, co robią (za własne pienia,dze!), nie skar
żą się na kryzysy l nie chodzą po prośbie do 
władz, ani świeckicłt, ani kościelnych. Dziwni 
jacyś, prawda? 

A do Galerii serdecznie zapraszają. Otwarta w 
piątek, świątek i niedzielę. Oczywiście dla ty<!h 
prawdziwie zainteresowanych. 

Galeria pisarzy 

HENRY:K PUSTKOWSKI 

lftll. Sł4t.00młr Araba1cf 

Zbigniew Bielski - Prokurator, Bożena Miller
-1\falecka - Julia. 

1 Foto: Romuald Sakowiełl 

~Kronika 
ŁODZKIE TOWARZYSTWO PJłZY.JACIOŁ ltSIĄŻKI 

zorganizowało 111 bm. w Klubie Nauczyciela ciekawe 
spotkanie 11 seniorem ł6cbklego dziennłkustwa, 
wieloletnim wspól'pracownlkiem nanegb tygodnika, 
red. Adamem Ochockl·m. Podzielll sl.ę !>Il z llcmle 
zgromad2onynu członkaCQi l.ITPK. blbliotekaniamJ.. 
księgarzami i czyteLnikaml swymi bogatymi 1 
niezwykle barwnymi wspomnieniami P przedwojennej_ 
łódzkiej ptasie, księgarniach 1 antykwariatach. 

Bardzo miłym akcentem tego wielce udanego 
spotkania było wręczenie przez przewodnl<:zącego 
Ł'fPK. dr Grzegorza Matuszaka bibliofilskiego adresu 
gratulacyjnego nowemu prezydentowi naszego miasta 
- Waldema·rowi Bohdanowiczowi. Jak podkreślił · 
G. Matu!raa•k wręczając adres - dobrym 
prognostykiem dla nspierania Inicjatyw na rzecz 
l<Siążki jest raki, iż po raz pi er wszy prezydentem 
Łodzi został bibliofil, członek ŁTPK, któremu losy 
jej są bliskie sercu. 

w drugiej części spotkania rozwinęła się o$ywiona 
dyskusja, która przeciągnęła się do pożnych god2i.Il 
wieczornych. . 

Podczas wieczoru - tu ukłoo w stronę 
organizatorów - można było naby6 najno'ltizą 
książkę Adama Ochockiego „Erl.ka zdradza tajemni<cę" 
(oficyna „Res Uumana") i u2yskać autograf autora. 

TEATR NOW~ w LOlJZI - Jedna z najbardzteJ 
zasłużonych scen, na której Kazimierz Dejmek 
tworzył wspandałe inscenizacje - obcnodzi! 20 bm, 
jubileusz 40-łecia. Z teJ okazji., długoletni, 
,vyróżniający się pracownicy TN udekorowani zostali 
odznaczeniami panstwowymi, honorowymi odznakami 
oraz uhonorowani listami gratulacyjnymi i 
uag:rodaml_ Wydziału Kultury UMŁ. Podcza.; 
uroczystego aktu dekoracji obecny był wiup.re:i:ydenł 
m. Łodzi Janusz Urbaniak. · 

Jubileusz uświetniło galowe przedstawienie 
.,Kordiana" Juli.usza.t Słowackiego, w r~yserli 
.iei:ugo' Hutka ,_ dyre~tora T~. 

UROCZYSTE OBCH-ODY JUBILEUSZU 3G-leci& 
wielce zasłużonego dla naszego miasta Towarzystwa 
Przyjaciół Lodzi zapoczątkowane zostaną 27 bm. 
zlotenieni pnez delegację tego towarzystwa kwiatów 
na groble Eugeniusza AJnenkiela, załofyclela i 
pierwszego prezesa TPL. 

Tego samego dnia w Muzeum Historii Miasta 
Łodzi (godz. 18) odbędzie slę okolicznościowe, 
rocznicowe spotkanie. 
STARANIEM DOMU $RODOWISK ARTYSTYCZNYCH 

łodzianie mogą obejrzeć:, otwartą 20 bm., głośną 
ekspozycję fotograruów Stanisława Mar1<ows1>1E.go iin. 
„A mury runą, runą, runą ... " (prezentowaną po raz 
pierwszy w Krakowie). Jest ona dokumentalnym 
zapisęm fotograficznym pr.zełomowych wydarzeń w 
życiu naszego kraju w Ja tacb 1980-1989. 
Wystawę motna oglądać do ~ grudnia br. w DSA 

(al. Kościuszki 33) •w godzinach 16-19. 
W RAMACH Dni Kultury. Chrześcijańskiej w Łodzi, 

na zaproszenie Towarzystwa 'Spiewaczego ·im. Karola 
Szymanowskiego, wystąpi dwukrotnie w nas:i1ym 
mieście z koncertami muzyki cerkiewnej znakomity 
Cbl>r Radia i Telewizji Białoruskl•eJ SRR z Mińska, 
pod dyrekcją znanego dyrygenta -Wiktora Rowdo. 
::>rodowy koncert (22 bm.), na który złotą się m.in. 
utwory Rachmaninowa, Tit-Owa I C:i:esnokowa 
odbędzie się o godz. 19 w Kościele NSJ przy ul. 
Retklńskiej 127. 

STUDENCKI Teatr „Pstrąg" - Grupa 80 UŁ 
zaprasza na wystawę prasy alternatywnej, która 
otwarta zostanie U bm. w siedzibie „Pstrąga" (ptzy 
ul. Wólczańskiej 74). Warto się wybrać na ten 
niecodzienny, oryginalny wernisaż. 

W GALERII łódzkiego Teatru Studyjnego czynna 
jest od 21 bm. wystawa rysunków komputerowych 
(wykonanych metodą plottingu) amerykańskiego 
artysty z Los Angeles .... Fredericka Abramsa. 

ZAREJltSTROWANY niedawno . „Klub 
konserwatywny" w Łodzi (prezes Jacek Bartyzel), 
liczący obecnie 30 członków, zainauguruje swoją 
działal!lo$ć 28 illn. uroczystym zebraniem w lokalu 
przy ul. Piotrkowskiej 173/181. 

NA SCENIE Kameralnej łódzkiego Teatru 
Wielkiego 2 gru<inia br. odbędzie Się premiera 
„Kynologa w rozterce" Henryka Czyża. w jego 
rękach spoczywa tet klerownlctw<l muzyczne 
spe<ktaklu, kt.óry zobaczymy w reżyserii Bogulława 
Danielewskiego i oprawie scenograficznej Ryszarda 
Kaja. · 

POLECAMY w Muzeum S:i1tuki w Łodzi (uł 
Więckowski.ego 36) interesującą wystawę obr~zów, 
rysunków, szkiców, fotografll I dokumentów -
z pracowni artysty - Artuu Nacht-Sambor1kle10 
(1898-1974). 

INSTYTUT WYDAWNICZY PAX zapowiada 
opublikowanie książki Petiara Raillla pt. „sprawa 
zabójstwa Bohdana Piaseckiego". Au·tor usiłuje w 
niej dociec, dlaczego zagadka morderstw'3 syna 
Bolesława Piaseckiego, załotyclela I wieloletniego 
pr~zesa PAX, "nie została dotąd wyjaśniona. Peter 
Ram formułuje wniosek, że chłopiec st>at się ofiar4 
rozgrY:Wek politycznych, zaś ówczesne organa 
ścigama naruszyły zasady praworządności. 

KTORA Z NASZYCH PAR nie chciała.by być 
mtJdnle ubrana od stóp do głów? lin więc szczególnie 
polecamy otwartą 117 bm. w Centralnym Muzeum 
Włókiennictwa w Łodzi wystawę pn, Od stóp do 
gł6w0• " 

Prezel!towana jest na niej moda brytyjska lat 
os1.emdz1eslątych. Wśród eksponatów znajdują się 
m.m„ ubiory zaprojektowane przu Davida ~soona 
wykonującego stroje dla angielskiego dworu 
królewskiego. 

Ekspozycja ta, którą podziwlał'a jut Warszaw;t, 
zorganizowana została - pod protektoratem 
Księżnej Walii - przez British CouncU 

W INSTYTUCTE Filologii Polskiej UŁ
0 

odb:ł7 się 
13 bm. wieczór autorski Jacka Berezina 
zorganizowany przez Towarzystwo Litł!r~cll:ie lm 
A:dama Mickiewicza I Oddział Łódzki Stowarzysz0enia 
Pisarzy Polskich. 

Opracował: JAK 
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Panorama 
,JUGOSŁAWIA 

Młodzieżo,,\.e pismo · słoweń
&kie „MladJna" występujące 
przeciw przewodniczącemu 
Prezydium SR Serbii - Sl{}
bodanowi Miloszeviciowi za
mieściło jego sfingowany akt 
zgonu. Wychodzący w Lublja
nie ' „Dnevnik" skomentował 
ten fakt jako „najbardzie,i cho
robliwy pamflet, o jaki trudno 
w dziejach deformacji umysłu 
Judzkiego". Akt zgonu Sk>bo
dana Miloszevicia wypełniony 
jest na orygfnalnym formula
rzu, ręcznym pismem, datę 
zgonu podano jako 29 listbpada 
1989 roku, a powód' zgonu -
samobójstwo. 

:rzypominam sobie, 
jak kucharka w 
daczy dosłownie 
prześladowała mnie 
żądaniami, aibym 

, wpłynął na Wa-
sieńkę, żeby lepiej jadł. Jed-
111akże bardziej starałem się wy
korzystać swe krasomówstwo 
spełmając prośb~ .Swietłany Al
liluiewy, która domagała się ode 
mnie pomocy i sama ze wszy-

. stkich sił próbowała odwieść 
' brata -od pijaństwa. Głównie 
pętali się koło niego ludzie, za
łatwiający swoje oso1:Jiste in
teresy, „przepychali" dla siebie 
mieszkanie, tytuły, z<iwodQwY 
a.wa1T1s. Nie ' przypominam so
bie, ·aby przy mnie zą.jmował 
się sprawami sruilpowymi. Wieść 
gminna głosiła, że jeśli kogoś 
przyjmie, to bez wątpienia mu 
rporooże. 

Rozmaici urzędnicy nie da
wali mu spokoju: naiwnie speł
niał niezliczoną ilość próśb 
\Vykorzystujących g<>, obrotnych 
ludzi. Wszystkie problemy roz
wiązywane były zazwyczaj za 
pomocą tego samego manewru 

adiutant wystudiowanym 
głosem obwieszczał do słuchaw
ki: - Teraz lięd:::ie mowić z 
wami gener1ti Stalin! Zanim na 

słownie po · ·kilku minutach 
przynieśli mi , bilet, mówiąc: 

- Udajcie się do Krasnoda
ru. Tam pójdziecie do miejskie
go kie1'ownictwa NKWD i o
trzymacie skierowanie ·do Maj
kopu oraz sw6; dÓwód osobisty, 

Pó.źnięj je<len z pułkowników 
wysz.edl do sąsie<lniego pokoju 
i usłyszałem, jak składa komuś 
telefonicznie meklunek: 

- Towarzyszu generale. Sta-
roątin został dostawiony na -
dworzec. Wysylamy go do Kra
snodaru najbliższym pociągiem. 
Nie, nie stawia oporu, zacho
wiije się spokojnie.„ 
Szedłem peronem i ze złości 

na siebie byłem do cna strapio
ny. I nagle -z podmiejskiej ko
lejki, która nadjechała, wysia
da dosło\vn!:i? naprzeciw mnie 
Nikołaj Baranow, były lekko
atleta „Spartaka". 

- Pan dokąd. Nikolaju Pie
trowiczu? 
Mówię mu: 
- Nilwlaju, zajd::, proszę, do 

mojej ;;ony i powiedz, że tym 
o:o pociągiem odjechalem do 
Krasnodant. 

Siedzę w przedzia.Ię. Są w 
nim jeszcze trzy -0soby. Rozwa
żam sobie: która z nich została 
podstawiona, alby mnie śledzić? 

Mam jedno tylko pragnienie 
jak najszybciej umyć się i 

wyspać. Jednakże dowódca nie 
ma mia.ry. 

- Nikola;u Pietrowiczu, dzi
'siaj „Dynamo" gra z Silami 
Powietrznymi. Niech pan pój
dzie zjeść obiad i pojedziemy 
na mecz. Zaraz ich tam wszy
stkich capniemy. 

Zagrał va banque. Podjeżdża
my do stadionu' „Dynamo" -
brama otwiera się szeroko, 
wszyscy od rązu na baczność: 
- Zdrowia życzymy, towa-rzy
szu generale! Wchodzimy do 
centralnej loży, która jest wy
pełniona do ostatniiego miejsca. 
Kiedy pojawia się Wasilij, 
wszyscy \vstają z miejsc. 

- Przedstawiam panu 
mówi do mnie - to ge,neral 
Ogurcow. A to - zwraca się 
<lo generała - Nikołaj Staro
sti'n., którego dziś. rano wysb'
liście z Moskwy. 

Ogurcov,r, po~zcn,;ie:lia \Yszy, 
demonstracyjnie opu>zcza lożę. 

- Widzicie - zwraca si ę d1 
w;zystkich Wasilij - jaki z 
nieqo nerwus? To znaczy, że 
czuje swoją winę. 

Pozostali oficerowie idą z::i 
przykładem Ogurcowa. 

Belgradzka telewizja obwi~
ścila swoim widzom, że pn
czątek jesieni przyniósł Jugo
sławii rekord swiata. W ciągu 
roku wędliny podrożały w J\1-
gosławi i 10 razy, olej jadalny 
- 11 razy, cukier - 14 razy, 
mleko 15 razy. Ju
gosławia w wyścigu państw 
ogarniętych dnilacją wyiprzedza 
Argentynę, Brazylię i Izrael. 
Ustępuje jedynie Nikaragui i 
Ugandzie. Inflacja w Jugos!a„ 
w ii osiągnęła poziom 2 500 
procent. 

ŻyciE: między synem Wodza a pomocnikiem Wodza (2) 

.WĘGRY 

Wychodzący w Moskwie ty
godnik „Moskowskije Now~
sti" zastanawia się nad sytua-

Gra do jednej bramki 
cją partii lew:ioowych 11a 
Węgrzech. Przypomina, ii> 

' - •~• ' ' • '• " ~' ',,' ; ! ' •' I\, ' ' '' '' ~ > I ~ ~ ' : ' • ' . ~ ' ~ · ~ • 

Węgierska Socjalistyczna Par
t ia Robotni-cza zakończyła dzia
łalność i przekształciła się w 
Węgierską Partię Socjalistycz
ną, choć grupa działaczy i 
członków WSPR nadal uważa, 
że partia ta istnieje i chcą w 
niej działać. Zdaniem „MN" 
stanowią oni mniejszość, która 
chce bronić zdobyczy. socjali?~ 
mu i tradycji komunizmu. 
Taki stan rzeczy spowodował 
rozbicie ruchu socjalisty~znego 
na Węgrzech. Jest to wynik 
kryzysu, jaki ogarnął Węgry. 

Skończył się czas dla WSPH 
jako partii państwowej. 

NIKOŁAJ STAROSTIN 

drugim końcu linii dosz1i do W czasie postoju w Orle nagle 
śiebie od usłyszanego nazwiska, widzę w przejściu wagonu zna
sprawa była praktycznie załat- jorną postać naczelnika kontr
wiona. W tym czasie pojąłem wywiadu Wasilija Stalina, któ
już, że Wasilijowi podobała się rego spotykałem w willi na bul-
rola władcy cudzy.eh losów, warze Nikołaja Gogola. Z nim 
próbował w niej naśladować stoi mój wierny Sancho Pansa 
ojca. - Wasilij Kurow i daje mi 

WPS znalazła się natomiast Obracając się w najwyższych ledwie zauważalne znaki: niech-
w zupełnie nowej sytuacji, kie. sferach partyjnych, gdzie mo- że pan tu przyj®e: Kiedy wy-
dy konstytucja nic cfaje jej że się zdawać, że w życiu wszy- szedłem na 'k:o.rytarz, naczelnik 

stko jest proste, nie przyzwy- kontrwywiadu mówi: 
żadnych przywilejó~ i jako .je- czajony do najmniejszego na· - .Nikołaju Pietrowiczu, do- . 
dna z partii musi walczyc o wet wysiłku umysłow~gą, nie P}d~_il~~my pana. samolotem. 
poparcie społecieństwa„ Przy,·. -.nadaw;il słę do poważnej dzia- . . \~ (!Stl!J . .. J.osifqw1cz_ -rozkazał 
szlość pokaże, jak· sii: z tym· łalnościo pµblicznej; · nie był tak- ws~el)cimi sposobami zawrócić 
upora. że zdolny zająć się jakąkolwiek pana do . Moskwy. 

ZSRR 

W ZSRR z tournee przeby
wał 550--0sobowy zespół opery 
La Scala z Med·iolanu. · W!o>i 
przywieźli ze sobą wlasną re
staurację i co tydzień sprowa-
dzali kontenerami żywpość. 
Byli gośćmi „Goskoncertu" 
J eślf pod względem artystycz.
nym wyjazd można uznać za 
udany, to orga!1izacyjnie był to 
wielki skandal. Zdaniem stro-
py włoskiej „Goskoncert", 
jeśli chce gościć zespoły 

o światowej renomie, to musi 
posiadać własny servis, hotele, 
umowy z „Aerofłotem" i ip,ne 
udogodnienia, aby móc zapew
nić artystom taki poz.iom, do 
jakiego są przyzwyc1.ajen i. 

W Erewaniu -0bradował zjaw 
założycielski Ormiańskiego Ru
chu Narodowego, w którym 
uczestniczyło 40 organi~,acji. 
Wzięll też udział obserwatorzy 
z innych republik i spoza 
ZSRR. Przywódca KP Armenii 

Suren Arutunian oświadczył 
.w powitalnym przemówieniu, 
że ORN _i . KPA mają 7.ibieżne 

cele, różnią się jedynie spośv· 

bam1 ich realizacji; Dyskusja 
na z.jeździe była tak drama
tycz.na, że doszło do bójki, co 
obserwowali telewidzowie, jako 
że obrady były transmitowane 
w calości przez lokalną tele 
wizję. Większosć - poza dwo
ma - organizącji opowiedzia\o 
się za suwerennością w rnmach 
Z~RR. Oznaczałoby to wła~ne 

stosunki dypl~matyc:z:~e, np. 1 

Iranem i Gruzją, armi ę stwo-

pracą naukową. Nie zadawał - Mme do Moskwy nie 
sobl'e trudu, aby w domu po- woLno.. . . , . 
pracować .nad tymi dokumenta- - Nikoła:1u Pietrowiczu, on 
mi służbowymi, których nie n~ pa.na czeka .. Nawet pan ~o
zdążył przejrzeć w sztabie i ~ie. me wyobraza 3ak przekltiJa 
wracał do nich dopiero wów- i cis~ gromy! . 
czas, gdy trzeżwiał po kolejnym Pociąg .za chw1lec:zkę ruszy, 
pijaństwie. .trzeba cos postanowić. Próbuję 

Moja ciągła obecność w willi _ skorzy.stać z ostatniego pre-
wciąż· przypominała Wasilij-o- tekstu: . 
wi o konieczności podjęcia de- -; Tam są mo;e rzeczy . . ~ 
cyzji w mej sprawie T b _ PD-a iy_rn na]prawdopodobnie3 

. . . ' . ym ar 3estem sledzony 
dzieJ, ze sama sytuacia - za- _ . : . , 
mieszkiwania byłego więźnia . A niech_ dia?li .porwą ~an-
,ro.nłitvczneg be J·akichkolw· ·k, skie 1·zecz~ ~ panskiego szpicla. 
.-~ ' 0 z .1e Trzeba leciec. 
dokumentów (<:lowód osobisty B ł. · 1 • 
.przesłano do Majkopu) u człon- .Y o me · b!ło . . WyskakuJę z 
·ka, rodziny przywódcy partii i rociągu.l Pędzim~ na ~r~ydwor
panstwa - stawała się dwu- . VIY„ Pac. . Tam . JUZ cz.eka 
znaCZJJa i dawała Ławrlentijowi „Jeep · PakuJ~my się do rueg<0 
Berii wspaniałą szansę skom- - .. 1 na. lotnisko .. Kr~tko mó
promitowania syna . w oczach wiąc, kiedy P~~estępu~ę próg 
ojca. Nie widziałem dla siebje g:i.bmetu ~asillJ~ Stalina, :o w 
konkreuiego wyjścia, nerwy bezpośrednim l I'.!rzeno;mYl'l1 
miałem napięte do ostateczno- znaczenm .. Przed.stawiam sobą 
ści. Być może d.latego popet- za!osny widok. On w~akże ni~ 
nilem błąd postanowiłem bo- zl':"raca na_ to zu.pełme uwagi. 

. ' . H1steryczme krzyczy: 
wiem, ~ez wzgl~du :ia ryzyk?, ,_ Kto? Kto was brał? 
I>9nowme zobaczyć się z rodzi- - Nie przedstawili się, lecz 
ną. w rozmowie jeden z nich wy• 

Odczekawszy, aż Wasilij mienił nazwisko · Ogurcow. 
gruntownie się urżnie i uśnie - Ach, Ogurcow! No, do-
niepr>Strzeż'enie wys.zedlem prze~ brze„. 
okno do ogrodu, ;:irzelazlem Chwyta telefon i nakręca ja-
przez płot i znalazłem się na kiś numer. Ze słuchawki s!y-
bulwairze Nikołaja Gogola. ·O- chać głos: 
bejrŹatem się - nie ma niko- - Przy aparacie· general dy-
ga. Skręciłem . ku Bramie Ni- wizji Ogurcow. 
kitskieJ 1 poszedłem na Spiry- - Nie jesteście generałem 
donowkę Podniesiony na duchu · dywizji Ogu.rcowem, tylko g€
tym, ze tak udanie oszukałem neralem dywizji Trzepadlem. 
agenLów Ławrientija Berii, za- Ja to wam mówię, generał dy-
pominaJąc o elementarnej o wizji Stalin. 
stroi.naści, · zostałem w domu Tamten z jawnym przestra-
na noc. Pamiętam, że pomy- chem: 
ślałem: dość tego· ukrywania, 
też mi wydarzenie _ Starostin - Towarzyszu generale! Co 

się stało? · 
śpi we 'l'{łasnej pościeli. 

Dokładnie o szóstej ra.no r-0z
legł się dzwonek do drzwi i 
bez jakichkolwiek ceremonii 
weszli dwaj znani mi pułkow
nicy .. 

- Ubierajcie się, my po was. 

- Rozmawiałem 
dwie godziny temu. 
gdzie jest Starostin. 
liście, że nie wiecie. 

z wami 
' Pytalem, 

Powiedzie-

- Rzeczywiście nie wiem. 

rzoną. na z.asadz;łe terytorialna- Dlaczego nie wyjechaliście, po-
' -natodowej oraz prawo do se- mimo podpisanego zobowiąza-

- Jak to nie wiecie, skoro 
meldowano warn z dworca, że 
wyrnlają go do Krasnodaru. 

- Ktoś was • wprowadzil w 
bląd. 

nia? · 
cesji 'i nale'żenia do różnych _ Nie wyjechałem, gdyż nie 
organizacji międzynarodowych. pozwoL!l mi dowódca. 

Opracował: 
W. BOROWY 

10 ODGŁOSY 

- Mamy instrukcje wysłać 
was niezwłocznie do Majkopu. 

Kolejny raz zapakowałem 
walizeczkę, włożyłem do' niej 
płaszcz, koszule. · I w asyście 
„kompanii honorowej" przy.by
lem na Dworzec Kurski. Do-

I nagle Wasilij, już się uspo
koiwszy, wyrecytował: 

- Wprowadził mnie w bląd 
Starostin, który sifldzi naprze
ciw. Powinniście wszakże wie
dzieć; ie w naszej rodzinie 
zniewag się nie wybacza. 

I rzuca słuchawk•. 

Nasza obecność w pierwszyro 
rzędzie centralnej loży wywo-

, luje ogromne zaciekawienie ki- . 
biców na trybunach. 
Czuję, że Wasilijowi czegoś 

brakuje. Mówi do mnie: 
- Chodźmy, oni wszyscy są 

w bufecie. 
Wchodzimy do bufetu. Gene

rałowie wstają i wychodzą do 
loży. Obsługa jest zdziwiona. 
Nikt niczego nie rozumie. 

- To by bylo wszystko -
reasumuje Wasilij. - Niech pan 
wypije kawę, a ja. dodatkowo 
wódeczkę i pójdziemy do dru
żyny. Uważam, że się zemści
liśmy. 

Po wszystkim, co się zdarzy
ło, zrozumiałem · do końca, · w 
jaką ciężką historię mnie wcią
gnął i nawet nie starał się my
śleć, czym to się może zak-0ń
czyć. Wszy ·tko skomplikowało 
się przez to, że akurat w tym 
czasie Wasilij był w opałach: 
przy połowie, kieO.y z kolegami 
głuszył ryby, odłamki granatu 
raniły śmiertelnie wojskowego 
pilota, ,lnówiono, że ówbistego 
pilota Józefa Stalina. Po tym 
zdarzeniu ojciec był bardzo za
gniewany na syna. Wasilij u
waża, że Ła'wrientij Beria spe
cjail.nie wyolbrzymił ten incy
dent i sprezentował Józefowi 
Stalinowi, żeby skłócić go z oj
cem. 
Następnego dnia Wasilij po

wiedział mi przy śniadaniou: 

- Beria odlecial z Picundy. 
Ojąiec tam został. Dzisiaj do 
niego polecę. Mam kilka pil-

' nych spraw, a jednocześnie po
staram się PD.mówić o panu. 
Będzie pan czekal na mój po
wrót w bazie. Nikt tam pana 
nie dotknie. Niech pan zabierze 
z sobą · żonę· i córki. Pojedzie z 
wami mój adiutant Polański. 
Wypocznie pan, polowi pan ry
by w jeziorze.„ 

Propozycja ta była dla mnie 
dość kusząca, ·gdyż obnk, odle
gła doołownie osiemnaście ki
lometrów, znajdowała się wieś, 
gdzie w tym czagje mieszkała 
moja matka i siostry z dziećmi. 

·Wasilij wezwał majora Po
lańskiego. 

- Weźmiecie · do konwojo.
wania dwa samochody z ochro
ną. .Jeden pojedzie przodem, 
drugi z tylu. W środku będzie 
Nikołaj Pietrowicz z rodziną. 

- Co mam robić, jeśli w dro
dze ludzie Berii będą chcieli are
sztować Starostina, jeżeli spró
bują wziąć go silą? 

- Odpowiedzcie ogniem,„ 
Uznałem, że muszę się wtrą

cić. 

- Wasiliju Josifowiczu, jak 
to, odpowiedzcie ogniem? Bę
dziemy strzelać do czekistów a 
oni do nas? Nie pojadę. 

Wtedy Polański proponuje: 
-. Możemy tam polecieć dwo

ma samolotami. W bazie jest 
maleńkie lotni~ko. W powie
t1'Zu Beria nie może nas pr:re
chw11cić. 

- D-Obrze, róbcie co trzeba. 
Lecz pamiętajcie, że odpowia
dacie za Starostina glową. 

I oto młodsza córka (sta·rsza 
?A względu na studia ·została 
w domu), żona, Kurow, Polan
ski oraz ja dwoma samo}otami 
lądujemy na lotnisku. Cudow
:ny teren bazy, przepiękne je
zioro połów ryb ... To wszystko 
nieco głuszyło mroczne myśli. 
Po ldlku dniach zadzwonił z 

[Picundy Wasilij, zawiadamia-
jąc: I 

- Z ojcem jest go1·zej. Le- · 
karze nikogo do nieg0 nic do
puszczają. Nie dziś, to jutro, 
ma tutaj znów przylecieć Beria. 

„Kcniec - zdecydo \·alem -
lo już jest nie do wytrzymania. 
Mam tego dość. I wędkowania, 
i ochrony. Także żona się de
nerwuje: bądź co bądź został'.l 
starsza córka". 
Proszę o polączen:e z Pk.:n

da. 
:__ Wasiliju Josi,ow~c~.· pol

jqłem decyzję - jadę do Kr:1-
snodaru. Po przyjeździe z~ wia
c!omię. gdzie mnie sicie ro •w . . 
To najbardziej realist11czne i 
proste wyjście .. Już dwa mie
siące jestem zawieszony między 
niebem a ziemią. Nie chcę być 
kamieniem na pańskiej szyi. 

W dwa, lny dni po przyjc.'.
dzie do Krasnodaru wezwano 
mnie do miejskiego oddziału 
Ministerstwa Be:zpieczei1stwa 
Publicznego: Moskwa nie poz
wolila zostać wam w ĘrasnQ
darze. Przyjdzie wam jechać do 
:.v!ajkopu. 

- Dobrze - zgadzam się 
pojadę do Mafkopu. 

Ale i tu odmawiają mi za
meldowania. Ostatecznie mel
dują mnie u jakiejś staruszki 
w Uljanowsku i zaczynam tre
nować tamtejsze „Dynamo". 

Mija rnk. Wszystko toczy s ię 
swoją koleją: trenuję drużynę, 
jeżdżę z nią na mecze. I · oto 
pewnego razu na dworcu pod
chodzi do mnie wysoki chłopiec 
i mówi: 

- Towarzyszu Starostin, mo
żna was prosić na chwileczkę„. 
Będziecie musieli 'pojechać ze 
mną. 

- Dlaczego? 
- Drużyna pojedzie z Kuro-

wem, a ja mam rozkaz towarzy
sz11ć wam oddzielnie. Wyjdźmy 
na plac przed dworcem - tam 
czeka karetka więzienna: 
Wiozą mnie do gabinetu na

czelnika wojewódzkiego urzędu 
MBP, Grybanowa. 

- Nikołaju Pietrowiczu, niech 
pan wybaczy, że tak wyszlo. 
Nadeszła decyzja kolegium. Za 
złośliwe naruszenie przepisów 
meldunkowych zostal pan ska
zany na. dożyw<>tnie zesta.nle do 
Kazachstanu. Próbowałem w 
jakoś ziagodzić. Zrobiłem , wszy
stko, co bylo rrwżliwe. Ale.„ 
Niech pan podpisze, że zazna
jomił się z decyzją kolegium. 
Zrozumiałem, że nastąpiła 

odpłata za moskiewską epope
ję, za moje zuchwałe zjawienie 
się w centralnej loży stadionu 
„Dynamo". Znowu więzie:rmy · 
wagon. Kierunek jazdy - Ak
molińsk. Boże, kiedyż sko11czy 
się ta udręka? 
WynaJmuję pokój w domu 

na przedmieściu i zaczynam 
pracę. Przychodzę na pierwszy 
trening pilkarzy. Pada deszcz 
Oglądam niezwykle ciekawy 

, obrazek - drużyna miesi bło
to, a na środku boiska z para
solem, w płaszczu i kapeluszu, 
w ka·loszach naciąginiętych na 
pantofle, chodzi jakiś mężczyzna 

' i daje wskazówki. Pytam miej
scowych pracowników: 

- Kto to? 
- 'l'o przecież Hofmann, bylJ 

~rodkowy napastnik reprezen
tacji Rumunii. 

W ten sposób poznałem Ar
kadija Wolfowicza .Hofmanna, 
który będąc obywatelem ru
muńs.kini, po zakoi'.lczeniu woj
ny wyraził ·chęć dobrowolnego 
pozostania w ZSRR, został .,ser
decznie' przyjęty i szybko wy
słany na Daleki Wschód. Była 
to jedna z najsympatyczniej
szych znajomości w moim ży
ciu. Pod względem horyzontów 
myślo'wych i inte.ligencji Arka
dij Hofmann wyróżniał się 
wśród naszych trenerów. Dru
giego takiego chyba się nie 
znajdzie. Do graczy· zwracał się 
wyłącznie per „pan" 

- Igor, pan, o tutaj, zrob i ! 
bląd.„ Siergieju, dlaczego pan 
tam pobiegl? 
Było ' zabawne słuchać tego, a 

efekt miało piorunujący. Cieszył 
się niekwestionowanym autory
tetem. W dużej częś_ci dzięki 
niemu pozyskałem w Kazach
stanie wielu przyjaciół. Toteż 
ałmacki „Ka'jrat" od tej pory 
stał się dła mnie niemal moją 
drużyną. Co tu dużo mówić, 
Ałma-Ata zajmuje w moich 
wspomnieniach szczególne miej
sce. Niekiedy zamykam oczy i 
widzę: leżę w jabłoniowym sa
drz.ie, obok jest strumyczek, aryk 
(kanał nawadniający ·w środko
wej Azji - objaśnienie tłuma
cza). Możrta spokojnie spać pod 
jabłonią i ani je<lnego komara. 
Budzin się, podn~ rękę i 

zrywasz najsmaczniejsze jabłko 
na świecie - ałmacki aport. 
Zgodzicie się chyba, że po wie
lu latach tułaczki jest to dar 
losu! Lecz główne wydarzenie 
było jeszcze przede mną. · 

Na jednym z zebran drużyny 
. analizowaliśmy z piłkarzami 

poprzedni mecz. Nag1e wchodzi 
spóźniony Jermek Utibaiew, 
n:i.sz napc::stnik. Nigdy nie za
pominałem, że jestem zesłań
cem politycznym, lecz uważa
łem za niezoędne utrzymywać 
w d:'••żynie dyscyplinę. Musia
ł em zrobić uwagę: 

- Jermek, dlaczego się spó::
niasz? 

- Spóźniłem się' z powodu 
tęgo zdrajcy, wroga Lud1i -
Berii. 

- Co ty p!eciesz? Wypiłęś, 
czy co? 

- Jak to co? To pan nie wie? 
D:isiaj ares:towano Berię. 0-
1wz~ll s ię wrogiem ludu i szpie
c~e rn. 

"'\'i ,i<lo:no$ć t1 z:i.sadniczo 
z:menila moje życie. Przyjąłem 

ją tak jak po długiej nocy po
lamej wita się wschód słońca. 

Zdziw i en ie by Io zmieszane z ra- „ 
do~-.::q i nadzi~ja. A po miesiącu 
uslyszalcm w słuchawce daleki 
g łos wzruszonej żony: 

- Nikołaju, do mnie dzuionil 
towar.zysż, jak zrozumialam, z -
kręgów zbliżonych do . kierow-
11ict wa KC. Pr;:eka:zat, żebyś 

bez zwloki na·pisal podanie na 
nazwisko Chruszczowa z prośbq 
o rewizję swojej sprawy. 

Czy warto mówić, że jeszcze 
teg ·1 dn ia wyslalem list d<> 
Moskwy. Dalej wyda+zenia roz
wijały się błyskawicznie. Przy
chodzi wezwanie do stolicy. Na
tychmiast odlatuję ~o Moskwy. 
Nie zdążyłem przestąpić progu 
domu, gdy żona wyciągnęła 
,kartkę ze szkolnego zeszytu z 
numerem telefonu: 

- Prosili, abyś niezwlÓcznire 
zadzwonił. · 

Jak wolno obraca się tarcza 
telefonu... Jak długo dźwięczą 
w słuchawce sygnały. Wreszcie 
jednak: 

- Słucham, Lebiediew. 

- Dzień dobry. Tu mówi Ni• 
kalaj Starostin. • 

- Natychmiast przyjeżdżaj-

cie. Przepustka zamówiona. 

- Nie posiadam dowodu ·o
sobistego, a tyLko delegację. 

- Nie denerwujcie się,. na 
was czekają. 

Stało się to początkiem końca 
„sprawy Starostinów". Oczywiś
cie strasznie żal lat „lagro
wych" straconych w rozkwicie 
sil, Lecz czł0;wiek ma właści

wość godzenia się z losem.· Po
ciesz3.m się, że nie minęły ja
łowo, wiele mnie w _'życiu nau
czyly, pozwoliły poznać własny 

kraj :__ od · Chabarowska do 
Władywostoku, od Czyty po 
Atma-Atę. I wszędzie skórzana 
pił!rn fµt!.J :- '.o·.va, · j3.kby to. nie 
było dziwne, okazywała się nie
zaieżna od Berii. Była dJa niego 
przeciwnikiem, które-go Ławrien
tij Bena, sam w przeszłości 

piłkarz, nie mógł pokonać. 

Główni jego pomocnicy vy tere
nie odnosili się do mnie życzli
wie, a nawet z sympatią. A 
robili to tylko z jednego powo
du: kręgi rozchodziły się po 
wod;zie - ambicje piłkal".>kie 

ich „wodza" · przeradzały się w 
lok:llną . próżność. i chęć, żeby 

u siebie mieć najlepszą druży

nę makroregionu, województ .va, 
miasta, łagru.„ 

Sądzę, że nasza rodzina po
winna być wdzjęczna fe<ler„cji 
„Dynamo" W tych ciężki~h la
tach byla ona w~spą, na któ
rej przetrwaliśmy, ocaliliśmy 

swoje rdziny i ostatecznie wró
c i l i śmy z powrotem do stolicy. 
j estem dumny, że w roclzinie 
Starostinów, po wszystki :n, co 
przes~liśmy, nikt nie zatrac.ł 

s i ę moralnie i nie zaplacił za 
to życiem. Jeszcze pi:zez ćwierć 
wieku, a nawet 'dalej byliśmy 

' widoczni w naszym d~ia:aniu. 

Przełożył: 
JERZY DARN AL 
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ze str. i 
ny prt:ekroczyło 2,6 mln Po
laków. Liczymy, że na Nowy 
·Rok liczba ta wzrośnie do 3 
mln. Ewentualne waśnie pow
stają, jak to zwykle bywa, na 
tle handlowym. Innych starć 
czy s:tykanowanla nie zaobser
wowaliśmy. Z dużą satysfak
cją odnotowuję, że w zarządzie 
Towarzystwa Kultury Polskiej 
oprócz Polaków zasiadają tak
że Ormianin i żyd. Tam są 
wszyscy, którzy kochają pol
ską kulturę, nie wdając się w 
polityczno-historyczne animo
zje. Do polskich szkół chodzą 
dzieci nie tylko polskiego po
chodzenia czy z rodzin miesza
nych, w teatrze polskim wy
stępują również Rosjanie i U
kraińcy, którzy specjalnie nau
czyli się języka i grają po pol
sku. 

- Czy konsulat otrzymuje 
oficjalne informacje i komuni
katy na tema~ zao:lśc, jakie ma
ją ml~jsce we Lwowie i na Za
chodniej Ukrainie? 

- Konsulat obok ochrony 
prawnej polskich obywateli, 
rozwijania propagandy oraz 

nie zorganizowana demonstra
cja. 

- Wierzy pan, że uzyskaliby 
zgodę? 

- Po to jest państwo, żeby 
pilnować porządku. Wiem, że 
we Lwowie krąży pogłoska, że 
Qemonstracje są organizowane 
nie przez ukraińskich ekstre
mistów, ale przez kogoś zupeł
nie innego. Obserwując tutej
szą sytuację, mogę powiedzieć, 
że siły porządkowe zachowuj<l 
dużą powściągliwość. Nie są
dzę, żeby zajścia 1 październi
ka 1989 r. były sprowokowane. 
Nie wierzę, żeby chciano z pre
medytacją skłócić ze sobą Ros
jan i Ukraińców. W imię cze
go? Władze podejmują wiele 
wysiłków, żeby wszyscy żyli w 
zgodzie, · ogłaszają dramatycz
ne · apele o spokój . . W takim 
kraju jak ZSRR podobna sy
tuacja jest bardzo niebezpiecz
na. Premier Nikołaj Ryżkow 
ogłosił, że w sierpniu i wrześ
niu w wyniku niepokojów spo
łecznych produkcja wzrosła 
tylko bardzo nieznacznie, za
blokowany jest transport, psu
je się wiele produktów, nie 
przyjmuje się towarów z im
portu. Czesi musieli zabrać z 

Czernobyl? Z całego kraju szła 
pomoc. 

Jako obserwator mogę po
wiedzieć, że w prgcesle prze
mian ujawniają się również e
lementy szowinistyczne, które 
są przeciwne egzystencji w 
'wielkiej rodzinie. W ZSRR są 
małe i biedne narodowości, 
których nie stać na zafundo
wanie sobie samodzielnego by
tu, własnej państwowości, po
nieważ zginą, nie dadzą ·sobie 
rady. Oczywiście nie należy 
traktować państwa jako mo
nolitu, istnieje dążenie do więk
szej samodzielno~ci republik, 
lepszego wykorzystywania bo
gactw naturalnych, decentrali-

. zacji gospodarki i planowania, 
ochrony środowiska naturalne
go. 

Twierdząc, że narody Związ
ku Radzieckiego są niedojrzałe 
do sytuacji,. zrohi się im 
krzywdę. • Są .zdolne sprostać 
zadaniom, ale nie należy za- , 
pominać o układzie różnorod
nych sił, o historycznych i 
współczesnych animozjach, róż
nicach kulturowych itp. Jestem 
przekonany, że w miarę wy
równywania krzywd, w dającej 
się przewidzieć perspektywie te 
żywiołowe procesy uspokoją się. 

Wszędzie znajdą się ekstremiści 
współpracy między różnymi in
stytucjami powinien również 
interesować się sytuaćją kraju, 
w którym się .mieści. Do na
szych zadań należy wzajemne · 
informowanie się ze stroną 
radziecką o sytuacji w obu 
krajach. Ja w prasie, telewizji, 
na różnych spotkaniach przed
stawiam aktualny obraz Pólski, 
perspektywy polityczne i gos
podarcze, problemy, z jakimi 
się borykamy. Druga strona 
robi to samo. Nie jesteśmy 
biernymi 'obserwatorami, jak 
również nie jesteśmy zdani 
wyłącznie na środki masowe
go przekazu. Wymiana infor
macji odbywa się na spotka
niach z władzami różnego 
szczebla. 

- Więc wie pan o zajściach 
l października 1989 r., kiedy 
to pobito na ulicy ludzi i o 
wiecu 15 l)aidziernika, na któ
rym ludzie oczekiwali wyników 
śledztwa w sprawie uiycia si
ły przez słuiby porządkowe? 

- Nie znam szczee;ólów. 
Wiem ogóinie, że odbvwaj:i <i'! 
demonstracje pod różnymi ha
słami. 

- Nie powinny intereiiować 
pana szczegóły? 

- Wiem ogólnie„. 

. - Czy zadowalają pana tyl
ko oficjalne komunikaty, ocena 
jednej strony? 

- Mamy ogólną ocenę tego, 
co się dzieje, jakie żądania są 
wysuwane. Jest to trochę se
kret firmy, ale informacje ma
my z różnych źródeł, zresztą, 
kiedy obok nas idzie demon
stracja, trudno się schować i 
udawać, że nas nie ma. Nie 
mogę powiedzieć, że w tym 
uczestniczymy, ale pracownicy 
chodzą po mieście, widzą, co 
się dzieje, ·jakie są nastroje. 
Zmieniły się środki masowego 
przekazu. wszystko, co się te
raz dzieje, odbywa się pn:y 
otwartej kurtynie. Trwają za
żarte dyskusje polityczne, w 
drugim programie telewizji na
dawane są relacje z posiedzeń 
Rady Najwyższej, a tam wy
powiadają się ludzie o różnych 
poglądach . Myślę. że na pod-
tawie informacji do nas do
cierających można wyrobić so
bie w miarę pełny obraz sy
tuacji i na Ukrainie; i w 
Związku Radzieckim. 

- Wielokrotn!-~ podczas zaj~e 
ulicznych czy niepokojów na 
tle narodowościowym pojawia 
się w komentarzach słowo 
„prowokacja" 

- U nas też to i;~owo się 
pojawia. Zależy, co się przez 
nie rozumie. Na pewno tutejsi 
radykaliści przez swoje zacho-
wanie prowokują władze do 
określl'lnego zachowania, nie 
przestrzegając przyjętych tu 
ustaleń o z~romadzeniach. W 
każdym demokratycznym 
praworządnym państwie na 
kilka dni wcześniej informuje 
się kiedy, gdzie, o której go
dzinie I przeciw czemu zosta-

powrotem milion par obuwia, 
bo nie miał go kto odebrać. 
Wszelkie waśnie zakłócają ży
cie ekonomiczne, powodują 
wielkie 1straty, chaos i pocią
gają za sobą ofiary w ludziach. 

- Jednak w każdej republi
ce znajdzie się grupa, którą 
władza moie wykorzystać do 
swoich celów. Mówi się, ie na 
Litwie nie było wystarczająco 
dużo Rosjan, to posłużono si~ 
Polakami, żeby zahamować 
gwałtowne przemiany i prze
ciwstawić się Litwinon•. 

. - Nikt nie może być zain
teresowany w tym, żeby pro
wokować spory narodowościo

we. Głoszenie haseł, że władzy 
zależy na niepokojach jest 
właśnie prowokacją! Dawniej 
nie było warunków do rozwoju 
narodowości, · ludność masowo 
przesiedlano z terenów etnicz
nych. W ramach jawności fo 
wszystko się teraz uzewn~trznia 
i domaga naprawienia krzywd. 
Władza przyznaje, iP było wie_ 
In nieprawidłowości i wzywa 
do wyrównania szkód na dro
dze pokojowei. Będąc t yle lat 
w Związku Radzieckim nie 
mam żadnych podstaw do po
dejrzeń o tak niecne zamysły, 

wręcz przechvnie. 

- Jak ocenia pan szanse na 
reaktywowanie kościoła unic
kiego? 

- Są takie żądania. 17 
września odbyła się demonstra
cja, zresztą nie tylko tu, także 
w Moskwie na Arhacie są pi
kiety. Jakie są szanse? Trud
no powiedzieć. Jest to sprawa 
nowa, która nagle wybuchła. 

- W dawpym StanisławoWie, 
obecnym Iwano-Frankowsku 
odkryto mogiły, w których po
tajemnie chowano pomordo
wanych przez NKWD w latach 
1940-41. 

- Odkrywa się dużo mogił 
i będzie jeszcze odkrywać. Ta
kie to były pr~eklęte czasy. 

- Czy sądzi pan, że wszy
stkie na.rodowości zamieszkują
ce tereny Związku Radziec
kiego są dojrzałe politycznie, 
dorosły do powagi chwili? Czy 
są w stanie załatwić wszystkie 
spory pokojowo? Pnykład 
konfliktu Ormian i Azerbej
dżan pokazuje, ie nie. 

- Narodu nie można trakto
wać jako masy. to organizm 
bardzo złożony. Uważam, że 
większość ludzi, głównie inte-

. ligencja zdaje sobie sprawę z 
sytuacji, jaka ukształtowała sję 
w ZSRR w ciągu ostatnich 70 
lat. Nie można nagle rozbić na 
kawałki tak wielkiego pań
stwa. Jest wiele różnych więzi, 
które łączą poszczególne jego 
części. To, co osiągnęły repu
bliki azjatyckie, zawdzięczają 
pomocy innych narodowości. Po 
tak ogromnym nieszczęściu, ja
kie dotknęło Armenię - gdyby 
nie pomoc wielkiej rodziny, 
Ormianie długo nie mogliby się 
odnalefć po trzęsieniu ziemi. A 
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- Czy uważa- pan, że Mi
chaił Gorbaczow mógł przewi
dzieć, źe ruchy narodowościo
we przybiorą aź takie rozmia· 
ry? 

W jednej republice nie 
żyje jedna narodowość, ale 
tam, gdzie mieszkają jest ich 
dom, ojcowizna. Tru~no do
prowadzić do masowych exo
dusów narodów. Jest to spra-. 
wa skomplikowana, ale pewne 
procesy są nieuniknione. My
ślę, ie decydując się na prze
budowę, kierownictwo partii I 
państwa doskonale zdawało 
sobie z tego sprawę. 

- Czy j~st coś takiego jak 
charakter narodowy, który de
terminu.ie los danej zbiorowoś
ci w procesie historycznym?• 

- .Jest oczywiste, że każdy 

naród ma swoje cechy. W 
Zwiazku Radzieckim trudno 
jedn~k mówić o jednym cha
rakterze. Innymi cechami legi
tymu ją się Ukraińcy, inne ma
ją f ... otysze czy Kazachowie. 
.Te śli mówimy o określaniu toż
~amoś ci. to chodzi właśnie o 
nświado rnienie sobie tych cech. 
Myślę , że można ' wyodrębn i ć 

pewn~ cechy charakteryzujące 

obywatela radzieckiego, Każdy 
naród ma swoją historię, która 
determinuje jego cechy. Obec
nie dla obywateli radzieckich 
wspólne jest dążenie, żeby żyć 
inaczej, być narodem nowocze
snym, być. bliżej innych, zli
kw(dować bariery nie pozwala
jące na kontakty ze światem. 
Oni chcą żyć tak, żeby mieć 

wpływ na losy swego kraju, 
żeby nie rządził nimf aparat, 
żeby była demokracja -i liczono 
się z ich zdaniem, żeby w 
sklepach było dużo nowocze
snych towarów. To jest wspól
ne ludziom radzieckim nieza
leżnie od narodowości. 

Wracając jeszcze do poprzed
niego pytania, jest to odpo
wiedź na to, jakie są przeja
wy dojrzałości politycznej. 
Nikt tu . nie żąda monarchii, 
zamordyzmu, nie chce powrotu 
cara. W tym sensie naród jest 
dojrzały do tego, co tu się dzie
je, tylko różne grupy w różny 
sposób dążą do celu. Niektórzy 
chcieliby bardzo szybko, kosz
tem innych, bez pracy osiągnąć 
pożądane efekty. 

Takie są moje refleksje wy
nikające z wieloletnich obser
wacji procesów, jakie zachodzą 
w ZSRR. My też mamy swój 
określony ·charakter, który od
różnia. nas od innych narodów. 
Te cechy zmieniają się w cią
gu wieków. Jesteśmy na przy
kład narodem niezwykle mało 
zdyscyplinowanym. Już Józef 
Piłsudski mówił, że Polakami 
ciężko rządzić. · 

- Dziękuję panu bardzo ser
decznie za rozmowę. 

Rozmawiała: 

MONIKA 
MATUSZAK 

• 

Ponu1ro.Jem7 wsor6w do nutail~"la w r&for.mo.wa.nlu naszego ł:rcla, kultura.Jnero 
również. 011tainio zainteresowano się ro11w0Jem kultury w ·Szwecji. W ksłąłce Jack• 
Kubitsky „Szwee,ła od 6rodka" jest też roizdzlał połwłe~ kulturze. Publikujemy plerwHJł 
cześć tego rozdslału. 

Jacek .Kubltsk:r pechodd z Pomorza. Urodził się w 19U roku. Studiował romanistykę na 
UW. Od 1966 roku na stałe Gsiadł w SzwecJt I uzyskał szwedzkie obywatelstwo. Pracuje w 
Sztokholmie jako JłSYCJiolog kliniczny. Jest aułorem kilku ksiliiek. · 

SZWECJA: poznajemy sąsiada zza Bałtyku. 

Równość ·kulturalna • 
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JACEK KUBITSKY 
W wielu cywiliz,owanych krajach panuje 

przekonanie, iż kultura jest niesłychanie waż
nym elementem w życiu nair-0du. Szwedzi trak
tują kultuorę jako jedną z form spędzania wol
nego czasu, bez której w zasadz·ie też można 
by się obejść. W ich p:ojęciu kultura nie jest 
czymś niezbędnym do życia. Dopiero od paru 
lat w serwisie informacyjnym mówi_ się o ewe
nementach kulturalnych w Szwecji - zagra
niczne .imprezy nie wzbu,dzają , zainteresowania 
poia wąs•kim kręgiem ludzi ze środ-0wisk ar~ 
tystycznych. („.) 

Szwedzi nie znają de~inicji kultury jako 
formy kształcenia gustów estetycznych, rozwija
nia intelektu i innych wartości duchowych, 
krzewienia i propagowania wzorów twórczości 
i artes liberales. W latach sześćdzies.fątych u
kształtowało się pojęcie kultury, silnie odbie
gające od dawneg·o rozumienia tego słowa jako 
dążenia do moralnego i umysłowego doskona
lenia człowieka. Kulturę zaczęli definiować po-

. litycy jako „wszystko to, co dotyciy ludzkiego 
życia". 

Szwecja była przez długie okresy odiz-0lowa
na od kontynentu europejskiego, a kultura są
czyła się d-0 kraju głównie za pośrednictwem 
kościoła i wyższych wan;.tw społecznych. 
Wspomniany wy2:ej brak styczności z hasłami 
Odrodzenia, hermetyczność Szwecji i jej geo
politycz."la sytuacja sprawiły, iż kultura euro
pejski!. zwłaszcza ta wy:is·zego lotu nie przeta·r
ła sobie gładkich kolein do mas szwedzkich, 
które zawsze wzdrygały się przed obcymi prą
dami, odcz1Jwanymi „instynktownie" jako zbyt 
różniące się od rodzimej mentalności. 

'W miarę wzrostu d-0brąbytu w Szwecji jęło 
się coraz częściej mawiać o potędze kraju we 
wszystkich dziedzinach, w tym też na niwie 
kulturalnej. Skoro Szwecja jest jednym z naj
zamoż.niejszych krajów, który produkuje dos
konałe łożyS'ka i solidne samochody, to OC'LY

w1sc1e literaci muszą „produkować" najlepsze 
powieś<:i, a plastycy tworzyć wysokogatunkowe 
malarstwo. 

Kulturalnie Szwecja jest krajem bardzo mło
dym. Przybysz z kontytnetu napotyka na każ
dym kroku dowody długich lat zastoju i izo
lacji od wielkich prądów i impulsów z zewnątrz. 
Stan ten starano się zmie11ić w ostatnich Ja
tach przez wprowadzenie nowych bodźców 
przejętych z zagranicy. W tym działaniu by
ło i jest jednak więcej pazerności nowobogac. 
kiego niż dobrego s.maku i wyczucia. 

i;;owe elementy i nu.rty w literatuxze i w 
ogole w sztuce odznaczają się niezdrową jed. 
nostronnością, są bowiem w absolutnej · więk
s~ości z USA. Z całym respektem dla tego 
ciekawego kraju należy wszakże stwierdzić ii 
S~wecja po.łożona w Eur-0pie wihna przeja~iać 
w1~ksze zainteresowanie swoim kontynentem. 
~hsKo 80 proc. przekładów pochodzi ze Stanów 
ZJednocz?nych. . Wydawcy s)rnrżą się, ze takie 
g;ganty Jak Wielka Brytania czy kulturowo 
Dl1skie N:emcy już teraz mają trudności w 
zdobywaniu rynku szwedzkiego. Kraje romai1~ 
s~fe •. np. Francja, Włochy czy Hiszpania, nie 
mow1ąc np. o Polsce, są na marginesie zain
teresowania oficyn wydawniczych. Sytuacja ta 
sprawia, że bardzo przeciętni amerykańscy pi
sarze o wiele łatwiej trafiają na rynek szwedz
ki aniżeli pierwszorzędni pisarze polscy czy 
"Yłoscy .. ~sekuranc:w<! Szw~dów i brak intuicji 
hterack1e3 determmu3e pohtykę wydawniczą. 
Np. pisarze polscy trafiają do kraju nad Ma· 
lar prawie bez wyjątku za- · pośrednictwem 
RFN. Szwedzkie wydawnictwa prawie nigdy 
nie podejmują ryzyka wydania pisarza który 
nb jest znany bądź tłumaczony w Nie~czech. 
Doszło do tego, że. pisarze francuscy (sic!) tra
fiają do Szwecji w zależności od tego, czy są 
znani w Stanach Zjednoczonych, czy też nie 

Polak· może nie be.z powodu czuć się dumny, 
porównując ·wartościowe przekłady literatury 
pi.ęknej na polski i na szwedzki. Szwedzi góru
ją tylko w dziedzinie przeikladów literatury 
feministycznej i w zakt-esie dzieł kilku niesły. 
chanie w Szwecji popuilarnych pisarzy amery
kańskich np. Philipa Rotha, Normana Mailera 
czy Kud'ta Vonneguta. W tym kontekście nale
ży zaz.naczyć, że recepcja kuiltury amerykań
skiej w' Szwecji jest nader selektywna, bo
wiem Szwedzi nie zawsze wybierają ziarna z 
amerykańskiego spichlerza, lecz często właśnie 
plewy. Redaktorzy programów telewizyjnych 
zakupują - wiedzeni własnym niewybrednym 
smakiem - liche produkty kultury masowej 
tłumacząc się, że nie należy z,bytnio obciążać 
intelektualnie szwet:lzkiego widza. Jednocześ
nie te same osoby z właściwym sobie faryzeu
szostwem pomstują na fatalny poziom amery
kańskiej (czy innej) kultury w ogóle. )=>onadto 
wydaje się, że amerykanizacja Szwecji bazuje 
często na przejmowaniu negatywnycn „amery
kań~kich" ceClh. („.) 
Szw~cja nie posiada ministerstwa kuitury, 

natorruast od 1974 roku działa Państwowa Ra
da Kultuory (Statens Kulturrad), której ideo
logia zawiera się w haśle „r6wności ku-ltural
nej''. W jej skład wchodzą przedstawiciele 
władz wojew6dzkich, gminnyc.h, rePTezentanci 
partii politycznych oraz garstka zbiurokraty
zowanych literatów nie najwyższej próby, ma 
ona ogromną władzę, jeśli chodzi o nkieru!fk.o
wanie życia kulturalnego kraju. Dysponuje do
tacjami państwowymi, którymi obdziela okreś
lone grupy ludzi zajmujące się kulturą. („.J 
Głosząc „r6wność kulturahiq" Państwowa Ra

da Kultury postanowiła wypowiedzieć walkę 
środowiskom elitarnym, które przecież w każ
dym k.raju odgrywają czołową rolę w pomna
żaniu dóbr kulturalnych. Posługując się sloga
nami o „udortęimieniu kultur11 wui1stkim 
warstwom apołeczeństwa". Rada zakwestiono
wała pnMYOdmcłwo -łrodowUi~ awancardo-

wych. Przejmując rząd dusz dysp0zycyjna Rada 
urabiała opinię publiczną twierdząc, że kultura 
ambitna, wyselekcjonowana tfinkultur) jest Jed
noznaczna z podeptaniem haseł równości spo
łecznej i wyrazem pogardy dla „narodu". Jest 
to silny argument w kraju , w którym jeszcze 
trzy g.e11eracje wcześniej doni.aował niepodziel
nie folklor chłopski. 

. Ciekawe, że kiedy w środkach masowego 
przekazu szalała kampania przeciwko elitaryz-

. mowi w kulturze, intelektualiści szwedzcy 
sie:dzieli cichutko jak mysz pod miotłą. Wypa
da nadmienić, że nie tylko awangarda stała się 
przedmiotem napaści, lecz cała literatura kla
syczna, która odbiegała od kanonóW' prawo
myślności p1istwowej. Socjoinżynierzy zrozumie
li rychło niebezpieczeństwo, jakie dla nl:>wej 
religii stanowią „wywrotowe" · dzieła. Kla·syków 
poddawano w okresie szwedzkiej rewolucji kul
turalnej lat sześćdziesiątych wnikliwym anali
zom i w przypadku stwierdzenia poważniej~ • 
szych uchybień dyskretnie usuwano z biblio
tek, !e'!{tur szikolnych i uniwersyteekich, z re
pertuaru teatrów. Pisarze o wybujałej indywi
du·alności, których bohaterowie od tat są wzor
cem niezależności w działaniu i myśleniu, pi
sarze odcinający się od „społeczeństwa" lub 
obciążeni zarzutem elitaryzmu mają trudności 
z otrzymaniem stypendiów, wydawaniem ksią:. 
żek czy z trafianiem na półki bibliotek. N~e 
tylko buntowniczy Schiller znala·zł się na in
deksie. także ,,Lord Jim" naszego anglojęzycz
nego rodaka. Niepopularny jest Malraux, Mo
rovia czy choćby tak znany w Polsce Di.irren
matt. Nawet tubylcza Astrid Lindgren, któraj 
,.FiziG Po1\czosza11kę" przełożono na pooad 30 
języków, czytana na całym świecie, wpadła w 
nieląskę za propagowanie idałów niezależności 
i umykanie spod opieki kGlektywu. („.) 

W ~awoalowanych apelach, manifestach i 
pogrózkach etatowych krytyków przewija się 
zamiar nakłonieniia twórców do pisania książek 
w duch.u rów~<>ści i z zachowaniem pros.toty 
formy 1 treści. Te pouczenia osłabły w ciągu 
?s~atni<:h pi~ciu lat, niemniej jednak zdążyły 
j~z wyr~ą?zlć znaczne spustos.zenia w zakre
sie choc1azby tematyki i ogólnego poziomu ar
tystycznego. Pórki księga1"skie uginają się pod 
ciężarem dzieł prawomyślnych pisarzy i szla
~hetnych amatorów, których szkoli się na spec
J~lnych kursach pisarskich, organizowanych i 
f1?ansowanych przez zrzeszenia o~wiatowe wiel
kich korporacji zawodowych. W miejsce ska
zanej na banicję ekskluzywności i zdrożnej 
kastowości powstała (sub)kuituxa ludowych 
Ś\ł,.~etlic i kółek zainteresowań, w których 
kazdy obywatel umiejący pisać może zostać -
zgodnie z porządkiem demokratycznym -
wieszczem. 

. (V Szwe.cji ukazuje się około 7,5 tysi~a ksią
ze·;; roczme, z .czego tylko 30 proc. to literatu
ra P.1ękna. Wydawnictwa kierują się wyłącz11ie 
zyskiem, co oznacza. że wydawane pozycje 

rzede wszystkim mus.zą gwarantować dobry 
utarg. ~ynek wyda wmczy zdominowany Jest 
przez ~1lku edytorów, co raczej nie wpływa 
dodat.mo na r~żn<?rodność podaży: np. koncern 
B,onrue.ra pubhkuJe prawie 30 proc. literatury 
p1ękne3. Potentat Esselte - największy nie 
tylko. w Szwecji, lecz w całej Skandynawii -
wyda Je 60 proc. wszystkich, podręczników i po
mocy. szkolnych: Książki w Sz,wecjl są drogie. 
Przeciętna poWleść kosztuje 100-170 koron 
Słowniki i podręcżniki są jeszcze droższe. War~ 
to iaznaczyć, że student wydaje na zakup pod
ręczników od 1000 do 1400 koron w semestrze. 
Według danych z 1982 roku 53 proc. ogólnej 
sprzedaży książek w Szwecji miało miejsce 
za pośrednictwem księgarń, a 47 proc. sprze
dano w ramach działalności tzw. klubów książ
ki (bokklubbar) mających ponad 150 tysięcy 
członków. Obroty klubów książki wynosiły w 
1983 roku około 480 milionów kóron. Z uwagi 
na astronomiczne koszty produkcji książek -
druk za granicą został znacznie ograniczony 
przez związki zawodowe drukarzy - literatura 
może w wielu przypadkach istnieć nadal wy
ląc.z.nie dzięki zastrzykom finansowym ze stro
ny państwa, czyli Rady Kultury. Nie trzeba 
dodawać, że niechętnie udziela się poparcia 
książkom kwestionującym, oficjalną ideolegię. 
Pleniący się bestselleryzm i lrnniunkturalność 
rynku wydawniczego doprowadziły do okreś
lonej selekcji publikowanych książek. Niektóre 
spośród 34 klubów książki . uprawiają zwykły 
geszeft, będący ilustracją wynaturzeń kultury 
ma~;owej. 

Książki nie ukazują się na bieżąco - jak 
to bywa w innych ·krajach - l~cz Ich sprze
da.ż zbiega si~ w czasie z okresem wzmożonej 
aktywności komercyjnej, np. z okresem poprze~ 
dzaj~cyi;n świ.ęta Bożego Narodzenia. Inną 
okazJą Jest przyznanie Nagrody Nobla w 'dzie
dzinie ~iteratury na początku października. 
Wydaw:n1~twa przetrzymują wiele książek przez 
całe m1es1ące, aby publikacja na;;tąpiła w mo
mencie z.apewniającym maksymalny popyt. 
Doskonałe studium o Strindbergu napisane 
przez A. Swerlinga, brytyjskleg6 literata osiad
łego w Szwecji, musiało czekać dwa lata na 
publikację, ponieważ O. Lagexcrantz, znany 
literat, nie mógł się uporać ze swoją wersJą 
życia wielkiego Szweda. Ambitna literatura do
ciera do czytelnika ~łównie dzięki oohaterstwu 
małych oficyn, prOl\Vadzonych najczęściej przez 
cudzoziemców. Kolosy wydawndcze publikują 
natwiska sprawdzone, popularne oraz: odpo
wiednio „aktualną" publicystykę. 

C.D.N. 
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- Jeszcze przt4 i'ozpocz11:clem stu- wego nie wn)6sł do pani d?robku 
•16w w wuszaWllkleJ szkole teatral- artystycznego, to c2y nauczyła się 
aeJ ugrała pani w filmie Stanlsla- pani o!lmawlać przyjęcia niektór)lch 
wa Jędryki „Zielona miłość". Czy ról? 
ten takt prus11dzlł o wyborze r:a· - To wszystko nie ta·k!e proste. 
Woda? · · Debiutujący aktor odiezuwa nleprze. 

- W pewnym senste tak, bo wcze- partą potrzebę pokaza'Ola się na e
*tlej nie myślałam o a.Jdorstwle. In- kranie. Nie jest to błędem~ Jednak 
teresowala mnie architektura. P5y- w miarę zdobywanego doświadcze
chlcznie bl~sza byłam naukom ma- nla po.winien nauczyć się mówić 
tematycmo-fizycznym. Będąc uczen- „NIE". Trzeba do tego dojrzeć. Prze. 
nicą trzeciej klasy licealnej za·pro- cież. nie chodzi tylko o :wyrobienie 
azente do wilęcla udziału w !Umie sobie nazwiska, a.Je przede wszyis t
pc>traktowatam jako wspaniałą przy- kim o wyTobienie własnego sądu I 
łodę, ó jakiej marzy w skr~·toścl zdawa.nle sobie sprawy z tego, że 
nlo&mal katda dZiewczyna. Po ,lakim~ przyjmowanie niektórych ról jest 
czasie mm. był emitowany prze'Z te- zwyczajną pomyłką, dowodzącą za
lewi:i:Ji:. Obejrzał go mój ojciec. ni.:l:anla własnej wartości. „Och, Ka• 
Wkrótce złożony ciężką chol'Obą le- rol" pokazał moją powierizcl1owność. 
tal w s.zipitalu i w czaSie rodztr\nych wracając do pani pytania myślę, że 
odwll!diz,ln. powiedział mi: „Wiesz cór- posiadarn już tę umiejętność, choć 
clu, cllCiałoby się częściej widzieć nie miałam okazjt z niej sko'l'zystać. 
ciebie rra ekranie". ZapamJ.c:tałam - Dlaczego'? 
to ~anie l być może chciałam spe!- ·- Długo nie było mnie w Połs<:e. 
ntć tyczenie ojca? Przynajmniej dzl- Otriymałam propoeycję zagrania 
lliaj ta.k to interpretuję. Zapisałam glów.nej roi! w ti,lmie „Vera Lenz" 
alę do Kola żywego Słowa w Domu Horsta Seemana, tego samego, który 
Kultury na Muranowie. Zajęcia. od- na;kręcił „Hotel Polanów" z popiso
bywal&m dwa razy w tygodniu. wą rolą Kaliny Jędrusik, Spędziłam 
Wtedy dopiero zaczynałam dopusz- w Niemczech ponad ro•k, co bardzo 
czać myśli o .wybraniu tego zawo- zaszkodziło mi w kra ju. Wypadłam 
dit.I, a:e jakoś tak bardzo asekura- ze środowiska, w którym trzeba jed
cyjr).ie„ gdyby nie u<l,ało mi się do- nak stalę być obecną. życie zawo
stać na architekturę. Do szlcół ar- dowe poszło dalej. beze inn ic. 
tystycznych egzaminy wstępne zdaje - C:zy widzi pani istotne różnice 
się wcześni ej n tż do J1inych uczelni w pracy el<i·p filmowych polskich i 
wytsi-ych i trat chciał, że zostalam niemieckich? 

. \ ~ . . . . ·- „, .... : . 
• > ' ~ • 1• L 

- rozmowa z JOLANTĄ NOW.l\;K, aktorką. 

Fot: Wojciech GLinka 

st a ć dlateg<> Smtem twierdzlć, że 
nie 'można w ·obsadzaniu ról k iero
wać się li tylko wrażeniami wizu
ainymi. Na pewno nie jestem chło
dna. 

- w ja.kich rolach najchętniej pa
ni by się widziała? 

_ - w charakterystycznych. Myślę, 
że dobrze bym się czuła w kome
dii. Lubię nosić kostium. Bardzo 
tn;dn<> jest mówić o sobie.„ ' 

- Co pani najbardziej odpowiada 
w zawodzi~ aktorki? 

- Ludzie. Każdy z nas pragnie w 
życiu odrobiny szaleństwa. W moim 
środowisku skupiają się ludzie z du
żą wyobraźnią, erudyci. Kontakt z 

)>t!yjęta na wydział aktorski za 
pierwszym podejściem. Ten !akt 
priiesądrz.ił o tnojej dals~ej drodze za
wodowej. 

- Popularność przyniosła pani ro· 
t& Ireny, kobiety chłodnej, z dys
tansem odnoszącej sif; do zdarzeń ' l 
ludi!!, w filmie „Och, Karol" Rorna-
11a Załuskiego, 

nimi jest pasjonujący, choć bywają 
- O tak, to są bardzo różne na- i tutaj, tak jak w katdY"TI innym 

rody. Trudilo o najprostsze odnie- zawodzie tacy, k~órzy kompromitu
sienia. Niemcy są perfekcjonistami ją nas. Dzisiaj nie zamieniłabym ak
w pracy, ale są zupełnie pozbawieni torstwa nawet na architekturę. 
wyobraźni. Nie doimszczają móżlilwo- _ Niektóny powiadają, że aktor
ści doskonalenia postaci na planie. stwo jest lekarstwem na własne 
Zaprezentowa<na pierwsza propozycja kompleksy, a pani jak uwata? 
w czasie prób musi znaleźć się w _ Aktorstwo pomaga nabrać pe
nakręconym na taśmle ·ll)Pterlale. Nie wności siebie, popnez to. że sty
mogłam zmienić najmmejszego ges- kam się z różnymi charakterami 
tu, gdy intuicyjnie czułam, że jest granych przez siebie postaci. ~żda 
.fałszywy. Pracują w bardzo okreś- z nich pozostaje we mnie. ale to 
!onym w~·miarze cza~wym I ani mi- nie znaczy, że w życiu prywatnym 
nuty dłużej. W Polsce pracu je sie · korzystam z gotowycl1 schematów. 
na emocjach. Plan trwa zazwyczaj Mogę jedynie posllkowa.ć się własną 
tak długo , dopóki ekipa nie znaj- wiedzą 0 ludziach Ten zawód zmu
duje slę na granicy psychicznych I sza mnie do czytania ogromnej ilo
fizycznych możliwości. Ma to miej- ści literatury. A to wszystko razem 
sce szczególnl.e wtedy, gdy realizo- ułatwia rozpozna.nie siebie. Jestem 
wane sceny tworzą pewną nadwar- zmuszona do Intensywnej pracy nad 
tość. Jesteśmy szaleni. Lubimy im- sobą. Być może to jest komfort, któ
prowizować. To, że wróciłam do Pol- reg0 - n ie dają inne za.wody, dlatego 
ski w pełni władrz umysłowych, nie tak wysoko cenię aktorstwo. 

- W głębi serca trochę tego ża
łuję. Byłam obsadizona dość typowo. 
Bardziej cieszyłoby mnie, gdylłym 
w świadomości ludzi zafunkcjonowa
ła rolą Warszulkl z filmu „Soból i 
pa~na", w reżyserii Re nry ka Dra. 
pelli, klóty uważam za swój debiut 
filmowy. Każdy aktor marzy. aby 
jego ,debiut, czy to teiotralny ciy 
filmowy był wydarzeniem zapa da j~
C:Y'ffi w !udii:ką pamięć A mnie to 
się nie udało. Publiczność tego fiil
mu nie uznała, choć w .moim od
czuciu jest on niezwykle poetycki, 
pi!l'kny, nastrojem przypominający 
„Dolinę rssy" Tadeusza Konwickie· 
r:o. Widzowie wca.le do ~kiego kina 
nie tęsknią . znacznie częściej od f!I. 
DlU oczeku.lą dobrej rozrywki. .. 

wiem czemu zawdzięczam, Jedyną _ .Jakie ma pani plany na przy-
korzyści;,l wyntkającą dla mnie z tej szlość? 

- Czy l'hce pani powiedzieć, że 
wstydzi się filmu „Och, Karol"? 

reallzacj1. poza główną rolą I apa- - o zawodzie wo!~ nie mówić. Je
nataml było to. że nauczyłam się stem przesądna. w życiu p r;'watnym 
języka niemieckiego I tego nlkt mi dojrzałam do tego, żeby sobie stwo
n ie odbierze. · rzyć prawdziwe ognisko domowe z 

- Ktoś napisał o pani: „Zar'l>wość uwzględnieniem poto mstwa. a póź-
1 ·chłód. wyniosłość i potcora, prze- n iel wróc ić do zawodu. Nie chclala
WTotnośc i prostolinij~ość - to ce- by m przegapić 'tego bardzo waine
chv postaci stworzonych pnez ak- go etapu w życiu katcie] kobiety. 
torkę„.". Czy zgadza się pani z ta- ·w pewnym momencie trzeba zdjąć 
k~ oceną własnego emploi? n<:>gę z gazu. W tadnym zawodzie 

- Raczej ta k. bo uważam, że mia! 
11Zansę b~·ć lepszy. Pomy•I scenariu
sza był bardzo dobry . liona LepkO· 
wska napisała go na podstawie au
tentycrnych wydarzei'i Miał t<:> być 
w całym tego s:lowa znaczeniu fllm 
komercyjny, z~odnie z tapotrzebo
wanlem społecznym. t pewni"? takl 
był . Cieszył się liczną wldowntą. Na 
pewno odrywał publicz·ność od trosk 
driia codzl,ennego. Posiada! pewną 
lekkość I humor sytuacyjny. Był je
dnak ktęeony w dość dużvm tem
pie i mo~e trochę zabrakło czasu 
na dopracowanie niektórych scen 
czy pogł~bienle psychologicznego por
tretu bohaterów. \V sensie zawodo
we~o rozwoju ni~zego mi jednak nie 

- Nie do końca . Być może moje nie wolno si ę zapamiętać. Mówię o
ftz!s v.."Skazuje, że jestem kobietą czywiście o kobietach .Test je~zcze 
chłodną, natomiast mnie ba.rdzo prze- ~fera ży.:la pozazawodowego, która 
szkadza w życi-1.1 nadwra.tllwość. Bar- także Jest konieczna do pełnej sa
dzo silnie przeżywam różne sytua- moreat!-zacji. 
cje l brak ml do nich dystansu . - Dziękuję za rozmowę, a czytel
Chłód jest cechą osób, które pgtra- nik6w pragnę poinformować, ze Jo
fią to osiągnąć. Wyda.ie ml się, ż e !anta Nowak gra w naJnowsz" m fil
jestem zie obsadzana. Będąc na stu- mie Radosława Piwowarskiegn „Mar
di~h zagrałam Genowerę w· „Dlu- r.owe migdały" . ·warto ten film zo
g!m wieczorze świątecznym" Oskara baczvr. 
Wilde. !3yła tq_ rola kalekie j, stare < J'1!7QNA 
panny. z n i*awdopodobnymi Int- n 
moram! w czasie jej "bardzo długie- NJEMJEC-ADAl\·'fSJ'TA 
go życia. D<:>skonale czułam te po- LV ~ 

dal. -
- Skoro „ocb, · Ką rol" niczego no· 

rmrmrma•n 

Z jednej slfrajnośd w drugą -
znamy to wszvscy. Kiedy oferowa
no nam dawniej. na spotkaniach 
z filmem ~adzie~klm miernoty, 'ro
b!li~mv wokół nich wiele szumu, 
obecnie zaś, gdy to kino ma si~ 

rzec:vYwiście czym pochwalić, jego 
propozycje ledwo zauważamy. Na
wet w prasie. W czasie ostatniej 
tódzkiei edycji Dni Filmu Radzie
ckiego ·.zaprezentowano dwie inte
resujące i'Ozycje - w „lwanowle" 
„Lalecz~e". Izaaka Friclberga oraz 
\t• . (1-'1 vn ;·· . na seans.~ch non s'top, 
film f'iotra. Todorowsklego - „ln
terdil.'W0<'7ki", czyli „Prostyti1tki". 

Nn zdjęciu twórc<i .. Lnleczki" i 
Swietłana Zasypkina. odtwórczyni 
je-foe i 1 e;łówn ?rh ró\. 

' Foto. : Grzegorz Galasiński 

TV: 
Vincen'tego - Minnellego, 

prod. USA w cyklu ,,Ęina muzycznego 
}\.ydrydskiego" Powstały . przed trzydziestu .sześciu 
laty mm do dziś należy do klasyki tego gatunku. 
Nieskoinpllkowąna fab!łła jest tyl4to pretekstem do 
zaprezentowania pięknych melodii I popisów pary 
niezrównanych .tancerzy - Cyd Charlsse I fenome
nalnego Freda Astaire•a. (Piątek, 2! ilstopada, godz. 
20.05 TV 1.l 
„Bl'rWĘ , o ANGLIĘ", prod angielskiej wyreżysero· 

wal Guy Hamilton na wątkach książki Dereka Woóda 
t Dereka .oampstera Jest to rodza j hołdu złożonego 
lotnikom z 13 krajów. którzy w 1940 r>. bronili n ieba 
Anglii przed niemiecką Luftwl)ffe, 3 spośrl>d których· 
at 446 straciło tycie w obronie wyspy. Realizac ja 
filmu trwała półtora roku i przypominała operac ję 
wojskową. Kilkunastoosobowy sztab kierował pracą 
olbrzymiego zespołu. Trzeba było skompletować ty-
11iące rekwizytów ta,k charakterystycznych dla roku 
1940 począwszy od ,samolotów, a skol\czy\vszy na pa-
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pierosach. „Film ten jest wiel·klm , wspaniale zrea
lizowanym widowiskiem - powiedział po obejrzeniu 
filmu jeden z uczestników bitwy o Anglię, płk Sta· 
nisła w Skalski - z ogromnym · rozmachem I dbało
ścią o realia tamtyćh lat. Ludzie wszystkich narodo
wości mówią we własnych językach. M1:1iej więcej w 
czterdzieste j minucie wyświetlania filmu padły 
pi_erwsze spontaniczne brawa dla pierwszej, zwycię
skiej akcji polskich io~kpw Twórcy potrafili wy
kazać, że dramaturgia filmu jest d.ramaµ.irgią wal
k i, a jego 'scer.ariusz napisała sama wojna„." . (Sobo
ta, 25 listopada, godz. 20.0S. TV I). 

„SZTYLET", prod . • USA, · obejr~my w.1„Ktnie sen
sacji". Twórcą tego dramatu o mafi1 jest amerykań
ski reżyser polskiego pochodzenia - 58-letnl Bernard 
L. Kowalski, znany u nas z ta\dch filmów jak 
„Wą.Uż", „U stóp wulkanu Krakatau" i -przentowa. 
nego tu , a wyświetlanego na małych ekranach przed 
9 laty. Cesare Cardlnali, w zamian za uratowanie 
mu tycia na Sycylil przez późniejszego szefa mafii 
w Nowym Jorku, staje się bezwolnym narzędziem 
w jego ręku, utywanym do usU'Wanla niewygodnych 
dla organizacji ludzi. · Gdy postanawia przeclv.rstawić 
się mam, zostaje wydany na niego wyrok śmierci„. 
(So bo.ta, .li Itstopada, godz, 23.30. TV 1.) · 

ue. WYisze ni~ w Łodzi l Sie-
radzu są takte ceny wędlin l 
mięsa. Czyżby zwlekano z ob
niżkami cen, mając na wzglę
dzie jedynie wyższe zarobki 
górników? 

Poglądy, opinie I fakty przedslawtamy w ret&CJI s repor1erstue1:0 
dyżuru wyłącznie na odpowiedzialność Czytelników, którzy prz~
kazall Je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego nufania Daje ona naszym ~ytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spr3w, kt6re utrudniają im iycie. 

W Bełchatowie jest więc po 
staremu - reasumuje nasz 
rozmówca - a koi:zystają z 
tego wyłącznie byli prominen
ci, zak!'adający w centrum 
miasta liczne butiki, zieleniaki 
itp. Na Twój telefon czekają redaktol'zy: 

23 listopada - PA WEL TOMASZEW·SKI 
godzina 10-15. 

Naszym zdaniem, jeśli byli 
oni kiepskimi prominentami, 
niech teraz lepie~ handlują pie
truszką. Jeśli nadal będą tacy 
źli - wygryzą ich po prostu 
z rynku. 

30 listopada - DARIUSZ DO'ROŻYŃS:K.r 
godzina 10-15. 

RELA:nJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
Z UNIA 16 LISTOPADA 1989 R. 

Kolejnym telefonującym był 

Jerzy L., ·który podzielił się 

niewesołymi reflek!}jami na te
mat sytuacji w służbie zdro
wia. Brakuje lekarzy i sprzętu, 

Ubiegłotygodniowy dyżur przy 
telefonie rozpoczął się od waż
nej, lecz ryzykownej kwestii 
odpowiedzialności politycznej za 
opłakany stan miasta. Zda
niem naszego pierwszego roz
mówcy, Pawła Wiśnie\.vskiego, 
należałoby „rozliczyć" byłe kie
rownictwo łódzkiej instancji 
partyjnej, a w szczególności 
- Józefa Niewiadomskiego, ja
ko szczególnie odpowiedzialne
go do niedawna za 'najważniej
sze decyzje. Tym bąrdziej -
powiedział P. Wiśniewski 
nie możria dopuścić do tego, 
aby byli łódzcy prominenci 
robili obecnie dobre interesy. 
jakby to nie oni, lecz jakieś 
duchy doprowadziły do tego, iż 
milionowa aglomeracja znalazła 
się na krawędzi katastrofy. 
Kryzys ich nie usprawiedliwia, 
bo w innych miastach radzono · 
sobie lepiej lub gor;1:ej. ale ni
gdzie tak źle, jak w Łodzi. 

Tyle Paweł Wiśniewski. Co 
do nas, jesteśmy zdania, 1z 

„rozliczanie" w stylu lat 1980'
-81 -..,. niezależnie od tego, 
czy uzaE:adnione merytorycznie, . 
czy też nie - kierowałoby 
spojrzenia łodzian w przesz- _ 
lość - w czasach. gdy trzeba 
intensywnie myśleć o przysz
lości. Nie oznacza to oczywiś
cie, że nad decyzjami i poli
tyką minionel!o okresu należy 
spuścić zasłonę milczenia. 
Przeciwnie - warto opisać 
błędy jakie popełniono w Ło
dzi. Nie po to jednak, aby ich 
spr.awców „rozliczać". Wystar
czy. żę błędy te głośno naz
wiemy, i naiuczymy się · ich w 
przyszłości unikać. Myślę 

zresztą nie tylko o głosach ·do
tychczasowej opozycji. Chętnie 

widzielibyśmy w prasie wy

powiedzi byłego kierownictwa 
PZPR w Łodzi. Zamiast mil· 
czeć, niechaj się bronią: może 

się okaże, że w kwestii wła

snej odpowiedzialności mają 

nam do powiedzenia coś na
prawdę ciekawego? 

Z Bełchatowa zadzwonił Ro
man Witkowski. Chciał on 
zwrócić uwagę na sytuację w 
tym mieście, która - jego zda
niem - jest wyjątkowo zła. 

Przystępując do opisu, należa
łoby . rozpocząć od kopalni. Jak 
wiadomo, · jest ona dotowana. 
Jednocześnie jej pracownicy za
rabiają w mieście najwięcej -
średnio po 550 t:ys. złotych. 

Pracownicy innych firm . Beł

chatowa zarabiają po 300 tys. 
zł średnio mniej - ij,llatego, że 
nie mają silnego lobby, że nie 
wywalczyli sobie przy okrąg

łym stole branżowego wskaźni
ka, ustawiającego płace w gór

'nictwie na wysokim pułapie. 

Co ' ma wspólnego ten wskaź
nik z solidarnością prz.ez małe 
„s"? - pyta R. ·Witkowski, 
który zadaje również drugie 
pytanie: co ma wspólnego ko
palnia Bełchatów z górnictwem 
węgla kamiennego, z kopalnia
mi, gdzie ludzie naprawdę cię
żko pracują? I wreszcie: jak 
to jest do przyjęcia, aby naj
wyżej' zarabiający byli jedno
cześnie dotowani? · 

R. Witkówski dodaje też kil-
ka uwag o samym mieście. 

. Zauważa, iż jest ono 'oazą dro
żyzny. W czasie, gdy paczka 
masła kosztuje w Łodzi nie
wiele ponad 2 tysiące złot~ch, 
w Bełchatowie jest ono jak 
dawniej: o tysiąc złotyqh droż- . 

. pacjenci oczekują w długich 

kolejkach. a tymczasem w prze
mysłowej służbie zdrowia -
pustki. Są i lekarze, jest rów
nież (przynajmniej w niektó
rych. bogatszych zakładach) na
pra\vdę nowoczesne wyposaże

nie, które jednak nie jest w 
pełni wykorzystane. Jerzy L. 
nie postuluje rozwiązania „prze
mysłówki" - nie czuje si~ 

. kompetentny do przedstawia
nia konkretnych • propozycji. 
Wskazuje tylko - mówi -
widocme gołym okiem rezer
wy. 

Konkretną propozycję ma 
natomiast Jan Szybicki, Jest 
ona dość prosta: aby zaoszczę
dzić energię elektryczną, trzeba 
pójść za przykładem Rumunii 
w jednej kwestii - organizo. 
wać meeze piłkarskie wyłącz

nie w takich poraC'h, żeby wy. 
starczyło światło dzienne, aby 
nie trzeba było zapalać o. 
gromnych; pożerających ener
gię lamp boiskowych. 

Co na to kluby sportowe? 
Przekazując im ten pomysł, 

zastrzegamy się, iż nie chod,zf 
o naśladowanie RµmunU, a 
tylko o oszczędność. 

ANDRZEJ 
GĘBAROWSKI . 

• 
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 

„A U S T R O T E X" 

z A T R u D N I 

na bardzo korz~stnych warunkach finansowych 

~ SZWACZKI lilJ.. 

Praca jednozmianowa. Nowoczesne maszyny produkcji 
1

. 
zachodniej. 
Zgłoszenia osobiste, Łódź, ul. Przędzalniana 20. 

~PIECZĄTKI._ 

w ciągu dnia (Express) 
I ub 

tygodnia (normalnie) 
zamówisz w Firmie 

„TA GAR" 
ŁóDZ, ul. KILI~SKIEGO 59/63 

(HOTEL CENTRUM\ · 
pokój 13'11. 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujem'y 
tylko teksty podpisane imieniem i .nazwiskiem z poda
niem adresu. Wszelkie dane na żyrzenie zainteresowane
go zatrzymu.iemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, któryrh redakrja nie podziela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie
dzialność autorów. „ 

ZE „STRONNICTWA NARODOW$GO" PISZĄ„. „„„„„„„ ... „„„„„„„„1111111111w 
Edward Mastej przesłał nam z upoważnienia Konwentu Se

niorów Stronnictwa Narodowego następujące sprostowanie: 

„W telewizyjnym „ Otwartym Studiu" poświęconym Ruchowi 
Ludowemu, w imieniu Stronnictwa Narodowego zabieral glD.'l 
Zbigniew Jacniacki - Pre.us zlikwidowanego w 1982 roku Pol
skiego . Związku Akademickiego, a nie Zbigniew Stromacki. On 
to - jak to spostrzegl red. Miroslaw Kuliś · - „mówH glośno to, 
co reszta nie odważyla się poruszyć" ujawniając (jako cyberne
tyk spoleczny) manipulacje Jacka Szymanderskiego w Ruchu Lu
dowym. Nie jest także calkowitą prawdą, że Stronnictwo Naro
dowe „nie wywodzi się ze wsi" • .Już jsden z zalożyciel~ „endec?i" 
Jan Ludwik Poplawski realizowal razem z Romanem Dmowskim 
program: Naród uludowić - Lud unarodowić; Narodowcy naj
większe poparcie mieli zawsze w tra<jycjonalistycznej wsi chiop
skiej i zaściankach szlacheckich; Wincenty Witos byl czlonkiem 
tajnej Ligi Narodowe; kierowanej przez Romana Dmowskiego, a 
w latach międzywojennych „Piast" byl prawie zawsze w soju
szu z Narodowcami t Chadekami, a także ideologami ugrupowań 
slowianofilskich. Obecnie Stronnictwo Narodowe blisko wspól
pracuje ze Stowarzysuniem Jedności Slowiańskiej „Slavia" ora~ 
Niezależnym Ruchem Ludowym „Solidarność", z którego wyloni
fo się Polskif! Stronnictwo Lttdowe pod kierownictwem Józefa 
Teligi. Autor niniejszego, sprostowania byl zresztą obecny - z 
ramienia Polskiego Ruchu Narodowego - na Zjeździe w znawia
jącym PSL. który mia? rry,iejsce 25 czerwca br. w Kościele św, 
Katarzyny w Warszawie. Zresztą program wewnętrznych prze
mian Polski (jak również oceny) tak Stronnictwa Narodowego 
jak i niezależnego PSL są zbieżne1'. · 

Jednocześnie chciałbym pogratulować redakcji odważnej linii 
programowej wolnej od narzucanych stereotypów tak przez o
becne jak i poprzednie ugrupowania prorządowe. Należy także 
pogratulować wypełniania współczesnych „białych phm" ( ... ). 
Byłbym zobowiązany za opublikowanie nie tylko sprostowania, 

lecz także powyższego uzupełnienia 

Do sprostowania dołączono informację o Stronnictwie Narodo
wym, którą publikujemy poniiej. 

21 października 1989 r&ku, w s.iedzibie I;'olskiego StouJarzyąze
nia Filmu Naukowego w Warszawie, odbylo ,.się I Walne Zebra
nie Czlonków Zalożycieli Stowarzyszenia Jedności Slowiańskiej 
„SLAVIA", zarejestrowanego w Warszawie w sierpniu br: 

Celem Stowarzyszenia jest m.in. krzewienie idei przyjaźni i bra
'terstwa między narodami na zasadach pelnej równości; popula
ryzowanie historii i przykladów wspólpracy: Jcsztaltowanie obiek
tywnej opinii o narodach slowiańskich. ich historii i kultury; 
dążenie do spolecznego, gospodarczego, ·kulturalnego i moralnego 
rozwoju narodów słowiańskich; poszukiwanie i propagowanie 
~spólnoty in?eresów narodów slowiańskich; przezwyciężanie wza
?etnnych uprzedzeń oraz zwalczanie przejawów antyslowianizmu 
i tendencji do pomniejszania dorobku naukowego. kulturowegc; 
i cywilizacji narodów słowiańskich. · 

1 Walne Zebranie wybralo Zarząd Glówny w następującym 
skladzie: Jerzy OLEJNIK - prezes, Andrzej IWANOW - wice
prezes, Józef KOSSECKI - wiceprezes, Jerzy KRApNOWOLSKl 
- sekretar~. Jerzy GAŁĄZKA - skarbnik, Bolesław TEJKOW
SKl - czl. Prezydium ZG oraz Andrzej DUTKOWSKI, Józef 
Michał JANOWSKl, Zbigniew JACNIACKl, Adam KRAJEWSKI, 
Edward MASTEJ, Jerzy ROGOWSKI i Eugeniusz WĄSIK 
czlonkowie Zarządu Glównego: W sklad Komisji Rewizyjnej we
szli: Adam HENPEL - przewodniczący, Jan ROGOWSKI - se
kretarz t Janusz JAREMKO - czlonek. 

Referaty programowe wyglosili: doc .. dr Józef KOSSECKl f. red. 
Edward MASTEJ. W dyskusji zwrócono uwagę na tradycje wspól
pracy narodów słowiańskich i niesłowiańskich Europy Srodkowo
-Wschodntej ujawniając występujące tendencje do dalszego 
podporządkowania malych i średnich narodów, tej części Euro
py interesom mocarstwowym innych narodów. W konkluzji za
akcentowano. że budowa Wspólnego Dbmu Europejskiego powin
na zostać poprzedzona budową Domów Ojczystych narodów środ
kowo-wschodnie3 Europy, następnie poprzedzona budową Wspól
nego Domu Europy Srodkowo-Wschodniej, który wszedlby blo
kiem do Wspólnego Domu Europejskic,go. Dla przygotowania tie
klaracii ldeowo-Programowej powalano zespól w skladzie: Bo
leslaw Tejkowski. Janusz Jaremka, Józef Mich-al Janowski i Jó
zef Kossecki - przewodniczący Rady Naukowej Stowarzyszenia. 

Podjęto także uchwaly i decyzje o: utwor<eniu Slowiańskiej 
Oficyny Wydawnicze3, wydawaniu pisma, podjqciu dzialalności 
gospodarczej. utworzeniu Klubu Polityczno-Dyskusyjnego oraz 
włączeniu się do akcji pn. „Książka dla Polaków za Granicą'". 
Upoważniono także Zarząd Gl6wny do nawiązania wspólpracy z 
krajowymi i zagranicznymi organizacjami o tożsamych lub po
krewnych celach, w tym zwlaszcza or{Janizacjami polonijnymi. 
Do. utrzymywania kontaktów ze Wschodem zostal upoważniony 
doc. Jerzy ROGOWSKI, z Zachodem - Adam KRAJEWSKI -
reemigrant z Wiel1dej Brytanii. 

BEZ K.QMENT ARZA? 

W m· 47 „Odgłosów" w rubryce .,Bez komentarza" zamieszczo
ny został "Apel .Oddziału Łódzkiego Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich . Zastanawia mnie, dlaczego redakcja pozostawiła go bez 
odpowiedzi. Czyżby zgadzała się z opinią o łódzkiej prasie, że 
„większość zatrudnionych tam dziennikarzy, a przede wszystkim 
grem~a kierownic:?e redakcji, to znani z dyspozycyjności czlonko
wie PZPR?" Nie mam najlepszego mniemania o łódzkiej prasie, 
szczegół .nie o „Glosie Robotniczym". gdzie zdarzało mi się widy
war' ·v ,t--H '- 0(· ' 0 •-~ ,...· " "''"1 '' ;:ile •ądzę. że nawet ten nie kochany 
prze7e • nrnie .. on~an"' nie zasłuży! na taką globalną ocenę. 

Nie wiem l kogo rekrutują się obecni członkowie łódzkiego 
oddzi,ału SDP, widać jednak ·po tonie ich wypowiedzi, że mają 
głęboko lakorl enione w podświadomości komunistyczne myśle
nie. a ja komucha . wyczuwam na odległość. 
Cóż bowiem proponują ci odnowiciele, aby zbliżające się wy

bory samorządowe poprzedzone zostały „prawidłową, wszechstron
ną i reprezentatywną dla wszystkich środowisk publiczną dysku-
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sją o teraźniejszości i przyszłości Lodzi". · Proponują · rządowi 
Tadeusza Mazowieckiego, ąby zabierał cudzą własność należącą 
do koncernu RSW „Prasa". 

A ja mówię: nie tędy droga. W imię jeszcze słuszniejszej apra
wy władze PRL pozbawiły mnie w 1950 r. rodzinnego domu. Na
zywa się ten rozbój w biały dzień publiczną gospodarką lokala
mi. Dziś ten piękny dom, dorobek pracowitego życia mego dziad
ka, który wcale nie był kapitalistą ani obszarnikiem, znajduje się 
w całkowitej ruinie, a ja nie mogę podeprzeć walących się ścian, 
gdzie mieszkają obcy ludzie, choć tytularnie pozostaję właścicie
lem. 
Powstają nowe tytuły prasowe: w Gdańsku, Warszawie, Krako

wie sygnowane przez „Solidarność" czy „Młodą Polskę". Dla
czego nie . w Lodzi? Dlaczego miejscowe, odnowione podooiao śro
dowisko dziennikarskie ogłasza apele w stylu osławionego Ma-
nifestu F'KWN? • 

z utęsknieniem czekam na łódzki tytuł prasowy wolny od kon
troli PZPR. Obawiam się jednak, sądząc z odezwy miejscowego 
SDP że przyjdzie mi czytać tytuły pozałódzkie. Można zmienić 
partyjne barwy, zawierać nowe sojusze i ,wypie:ać się prze~zł?~
ci, trudno jednak wykorzenić to, czym się na~1ąk~o ~d dz.1ec1~
stwa. Cała więc nadzieja w tym, że 'W SDP p0Jaw1ą się dzienni
karze nie obciążeni komunistyczną przeszłością. 

JOZ.EF BASIORSKI 

HRABIA NJ.KOŁAJ T·OLST10J NiE PIERWSZY 
ODNALAZŁ WINNXCH! . 
su:..,,.. #OS Zi&Will :CSS WNSiiWWWL E.ł!4 
Artykuł Marka ' Brzezińskiego „Nikołaj Tołstoj szuka -win-

nych" ( Odgłosy" 45/1989) mógłby wskazywać, że to właśnie hr. 
Tołstoj 'pierwszy poruszył tragedię tysięcy żołnierzy formacji 
anityboJ.s,zewiClkich i ich rodzin z okresu II wojny światowej. 
Otóż historia ta znalazła wczesniejsze odzwierciedlenie w „Kon
trze" Józefa Mackiewicza, wydanej w Paryżu w 1957 r. „Kon
tra" stanowi w istocie epopeję kozacką %. lat 1914-1945. Jej 
kulminacyjny' punkt stanowi właśnie przejmujący obraz tragedii 

•ludności rosyjskiej , jaka dopełniła się wiosną 1945 r. w północ
nych Włoszech i południowej Austrii. W deportacji ludności 
kozackiej do ZSRR szczególną rolę odegrał 8 Batalion s?<kocki 
- Argyfl and Sutherland Highlanders. Książka Józefa Mac
kiewicza doczekała się kolejnych wydań w latach 1983 i 1988 w 
Londynie oiraz kilku wydań obcojęzycznych. W kraju począw
szy od roku 1981 była wz.na wiana kilkakrotnie przez wydawni<:
twa niezależne. Wkrótce po jej pierwszym wydaniu temat w 
niej_ poruszony stał się przedmiotem intenpretacji w fabie Gmin 
i potwierdzenia udziału oddziałów brytyjskich w tej przymusowej 
repatroiacjL Dopiero w latach si~demdziesiątych ponownie zaiął 
się tym ponurym d;ramate!h Nicolas Bethell w „The Last Se-
cret~ . 

Sumienie świata ustami hrabiego Nikołaja Tołstoja woła pono
wnie o świadectwo prawdzie! 

TOMASZ LENCZEWSKI 

CZY Z OKOLIC ŁODZI MOź·E BYĆ ZDROWA. 
ŻYWNOŚĆ? 
WWW-lWm&W .. W A# MF Z .&E&LLilB# .. _ .t J 

W liście o zdrowej żywności („Odgłosy" nr 42 lub 43 '89) pisa
łem, że w regionie łódzkim niemożliwa jest produ\{cja „zdrowej 

- żywności", rozumianej jako surowiec hodowany i przetwarzany 
bez udziału chemii. Chłop może mieć najlepsze chęci unikania 
„chemii", ale nic go nie uchroni przed chemią zawieszoną w 
powietrzu, podsiąkającą z wodami, już nagromadzoną w glebie. 

' Tę chemię rośliny wchłaniają! Okręg łódzki jest w stanie za-
paści ekologicznej. Nadaje się do produkcji kwiatów, nigdy do 
produkcji „zdrowej ży\vności". Chociaż mozna tu produkować 
żywność, odpowiadającą normom - pod warunkiem świadomego 
stosowania „chemii". 

Na to stwierdzenie faktu odezwał się Paweł Tomaszewski („Od
głosy" 45/89; 5,11.1989), po powołaniu się na docentów oraz rol
nictwo biodynatniczne dowodzący, : r,e wsparciem ekspertyzy 
„Centralnego Laboratorium Jakości Ośrodka Badawczo-Rozwojo
wego .P1·zemystu Gastrąnorpicznego i Art. Spożywczych w Lodzi 
(uL Mikolaja l{opernika 15/17) ' ', że . „WlltZł/W!l i slo_necznik cha
rakteryzujący się nieobecnością lub minimalną ilością substancji 
szkodliwych dla zdrowia przy jednoczesnym posiadaniu związków 
korzystnie dzialają"cych na organizm, co uzasadnia określenie 
w.w. produktów jako wysoce bezpie.cznych i zasl1,iguj~cych na 
zaliczenie ich do. „zdrowe; żywności". Dowiadujemy się, że te 
„produkty pochodzą z gospodarstwa Franciszka Urbańskiego, po
lożonego we wsi Modlica, kilkanaście kilometrów od Lodzi. Tam 
też metodą biodynamiczną zostały wyhodowane". 

Okazuje się oto, iż prostym zignorowaniem „chel'nii" na rzeo 
.. biodynamiki" można zneutralizować emanacje cywilizacji, w 
tym - jak domniemywam, również wyziewy „Czarnobyla". Tyl
ko żal, że jeśli człowiek zbliża się wieczorem do Lodzi, pod 
słońce, to już · od Skierniewic widzi jak to słońce mg1i się od 
waporów, a także zwęsza, jak to powietrze śmierdzi; wypicie 
zaś' szklanki wody prosto z kranu równa się samobójstwu. 

Skoro jest tak dobrze - jak chce Paweł Tomaszewski, to dla
czego mój. pies nie bierze do pyska mleka, a niemowlęta dosta
ją rozwolnienia i anemii po soku ze „zdrowej" marchwi? 

Nie mam zamiaru. prostować jawnych przekłamań i przeinaczeń 
mojej wypowiedzi. Jednak wobec idei rolnictwa biodynamiczne· 
go jako panaceum, nie mogę pozostać obojętny. Rolnictwo biody
namiczne to rzecz dobra, ale dla hobbistów. W życiu skazani 
jesteśmy na chemię; chodzi o to, by tę chemię stosować zgod
nie z prawidłami, a nie ogłupiać hasłami o „zdrowej żywności", 
jakoby bezchemicznej. Żywność dobrze chemizowana jest zdrow
sza od żywności chemizowanej na zasadzie polucji, Chemizacją 
świadomą można zminimalizować zle skutki chemizacji środowis
kowej. Pomijam tu fakt, że tylko „chemia" zapewnia dostatecz
ną ilość i jakość żywności. Od chemii nie ma odwrotu, bo je5t 
ona wokół nas. A skoro tak, to stosujmy ją świadomie, ku na
szemu dobru. 
Zapytuję Pawła Tomaszewskiego - orędownika idei roln.ictwa 

biodynamicznego, w jaki to sposób F. Urbański chroni swe upra
wy „zdrowe" przed wyziewami Lodzi, także przed tym, co na
noszą wiatry nad Modlicę z Europy? Jak chroni się przed oło· 
wiem z rur samochodów -- chyba przejeżdżających przez - +,:=; 
wieś? Powołanie się na ekspertyzę „CLJOBRPGiASwL" nie wy
starczy. Trzeba najpierw wyjaśnić, dlaczego ekspertyzy nieza, 
leżne są utajniane. - Skrzeczą? 

Poza tym pytanie, ilu ludzi jest Franciszek Urbański w stanie 
nasycić swoją ;,zdrową żywnością" w ciągu roku? Jakie ma zbio
ry z hektara I jakie bierze ceny za kilogram „zdrowia"? 

Skoro jest tak ,zdrowo" - jak chce Paweł Tomaszewski; t.n 
dlaczego zdrowiej jest nie jeść w ogóle niż posilać się „zdrov;ą 
żywnością" spod Lodzi, nawet tą biodynamiczną? A może od 
razu przejść na trójpolówkę polegającą na tym, że · na polu w 
pierwszym roku sieje się jedno, w drugim roku sadzi się drugie:, 
a w trzecim roku pole odpoczywa odłogiem? Kiedyś ta biodv
namiczna technika była szczytem nowoczesności! Tyle że wów
czas chłop był przypisany do ziemi, chodził w łapciach, żywił 
się lebiodą w kurnej chacie, a miasto rozumiane przez chmary 
ciurów widziało żarcie tylko od święta. Dziś chłopa aspiracje nie 
sięgają niżej „poloneza" i chaty w·ykładanej lusterkami; ciut"a 
miejski też nie jest chętny, by mu brzuch przysychał do grzbie
tu: jak za czasów biodynamiki, zdrowej. Niech będzie chemizo
wane, ale niech będzie powszechne i tanie, a przy tym normal
nie zdrowe! Co właśnie zapewnia ,,chemia": 

(1.11.1989) 
J.S. KNYPL 

ŻY1CIE NA WYSIEDLENIU 

Dokładnie w rocznicę wybuchu '?JOjny, 1 września 1940 roku · 
około godziny p ierwszej w nocy rumotaniem w okna i wale
niem kolbami karabinów w drzwi Niemcy wyrwali nas ze snu. 
Jak się później dowiedziałem wysiedleni~m został objęty cały 
kwartał lflic na Karolewie, w sumie . około 1.000 rodzin. Nas, 

. mieszkańców u.Hey Grodzieńskiej witawili w kolumnę na Gro
dzień.s"kiej między Wileńską (obecnie M. Fomalskiej) a Kowień-
• 

ską. Podjechały budy z plandekami, gdzie nas wepchnięto. Przed 
wepchnięciem do bud ktoś zaintonował „Góralu, czy ci nie 

.,żal". Brzmiało to wówczas przejmująco. Ludzie oglądali się za 
siebie, płakali. 

Zawieziono nas do budynku pofabryc:z:nego przy ul. M. Koper
nika, gdzie obecnie mieści się Studium Wojsikowe UL (o ironio, 

, późnief w tym budyntku znajomym ml z tak przykrych prze
żyć kończyłem studia prawnicre). Z ul. M. Kopernika po dwóch 
- trzech dniach przepędzono nas na Łąkową (obecnie mfeści 
się tam Zakład Doskonalenia Zawodowego), gdzie poddani zo
staliśmy ścisłej rewizji. Matka zaszyła mi w kołnierzu palta 
złotą Q[ansol-etke i jakrś h!Y' .i 'r -.-:~ P l:i ~l't"r:" - f' " :n :.; c:c" i, 
matka. dostale w twarz. Wzięli ją do jakiegoś pomieszczenia, 
gdzie poddana została osobis~j rewizji. Po.zostały tylko w 
moim woreczku z sucharami dwie złote obrączki i pierścionek. 

Na Łąkowej w ba.rłogu 1.ę słomy mocno już przetartej znowu 
przebywaliśmy około trzech dni, potem przewieziono nas w 
nocy tramwajami do budynku pofabrycznego w Konstantynowie, 
gdzie byliśmy f>-6 dni. Z Konstantyno\va w nocy przewieziono 
nas tramwajami na bocznicę towarową Łódź-Kaliska. 
Pamiętam piękny wrześniowy wschód słońca, kiedy wpychan'o 

·nas do bydlęcycłl wagonów towarowych - po około 40 osób na 
gołych deskach. Gdz:ie5 w godzinach popołudniowych przejeżdża
liśmy .przez Warszawę, jakiś mężczyzna podsadził mnie do za
kratowanego okienka i tak po raz pierwszy w życiu zobaczyłem 
Stolicę. ' 

Za Warszawą, gdz.ieś w otwartym polu, wagony zostały ot
warte i wypuszczono nc:s dla załatwienia swych potneb Oczy
wiście obstawieni szczelnie N-iemc:ami. Niektórzy fotografowali, 
ki·edy kobiety i mężczyźni pospołu załatwiali swe · naturaLne 
potrzeby . . 

Pod wieczór dotarliśmy do Lukowa, gdzie doprowadzono nas 
n.a targowisko miejskie. Prawdopodobnie był · to dzjeń targowy, . 
bo stało na nim pełno furmanek. Żydzi pod~wali nam czarną 
kawę i kromki suchego chleba. Nas i rodzinę Czarneckich z 
Wileńskiej załadowano na· dwie furmanki. Wysadzo~o nad ra
nem w Syrokomli. Zakwaterowani zostaliśmy w remizie straża
ckiej. Zajął się nami miejscowy ksiądz. Ktoś nam doradził, aby 
pójść na grzyby. Kobiety ugotowały jakiś barszcz na grzybach, 
którego smak do dzisiaj pamiętam. -

Z Syrokomli zawieziono nas do remizy strażackiej w Krę.pie. 
Tam zaczęły się pertraktacje, gdzie nas ulokować. My trafiliś
my do państwa Olęckich, właściCieli pobliskiego majątku Ka
węczyn. Czarneccy (o ile sobie przypo:nina.m) . do zamożnego gos
podarza w Krępie - Gomoły. 

My w sześć osób, tzn. matka z inami, dziadkowie i ciotka, za
mieszkaliśmy w i2lbie czworacznej o pow. 15 m kw. Ima nie 
miała podłogi a jedynie klepisko. Dziadek wraz z miejscowym 
stelmachem Bolkiem Dudzikiem naprędce zbili jakieś wyrlta. 
które trudno nazwać łóźltami. Dostaliśmy parę &nopków i ta.k 
zaczęło 6ię dla nas życie na wysiedleniu w .majątku Kawę<:zy.n 
gm. Łyso byki (5 km) pow .. Łuków (30 km). 

ZDZISŁAW MIKOŁAJCZYK 

ADWOiKAT STANISŁAW .MAURER WYJAŚNIA 

W związku z publikacją skróconej wersji mego listu w „Ga
zecie Wyborcze.i" proszę o zamieszczenie go w całości. 

Łódź, 19 listopada 1989 r. 

„Gazeta Wyborcza" z 20-22.X.1989 r. zamieściła i'nformację 
o wniesieniu przez ministra sprawiedliwości do Sądu Najwyż
sze?o rewizji nadzwyczajnej w sprawie ska,zanych w stanie 
woJennym na 6 lat pozbawienia wolności Andrzeja Słowika i 
Jerzego Kropiwnkkiego, z wniosjdem o ich' un!ewi-nnien·ie z . 
uwagi na usprawiedliwiony okolicmofoiami brak świadomości 
bezprawności czynu, którego nie mogli uniknąć. 
~o informacji tej wkradł się błą<;l. Akcja protestacyjna, 'wzy

waJąca do powoływania komitetów strajkowycl::i i rozpoczęcia 
strajku powszechnego, za której przeprowadzenie Słowik f Kro
piwnicki zostali skazani, nie odbyła się, jak tp mylnie podaje 
"Gazeta Wyborcz<l", p'Cl 13 GRUDNIA lecz 13 GRUD
NIA 

Znaczenie tej daty 1)9legą _ na tYtn, iż przesądza ona o zgo<l
nosci przeprowadzonej akcji- z obowiązującym w dniu 13.XII 
1981 r. prawem karnym, nie przewidującym Karalności strajków 
i akcji protestacyjnych. Karalność takich zachowań • wprowadził 
dopiero dekret o stanie wojennym, opublikowany w „Dzienniku 
Ustaw" z 14.XII:l.981 r. 
Skązanie Andrzeja Słowika i Jerzego Kropiwnickiego nastą

piło wbrew wyrażonej w art. 1 kodeksu karnego oraz art. 15 
Międzynarodowego Paktu Praw Obywatelskich fundamentalnej 
zasadzie „prawo nie działa wstecz" (lex retro non agit), Dla
tego też inspirujący rewizję nadzwyczajną ministra sprawiedli
wości wniosek obrończy zarzucił w pierwszym rzędzie wyrokom 
skazującym Andrzeja Słowika i Jerzego Kropiwnickiego błędną 
wykładnię dekretu o stanie wojennym, przyjmującą moc wstecz
ną jego działania w stosunku do czynów popełnionych 13.XII. 
1931 r., podnosząc, że wykładnia taka pozostaje w rażącej 
sprzeczności z podstawówymi zasadami pdlskiego prawa karne
gó oraz ze zobowiązaniami międzynarodowymi naszego państwa. 

Aby uniewinnić Andrzeja Słowika i Jerzego Kropiwnickiego 
nie· potrzeba ucfekać się do konstrukcji przewidującej wyłączenie 
odpowiedzialności karnej ze względu na usprawiedliwi~na nie
świadomość bezprawności czynu, wystarczy uznać, że dekret o 
stanie wojennym nie działał wstecz. O taką interpretację dekre
tu będą zabiegać obrońcy oskarżonych w przyszłym procesie 
przed Sądem Najwyższym. 

Z poważaniem 
STANISŁAW MAURER 
Ob::ońca Jerzego Kropiwnickiego 

(adwokat) 

UWAGA BY·LI WIĘŹNIOWIE STALINIZMU! 

Po przeczytaniu listu pana Stanisława Wiącka, zamieszczcmego 
w „ODGŁOSACH", w nr 45, a dotyczącego wniosku o wszczę
cie przez prokuratiurę śledztwa przeciwko oficerom śledczym 
byłych urzędów bezpieczeństwa publicznego, podejrz.:i.nym o bes
tialskie z.nęcanie się nad ludźmi aresztowanymi i niewin.nie 
oskarżanymi na podstawie wymuszanych zeznań, zawiadamia
my uprzejmie, że istni-eje oddział łódzki Związku Więźni6w 
Politycznych Okresu Stalinowskiego, mieszczący się przy ulicy 
Mariana Buczka 18, pokój 318. 

Do Związku przyjmowane są wyłącznie osoby, które mogą 
przedstawić dokumenty świa<iczące o ich aresztowaniu 1 skaza
niu na podstawie ał"tykuł6w o charakterze polityctinyln kodek- . 
sów karnych. Liczba członków oddziału dochodzi do 100. W 
przypadku wszczęcia śledztw, posiadane akta i świadkowie mo
gą łatwiej .naprowadzić postępowanie prokuratorskie na właści-
wy ślad. · ' 
Dyżury zarządu odbywają się we wtorki w godzinach: 16-18. 

mgr TADEUSZ ORDYŃSKI 

AP~L DO WSZYS1.1K•ICH SYMPATYKÓW 
RTS „ WI'DZEW"· 

Nowy Zarząd RTS „Widzew" zwraca się do wszystkich sym
patyków, kibiców i ludzi, ~tórzy dobrze życzą klubowi o poq
jęcie wszelkich wysiłków mających za cel poprawienie sytuacji 
klubu. Uważamy, że potrzebna jest nie tylko pomoc finansowl:l. 
lecz również manifestacja poparcia poprzez szeroki udział w 
całej działalności klubu. 

Wzywamy kibiców naszych dtużyn o poparcie poprzez obec
ność na trybunach i kulturaliw d9ping naszych zespołów, tak 
potrz~bny sportowcom. Tylko WS'Pólne działanie sympatyków, za
wodników, szkoleniowców zarządu I pracowników może przy
nieść poprawę sytuacji klubu. Oczekujemy gorącego dopingu jut 
na najbliższych zawodach. 

ZARZĄD· KLUBU 

•• 
ODGŁOSY 13 
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Jeszcze w tym roku ponownie w ::przedaiv: 
~. R~JSY P~ MORZU CZARNYM (OdeS!ih, 

Ja1ta, 5'oc1!, Batumi„ Noworosy!tk, OdHsa), 

oraz ZAPRASZA :fia: 

• tyg~dDiO'Wfe pobytowo .imprez~ w WIUitE 
• tygodniowe Imprezy .. :nar'elankłe ·: w ·. TA: 

·TRZAŃSKIEJ ł..OMNICY - - .. 
+ miesięczny REJS . PO MO·

HrZACH. „ DALEl!.:1EGO 
: WSCHODU (Władnvostak 
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N:a.casaki, Władywpfłfok), 
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rywc:itna firma za.trudni 
opera.tyWnych handlQwców 
z brcinży włókienniczej i odzie
żowej. Sa.m.odzielną. praca. 
Wysokie, prowizyjne zarobki 
Oferty: i. · dź 11 skr. pocz~. 100 

• 
OGŁOSZ 

DR. B 
-I NIERUCHOMOSCI I 

lfl5•6~ - -~_POJAZDY! 
FSO (1985) - sprzedam - za
mienię. Zgierz, Murarska 4 

58570-g 
„ 

7457/K 

STUDENCKIE Biuro Korepety
Cji . ZSP UŁ, żakres szkoły 
podstawowej, średniej, przygo
towania do egzaminów, języ
ków · obcych, wtorek, środa, 
czwartek 10.00-13.00, 32-59-65. 

6659-k 

ZATRUDNIĘ - wtryskarka, · 

'. 

• Młodych „ zdolnych <4 energicznych ~ znających języki 
obce ~ o wys-0kich kwalifikacjach pracowników -

z A T , R u D . N I 

SPOŁKA AK C 1' J SA . 
• 

Nasza specjalizacja to: 
j. handel zagraniez;ny · 
A współpraca z kapitałem a.merykańskim l za.chodniocuropeJskim 

marketing , · 
obrót giełfl<YWY 

Szczegółowe oferty z zyc10ry:;em i dowodami kwalifikacyjn)·mi ~kładać 
.1ależy pisemnie w terminie 14 clni od daty uka;rnnia się niniejszego og-ło

· ~7,enia pod adre~em: Łódź 1. skr. poczt: 36!>. 
7458,'K 

zatrudni w swoich zakładach 
na Widzewie i Bałutach 

szwaczki 
e krojczych 

·mechaników 
maszyn 
szwalniczych 
projektantów. 
odzieży· · 

? „ 

ZGŁOSZ~_l~IĄ: Łódź ul. Krasz~~skiego 22· 
· · tel. 43-39-94, · 43-39-95 

UKŁADANIE glazury. Uqysz 
74-21-48 po 17. 

58461-~ 

SCINANIE; karczowanie drzew, 
74-23-38 Kołodziejczyk. 

58357-g 

~~56/K 

I Wifa1na 

-----• M ;E Z c o m p u •·---1111!111„J 
• 
• 
• 

SPRZEDAM działkę budowla
ną. Wiadomość Łódź, Lipowa 
58 m. 40. 

SPRZEDAM „Mercedesa" do 
remontu oraz „Ładę" combi 
(1986). Radomsko, tel. 37-30. 

59092-g 
montaż wyrobów 52-12-8~0748_g ~, 0--.,.--0---R-0-,-Ż-N_E_I • 

PC/AT „AiC" (test „Komputer" 3/89) 
- 16 MHz, 640 KB Cl MB RAM, płyta VLSI 
- FDD 1.2 MB, FDD 360 KB (TEAC) 
- kontr. HDD/FDD, multi I/O (AT) 

58671-g 

f „KUPNO-SPRZEDAŻ J 

'KAM.JENIE żółciowe - ku
pię. Wysokie ceny. 15-34-33 . 

58742-g 

KUPIĘ prasę mimośrodową, 
maszynę szyjącą słup z apara
tem 43-65-93 po 18. 

58998-g 

SPRZEDAM D3Va 18 3 1/2 i 
dwa sztrykopy. Sanie 32 k/A
leksandrowa. 

58571-g 

FUTRO norki sprzedam 
15-69-31 

58253-g 

EFEKTOWNE kurtki z lisów 
. pustynnych sprzedam, 57-23-33. 

57969-g 

14 ODGŁOSY 

~NAUKA-PRACA] 

IiOMPUTEROWY Bank wol
nych . miejsc pracy zaprasza 
pracowników i poszukujących 

pracy. Księgarnia "Eureka" 
przy Juventusie. 

10605-g 

ZE SLAJDOW - odbitki na 
materiałach zachodnich - wy
k,onuje „STUDIUM", Łódź, Wa
cława 9 (od Tatrzańskiej). 

55108-g 

PRZYJMĘ zlecenia na wyko
nanie robót remontowo-budo
wlanych 57-21-24 

' 58562-g 

AUTOPOSREDNICTWO, po
średnictwo RTV 36-37-64 
(12.00-17.00) 

10605-g 

HANNOVER - miejsca w sa
mochodzie, 15-09-62. 

59082-g 

ZGUBY I 
JACEK Chachuła zgubił legit. 

studencką 5936 W AM. 
!58199-g 

ZGUBIONO prawo .wykonywa- ' 
nia zawodu pielęgniarki r.r. 
2.435, Niklewicz Ewa. 

!58771-g 

ANDRZEJ Dolder zgubił leg. 
studencką 61395/El PŁ . 

• 59181-1 

• 

/ 

- Hercules, monitor 14" Untra) 
- obud. „Regular AT", klawiatura „101" 

cena: 8. 783.000/9.438.000 zł. 

• 
• 
• 
• PC/XT „AiC" 

- ·10 MHz, 6.40 KB RAM 
- 2 X FDD 360 KB (TEAC) 

• - multi I/O plus ~T · 
• · - Hercules, monitor 14" 

• 
• 

- obud. „XT", klawiatura „101" 
cena: 5.951.000 zł. 

Dysk stały Seagate S'T-251 (42 MB) 
c·ena: 2.612.000 zł. 

Dysk stały Seagate ST-225 (21 MB) 
cena: 1.662.000 zł. 

ZADZWOŃ' - DZISIAJ MOŻE JESZCZE TANIEJ! 
Termin dostawy natychmiastowy. W cenie zawarta 12-

-miesięczna gwarancja. Warunki płatności do uzgodnienia, 
przy zakupach hurtowych rabat. Polecamy ponadto 

drukarki „Star"; dyskietki itp. 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

INNOWACYJINO-WDROŻENIOWE 
,,W1IFiAMA-MEZcompu" 

93-181 Łódź, skr. 234, ul. Praska 15/17, 
tel. 84-61-32, tlx 886940 

3807/K 

INR 48 (1652), 26 DISTOPADA 1989 R. 
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Ludzie tego dnia byli jacy~ przygnębieni, aął cb:rodnt wfatt, 
pod butami &k.rzypiał zwykły o tej porze :roku śnieg, choclał po
licmajster wydał isurowy nakaz uprzątnięcia placu Sasld~o na t~ 
1'liecodzienną uroczystość. Zebrała się generalicja w ot~iu 
świty, w ordyn1ku stainęły solbn!e wojska, spode łba 9P0glądalf 
szpicle tam, gdzie zgromadziła się trepre:z:entacja społeczności pol
skiej: duchowieństwo, delegacje młodzieży sz'lmlneJ, pallryiej:at war
szawski i olkoHc:z:na s.:z:lachta. Gdzieniegodzie zatrzymywali si~ 
przygodni świadkowie tego wydarzenia. Administrator archidie
cezji warszawskiej biskup Tomasz Wieniawa Chmielewski od
prawił nabożeństwo za dusze poległych oficerów, dziekan kapi
tuły lk:-s. Adam Kotowski wygłosił okolicznościowe kazanie, w któ
rym ro2JWinął tezę, że świętą i chwalebną jest irzeczą modlitwa 
za umarłych. W obecności namiestnika carskiego w Królestwie 
hr. Paskiewicza odsłonięto monumentalny obelisk z lanego żelaza 
na ośmiokątnej podstawie z szarego świętokrzyskiego marmuru. 

U podstawy pnmnilka sp<>czywało osiem spiżowych lwów, nad 
piedestałem wznosił się obelisk, podtrzymywany przez cztery 
dwugłowe orły ro,sy}skie z tarczami herbowymi Królestwa Pol
skiego na piersiach. Po bokach piedestału widniały napisy w ję
zyku polskim i rosyjskim. „Polakom w dniu 17/29 listo.pada 1830 
roku poleglym za wierność swojemu ·MONARSZE" oraz nazwiska 
siedmiu wyższych oficerów, którzy straci.ii życie podczas wybuchu 
powstania Hstopadoweg.o. Zelazo użyte na iłudowę pomnika wa
zył0 3460 cetnarów, spiż około 45000 funtów. Twórcą pomnika 
był Antonio C-0razzi, ipl'ace nad jego w:zmiesienfom trwały blisko 
cztery lata. Decyzję o wystawieniu pomnika na cześć Zidrajców 
ojczyzny wydał car Mikołaj I w celu upokorzenia krnąbrnych 
Polaków którzy ośmieli.li. się zbuntować przeciw samodzierżawiu. 
Tymi wierny:ni pretorfanami .cara byl!i generałowie brygady: 
Ig·nacy Blumer, StĘ1;11isław Trębicki, Tomasz Siemiątkowski i Józe! 
Nowicki, gen art. Maurycy Hauke i gen piechoty Stanisław Po
tock.i oraz najniższy stopniem w -tym gronie za•przańców płk airt. 
Filip Mecis.zewski. Wszyscy zginęli z rąk w:zJburzonych powstań
ców„kiedy odmówili sta.nięcia ina czeile wojsk rzbuntowanyoh prze
ciwko carowi. Podobno gein. Józefa Nowickiego zas.trzelono przez 
pomyłkę, ponieważ wzięto go za gen. Lewickiego, mienawidzonego 
powszechnie rosyjskiego komendanta Warszawy. 

Z różnych szuflad 

Pomniki 
Okazały ipomnik, wbrew oczekiwaniom władz, stal się symbo

lem hańby narodowej i . przedmiotem kpln. Krążyły niwybredne 
fraszki w rodzaju: 

albo: 

Czterech ptaków, osiem lwów 
Pilnuje 'tu siedmiu. kpów, 

Zaświadczy pomnik świa.tu, czego Pola.k żuczyl: 
Car zliczy? swoich wiernych - i siedmiu naliczyi. 

Pomnik przetr.wał do 1916 r., 'kiedy wladza ir<>Syjska nad ucie
mięż.onym krajem minęla bez;powrotnie. Został :z.bur.zony wraz 
:r. pomnikiem cara Aleksaru:l'l'a I w CytadeU, wzniesionym 
w 1835 r. 

Niby odipór moralny społeczeństwa czyta.no niebawem (1842) 
jwiei..o napisany wiersz „Pomnik" Teofila Lenartowicza: 

Kto wszystko dobro swojego żywota 
Na sercach ludzi wykuwał, wykreślił, 
Ten sobie pomnik tak trwa.ly obmyś!il, 
Jaki mieć może sama. tylka cnot:i. 

Poeta wrócił do tego tematu raz jeszcze ipo 16 latach, podając 
pomysły do pomników, które winny zostać wzniesione 'ku czci 
wielkich Polaków: XIX w. Chciał widzieć uwiecznione w spiżu 
f marmurze postacie Kilińskiego, Brodzińskiego, Mickiewi<:za, 
Malczewskiego, Chopil!la. Poetycka wlzja spełniła się w znacznej 
mierze po latach: ponm.ik Adama Mickiewicza stanął 111a Kra1łow
skim Przedmieściu (1398), Fryderyka Chcrpi.na w Łazienkach (1926), 
Jana Ki!il'1skiego ustawiono zrazu na rpl. Krasiń·skich (1936), na 
Podwale przenie::iono go dopiero w 19:59 r., jakby spełniając wolę 
poety: .. Niech stanie na Starym Mieście". 

Pomniki zbur:wne z premedyt1cją prze7. hitlerowców '!)ieczoł<J
wicie odbudowano po wojnie niby klamrę łączącą prze;zło§ć 
z przyszłością. Pomnikiem może być też gmach użyteczności pu
blicznej, jak choćby Pomniil: Sz.pi.tal Centrum Zdrowia Matki 
Polki. Takim pomnikiem d'1a uczczenia pierwszej w niepodległym 
państwie konstytucji, zwanej marcową (1921), miał być monumen
talny gmach „Domu Ludowego dla ludu pracującego". w którym 
chciano stw<>rzyć p<Xlwaliny Biblioteki Narodowej. W Łodzi takim 
pomnikiem miał być Dom :Ludowy iln Marszałka Józefa Pił
sudskiego, obecnie Łódzki Dom Kultury. Również Park Ludowy 
na Zdrowiu mial w zamierzeniu' jego twórcóv1 spe!niać rolę ta
kiego pomnika. 
Bywają też sytuacje, gdy pomniki padają w proch, obalone 

z wołi ludu. Stało się tak niedawno z pomnikiem Bofosława Bi~
ruta, niegdysiejszego Ojca Narodu, Wielkiego Wykonawcy poleceń 
jesz.cze większego satrapy Nawet Włodzimierz Lenin, choć opor
nie, traci z każdym dniem coś niecoś blasku ze swej aureoli. 
Trwają nadal nienaruszeni na zajmowanych miejscach Feliks 
Dzierżyński i Julian Marchlewski, atakowani z pozycji „Tygod
n,ika Powszechnego" (Grzegorz Przebinda) i bronieni zza barykad 
„Trybuny' Ludu" (Anna . Pawłowska).' Był czas, gdy towarzysze 
Marchlewski, Dzierżyński, Kon, Unszlicht i inni przekroczyli gra
ni~ swego ojczystego kraju, kryjąc się za plecami Armii Czer
wonej, dowodzonej prze:i: Mkhaiła Tuchaczewskiego. W Białym
stoku i na plebanii w Wyszkowie Tymczasowy Komitet Rewo
lucyjny Polski tworzył podstawy Polskiej Republiki :Ęlad. Być 
moż.e wieczorami wYWoływali duchy swcich po.litycznych ,poprzed
ników - ta·f'gowiczan, również posiadających jakąś tam wizję 
mtrodowego bytu pod opiekuńczymi skrzydłami orłów carskich. 
Gdyby zabłąkany na tyhch wrogiej armii ułański podjazd wziął 
do niewoli członków Komitetu zarówno szef. Julian Marchlewski, 
jak i jego ,.ministrowie'• poszliby pod sąd woj~nny jako zdrajcy 
ojczyzny i stanE;li przed fron t~m plutonu egzekucyjnego. Stało się 
inaczej i już wil:rótce osławio.ny oberczekista Feliks Dzierżyński 
wrócił do ·kierowania GPU. obciążając swoje sumienie wieloma 
tysiącami istnień l:i<lzkich i fer9waniem nie zawsze $prawiedli-
wych wyroków. . 

Poda,ię zatem w wątpliwość dalsze istnienie pomnika krwa
wego Feliksa n:i. placu w centrum Warszaw-y, która była dla{1 
przecież do końca życia stolicą w.rogiego państwa. Z powodu 
opowiedzenia się Juliana Marchlewskiego po stronie krasnoarmi
stó·v przeciwko obrońcom zagrożonej ojczyzny jego pomniki 
w ' 'a•sz.1wie. Łodzi ; Włocławku stają ' się symbolami nie tyle 
wiel 1-t'lśc1 n'lro<lu, ile jegc poniżeni'.!. 

W Santiago s~oi po:nnik nagrobny Ignacego Dome:yoki, wysta
wicny przez rząd chilijski. w 1948 r. wziesiono mu monument 
w La Serena, gdzie wykładał. Ten dawny filomata i insurgent 
·listopadowy zasłużył s-0bie swym życiem i pracą dla dobra przy
br mej ojczyzn:ir na jej wdzięczność i dobrą pamięć potomnych. 

A przy okazji warto się zastanowić nad sensem rewindykacji 
praw do imion patronów. Miejska Bibliot.eka Publiczna im. L. Wa
ryi'lskiego, pod tymże patronatem trwająca od lat czterdziestu 
dobrze się zasłużyła spótecznośri miasta, regionu i kraju. Miało 
jej kiedyś patronow3ć Imię Józefa Piłsudskiego, który przecież 
korzeniami sweJ myśli politycznej sięgał i do posiewu r~uco.pego 
przez pierwszych pol~kich socjalistów. 

ANDRZEJ KEMPA • PS. Si:kic powstał tu;t przed decyzją prezydenta m. st. Warszal'l'y o usu
nlt:ciu pomnika t"eliks:t EdmundoWicza i: Placu. który powraca do daw· 
oej nazwy Plac Bankowy. 
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·Mam poważne 
wątpliwości 

Proszę sobie wyobrazić taką 
scenę: w jednym z instytutów 
naukowych zajmującym się 
także między innymi badaniem 
zjawisk radioaktywnych, kilka 
dni po wybuchu w Czei-nobylu, 
kiedy wia<iomo już było, że 
skutki owej katastrofy dotarły 
nad Polskę, .na biurku dzwoni 
telefon. Pracownik instytutu 
podnosi słuchawkę i słyszy na
stępujące pytanie: 

- Czy to prawda, że nad na-
szym miastem u!isi chmura 
strontu? 

Odkłada słuchawkę, podcho
dzi na chwilę do Qkna, patrzy 
w błękitne,' bezchmurne niebo, 
wraca do biurka i odpowiada: 

- Nie, to niemożliwe, nic ta
kiego nie widzę. 

Historia ta iest dość zabawna 
i wielce nieprawdopodobna. 
Można ją obecnie opowiadać na 
zasadzie dowcipnej anegdotki. 
Jaka jednak będzie nasza re
akcja, jeśli powiem, że opo
wieść owa wydarzyła się na
prawdę? No cóż, historyjka wy
da nam się pewnie wtedy jesz
cze bardziej zabawna. Fakt, że 
coś ·stało się rzeczywiście, każ
demu opowiadaniu dodaje do
zę tak potrzebnego . kolorytu. 
W pewnym wi~u bowiem z 
większym zainteresowaniem 
iłuchamy lub czytamy pra wdzi
we relacje, na przykład z czy
jegoś żyda niż wymyślone baj
ki. Z tym, że w takiej sytuacji 
scena wyżej przeze mnie opo
wied:ziiana wchodzi w sferę tak 
zwanego czarnego humoru. 

Przerażający jest fakt, ie do
piero t.eraz, w kilka lat po nu
klearnym wybuchu, do jakiego 
doszło w Czernobylu, dowiadu
jemy się o tym V.'Ydarzeniu 
prawdy. A to za sprawą ob
szernego tekstu, jaki ukazał się 
w radzieckim czasopiśmie „N J

wy j !Vlir··, napisanego przez Gri
gorija Miedwiediewa, który to 
tekst został następnie przedru
kowany w dwóch kolejnych nu
merach (43, 44) „Przeglądu Ty
godniowego". Obraz tam przed
stawiony został jeszcze uzupeł
niony w następ.nym numerze W· 
artykwle pt. „Krajobraz po wy
buchu" pióra Adama Wojcie
chowskie.go. Autor pisze na 
przykład: 

„Obecnie już nie ma wątpli
wości, że wielkość slcażeii pro
mieniotwórczych jest znacznie 
większa od tej, jaką przedsta
wiono oficjalnie. Ukrycie praw
dy jest w opinii „Moskowskich 
Nowosti" jednym z najwięk
szych przestępstw wobec miesz
kańców wielu wsi i miast. Co 
dziwniejsze, informacje te utaj
niono w okresie jawności („gla
snosti"), gdy powszechnie do.: 
stępne stały się zakazane praw
dy z czasów stp,!inowskich, gdy 
zaczęto drukować książki Sol
żenicyna". 

Z tego artykułu dowiaduje
my się również, że w centrum 
Europy po W)'buchu w Czer
nobylu powstała strefa wojny 
atomowej. A „TASS niedawno 
ujawnila, że w ponad 100 
wsiach w rejonie Mohylewa i 
Homla (niektóre z nich są od
dalone od zamurowanego sar
kofagu reaktore& o 325 kilome
trów) mimo prac dezaktywa
cyjnych nie udało się obniżyć 
wielkości promieniowania. do 
bezpiecznego poziomu". I że w 
tej eh wili w Białoruskiej SSR 
trzeba ewakuować jeszcze oko
ło 106 tysięcy mieszkańców, a 
przesiedlenia owe będą si_ę od
bywały w ciągu najbhższych 
pięciu lat. Jednocześnie okazu
je się, że plamy skażeń wystę
pują w okolicach talkich między 
innymi miast, jak Orz.el, Tuła, 
Biała Cerkiew, Pińsk, Równe 
oraz na wy.brzeżu Zalewu Fiń
skiego i Kaukazie. .Chciałbym 
tylko powiedzieć, że odległość 
w prostej linii z Równego do 
granic Polski wynosi okolo 160 
kilometrów. Ciekawe wi~, czy 
dokładne badani.Jl radioa!Qt,wne 

były prz~ na na
szym ~e? 

Obecnie apecjaUści _zastana
wiają 1114 nad fd~ą dodatko
wych ~ów, które następują 
w Europie w .W"Y'n1lru c:zerrto
b}"lskiej ekspll(),zji. Te cyfry 
również są riatrwaiżaj~, mówi 
się tu bowiem o moiJti.wości l:ł5 
tysięcy a:g>0nów. A wokół Czer
nobyl!a powstał dość dillźy ob
szar zamkni~ty, drugi już tego 
typu w Związku Rad-z:iecklm, 
okazuje się bowiem, że 30 lat 
temu mieliśmy do czy,nienia 
także z wybuohem jądrowym 
na Uralu, dokfadnie w Kuchty
mie. 

U nas natomiast trwa.ją za
cięte dyskusje na temat budo
wy elektrowni · aitomowej ·w 
żarnowcu. Wia<iomo, że owa 
elektrownia jest bardzo po-

' trzebna dla poprawy naszego 
bilansu eneI"getycznego. Poważ
ne trudności mogą wystąpić już 
tegorocznej zimy. Jeśli mi~bym 
więc pewność, że ta budowa 
przeprowadzana jest ściśle \Ve
<llug norm .światowych, że do
kładnie zostały Wykonane ba
dania geologiczne, że reaktor 
nie będzie radziecki, tego same
go typu ja.k w Czernobylu, że 
odpady radk>a1ktywne będą 
składowane w miejscach od{)9-
wiednio zabezpieCZiOnych, to 
powiem, a jest to pewnie bar
dzo niepopularne, że jestem za 
Ale tej pewności niestety do 
końca mieć nie mogę, dlate.gą 
też mam <poważne wątpliwości 

TOMASZ A. 
WŁODKOWSKI 

Konkwi-
stadorzy, 

• 

Lewvm 

okiem 

Z ust bardzo ważnej oso-
bistości usłyszeliśmy niedawno 
parokrotnie przez radk> i 'te
lewi~ję zdanie, że kraj nasz 
jest dżunglą, do której konk
wist;adorzy z cywilizowanego 
świata pQ.winni przyjeżdżać i 
robić tutaj świetne interesy. 
Wypowiedzi tej, przygotowa
nej zresztą, do wygłoszenia za 
oceanem, wysłuchałem z nie
jakim pomieszaniem, bo nil! 
czuję się człowiekiem z diun· 
gli, nawet wobec wielkich gos
podarczych rekinów ze świata 
zachodniego; nie stałbym z o- · 
puszczoną głową pogrąi;ony. w 
kompleksach dzikusa, bo jes
tem pewien, że w dżungli ro
bi się in'ceresy najbardziej 
p.rymitywne, że sprzedaje się 
tam paciorki za ·brylanty i pa
rę metrów perkaliku za złote 
posążki, wykonane rękami 
miejscowych artystów. · 

Przy tym wszystkim wiem 
także, że przy naszym prze
chodzeniu na stronę gospadar
ki urynkowionej nie zdołamy 
ominąć strefy właśnie go~po
darki konkwi,stadorskiej, w1l
c±ej. bez.względnej i niezbyt 
społecznie pozytywnej. Jużeś
my w obręb tej 5crefy wesz1.i. 
Już w nalłzej kochanej Lodz: 
a poza nią oczywiście we 
wszy.stkich dużych miastach, 
na setki liczy si~ zachłannych 
młodzieńców .. sterczących przed 
kantorami wymiany, bankami 
i sklepami Pewexu. Walucia• 
rze. Wypełniają w godzinaeh 
przedpołudnlowyc_h wszystkie 
kawiarnie w śródmieściu, na
wołują się gromko, wymienia
ją cyfry najnowszych kurs6w 
- zdirowe, potężne chłopy ni~ 
imające się żadnej pracy, bo 
oni są przedsiębiorczy! 

WY,iiastające wdk6ł nas ma
łe i malutkie interesiki, przed-

liębtomewh;, haftdelltl usta
wione są na tarłoezny, na· 
tyehmiastowy riy8ic. Prmważnle 
nie są to zaldatly produkcyj
ne 'cylko oparte na jakimś 
handlu uS'ługą, doradmwem, 
po~rednictwem, Pa.n B6g wie 
na czym jeszcze. Prasa poda
wała, ie podobno bywały już 
do władz komunalnych wnios
ki o uruchomienie ulonów 
masażu i caFkiem nie zamas
kowanych dom6w publicznych. 
To bardzo pnedsiębiorezy lu
dzie, którzy rzucają się na ~ 
branżę, bo żadna nie daje t.a! 
kich profit.Qw jak właśnie fa. 

Oczekujemy ł, nie mo,że ina
czej być, pomocy wielkiego ka
pitału ' .z zagranicy. Ale i ten 
kapitał i ta pomoc poprzedzo
na będzie awal!lgardą „pion·ie
rów" węszących w dżungli 
polskiej ów sławetny, świetny 
interes. To będą kasyna · gry, 
które - jak słyslę - zapo
wiadają się już w wielu· du
żych miastach krą.ju i przecież 
nie będą podnosić s'candardu 
życiowego tubylców, będą tyl
ko ciągnąć z nich co .się' da. 
Oczywiście mówi się też o 
pięknych, wielkich inwestycjach, 
ale .o tylł'l będzie się mówić 
długo, a na efekty . czekać 
jeszcze dłużej. W międzycza
sie kagyna gry ruszą pełną 
parą, może zjawi się na n<t
szym rynku koncern pani Be
aty Uhse, która całe Zachodnie 
Niemcy p.o'kryła siecią sklepów 
i kin porno. zapewne ukażą 
się na naszym rynklJ, wydaw
niczym ilustrowane ,.świersz
czyki'', finansowane bądź przez 
przedsiębiorców rodzimych, 
bądź właśnie przez tak zwany 
kapitał zagraniczny. · 

To pewnie będzie trzeba 
przeJsc. Zanim się wszystko 
otrząśnie, zanim prawa kon
kurencji na.rzucą jako tako 
rozsądny układ pr.odukcji, u
slug I konsumpcji będziemy 
musieli przejść przez grząskie 
i niemile pachnące bagienko. 
Oby tylko nie było ono zby't 
szerokie i obyśmy zdołali je 
przebyć suchą nogą. 

Wf,ODZTMTERZ 
KRZEMIŃSKI 

• 

Pod prąd 

Moda 
• na czarownice 

W ubiegłym tygodniu pisa
łem o analfabetyzmie Je
dnej z ciemniejszych stron ob
razu współczesnego świata 
Dziś cheiałbym - o zjawisku 
podobnym i nie mniej zdumie
wającym, a mianowicie o: cza
rach, wierze w moce nadprzy

rodzone, kon'taktach z „tam
tym światem" tudzież innych 
tego rodzaju praktykach, któ
re w dobie podboju kosmosu 
nie tyl'ko że nie zaginęły, prze
chodząc w cyWilizowanych spo
łeczeństwach do historii, ale 
na odwrót - mają się dob- · 
rze i cieszą sporą popularnoś
cią. 

Z pozoru wszystko zdaje się 
temu przeczyć - rozwój nau
ki i techniki, jaki nastąpił w 
ostatnich kilkudziesięciu la
tcacn, błyskawiczny i powszech
ny przepływ informa-cji w 
skali całego globu, widC>CLny 
wzrost p"ziomu życia... Oczy
wi§cie, nie wszędzie, są bo
wiem nadal kraje bardw bied
ne i cywilizacyjnie zacofane, 
by odwołać się znów choćby 
do przykładu czarnej Afryki 
Tam jednak - podobnie ja'k 
w odniesieniu do analfabetyz
mu - czarna magia i -zwią
zane .z nią praktyki nie .dzi
wią, tak jak nu nie dziwi 

„ „ 

widok aarnofotu, telewizor• 
czy domowego komputera. 
Dlatego ten wątek można 
śmiało pominąć, ikoncentrując 
się niemail wYłąeznie na kra
jach najbard;iej :ozwiniętych, 
bo ·też w ruch właśnie wiara 
w czary 1 moce na·dpr.z.yrodz:o
ne szerzy się obecn~e najbar
dziej! I dopi«o to jest tak. 
zdumiewające. 

Oto na prz:ykład w RFN o
koło 30 proc. obywateli wie
rzy w istnienie czarownic, 
które za pomocą ir6żnycll s:ł 
„nieziemskich" sprowadzić mo
gą na człowieka nles.zczęście. 
Podobnie - we Francji, gdzie 
niedawno doliczono sit} at stu 
tysięcy praktykujących czar
noksiężni'ków i ja.snowldzów, 
mających kontakty z 1iłaml 
„nie z tego świata". 

W Winsloev (Szwe~ja) dwa 
lata temu odbył 6i~ zjazd cza· 
rownk. Czemu poświęcone-by
ły obrady, można się tylko do
myślać, gdyż żadna om:jalna 
informacja na ten temat nie 
do'LMła do dziennikarzy. Zau
ważyli oni jednak - co war
to szczególnie podkreślić! 
że owe panie nie pr.zyleciały;· 
wcale na miotłach, lecz przy• 
jechały luksusowymi samocho
dami. Nie są to zatem osoby, 
biedne. Skąd czetpią swoje 
zyski? Rzecz jasna, z klien
tów, którzy za ich u.sługi mu
szą płacić od kilkudziesięciu 
do kilkuset dolarów. A więc i 
oni nie są raczej biedakami, 
ludźmi z marginesu, czy tzw. 
zapadłych dziur, którym PIZY 
odrobinie sprytu wmówić moż· 
na prawie wszystko. 

W 1986 rdku agencje pra.sr-,.. 
we podały wiadomość, że w 
Kalifornii (USA) ,,gnipa oszus„ 
tów" założyła firmę, która zaj
m;,ije się przesyłaniem kores
pondencji na „tamten świat". 
Kosze przesyłki - od 40 do 
125 dolarów, czyli wcale nie
mało. I znów moi.na by to 
jedynie skwitowaG śmiechem, 
gdyż oszustów nigd:z:ie nie bra
kuje, gdyby nie fakt, że firnia 
pro!peruje raczej dobrze, a 
jej szefowie myślą o rozsze
rzeniu gamy usług, na które 
- ja,k '\\-'idać - jest społeczne 
zapotrzebowanie. 

Po obu stronach Atlantyku 
(a pewnie i pooostałych ocea
nów) raz· po raz powstają tak· 
że rótne nowe „religie", sekty 
i tajemnicze sprzysiężenia, 7 

których wiele bUd7!ić mote 
nie tyl'ko <:iekawość, jak każ„ 
de kuriozum, ale i prawdziwe 
przerażenie ze w.zględ'u na 
propagowane idee i praktyko
wane obrzędy. Są wśród nich 
naturalnie równiei: wyznawcy 
kultu szatana, klóry choć no
wością nie je.st. gdyż znano go 
już w starożytności, to jedna'{.. 
cieszy się sporą popularnośc'.ą 
i dotąrł już nawet do Polski. 
A dotarł wcale nie z zacofa
nego Południa, lecz z cywilizo
wanego Zachodu, gdzie - z•ia
wać by się mogło - n.e po
winien mieć przecie:i sprzyj:i
jących warunków do rozwoju, 
Tak jednak nie jest i na przy
kład w tradycyjnie' katoliekich 
Włoszech •W samym tylko Tu
rynie - mieście uchod:z:ąc~m 
za po.s't.i:-15owe - około 40 ty
sięcy osób - jak się oblicza 
- regularnie uczestniczy w 
tzw. czarnych mszach, sz.ata
nowi właśnie poświęconych. 

Wsz:yo.stko to są ocz.yw1sc1e 
tylko wy<brane przykłady, wy
łowione z doniesień agencji 
prasowych. O prawdziwej ska
li omawianych zjawisk niewie
le wia·domo, gdyt na ogół bralt 
wiarygodnyeh danyeh. I te 
jednak wyllltarczą, by stwier
dzić, te n.ie są t.o jedYltlie odo
sobnione przypadki. Szciegól· 
nie, iż przeprowadzone w os
tatnim czasie badania anl\ieto
we ro.in. w RFN dowodzą, że 
liczba ludzi skłonnych wierzyć 
v1 różne. nadprzyrodzone m0ce 
jest dziś zdecydowanie więk
sza niż kiedyś. 

Już choćby z tego ·powodu 
nie sposób przejść obok obo
ję'mie czy też udawać, że c< ,ś 
takiego w ogóle nie istnieje. 
Wbrew dosyć powszechnej p0-
stawie ·środowisk naurlJwych, 
lekceważenie tych zjawLsk nie 
jest chyba najlepszą na ni'! 
reakcją. Przydałoby się raczei 
bliższe im przyjrzenie i próba 
znalezienia odpowiedz! na ·PY
tania: dalezego tak się dzieje? 
gdzie tkwią ich zródła? Wresz
cie - eo się za nimi nap
rawdę kryje? 

Alę o tym - już w następ
nym felietonie„ 

JÓZEF RETMAN 
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ierwiszy ru preytrafiło się to Re
mowi, kiedy był już po wojsku i 
za.biega.ł o Brygidę, Siedząc z oj
cem Brygidy . na ławce przed chatą 
i popijając Cherry C-Ordial, którą 
kupił speejalnie na tę .okazję, Rem 

llObaOZYl nad kudłatą gł<>wą Cieślara mętna
wy uarozielony pierścień. Swiecił słabo, jak- · 
by przygasał. 

- Jedziecie jutro na targ? ..__ zapytał Rem 
Cieślara. . · 

- Futiltą - odparł Cieślar. - Selery sprze
dawać. żeby wziąć dobrą cenę, · trzeba być 
wcześnie rn,no na targu. Ruszę zaraz po pół-
nocy. . 

- Odpuśćcie sobie - poprosił Rem, odP,ija
jąc ly~&k słodkiej Wiśniówki - Nie jedźcie 
łepiej, bo tle to się S'kończy. 

- Co ty pleciesz, Remie? - zdziwiła się 
Brygida, s·zerokobiodra panna t•rochę prze.ci 
trzydziestką, której stromy biust i ,dzikie czar
ne· śleipia chod~iły za Remem jak zaraza. 

_,_ Zeszłej !l'l<><:Y g,pąłaś z Majorem - stwier
dził Rem ku, własnemu · zaskoczeniu i marząc, 

. teby Btygi.da zaprzeczyła. - W leśniczówce 
na strrchu. Pr.zyszłaś do niego, a on już cze
kał p0 cywilnemu. Paliła się lampa naltowa, 
bo wyłączyli prąd. Miałaś na sobie zieloną 
aukienkę z indyjskiej ·bawełny. Najpierw pi- · · 
liście wermut." .,. 
~ Swinio! - 'kr'zykńęła Brygida. Sle-

dzi.sz ' mnie?! -' 
- Czemu mi.albyrn nie jechać na targ? -

za,pytal stary. · 
- Nikogo nie ' śledzę - powiedział Rem. -

Sam tego nie rozumiem. · Widzę was na fur
mance', jak -sobie· drzemiecie pośród selerów. 
N<>c jest. Latarnia z tylu wam zgasła, chyba 
się nafta sk<>ńczyła, a może wiatr dmuchnął. 
Ciężarówka pędzi... Kierowca wes-ołek, maca 
taką tłustą d-ziewuchę w mini, ona mu nie 
pozwala kłaść tam ręki, rechoczą. oboje„. 
Trzask. Wyr~ca was w powietrze i głową . o 
asfalt... Nie jedźcie! • · 

- W głowi€ ci się pomieszało - powiedział 
Cieslar dopijając wiśniówkę. - Jeśli widzisz, 
co się stanie, to jak miałoby się nie stać? . A 
je~li nie pojadę na tai·g i nic się nie stanie, 

· to mi selery zgniją. 
Tłusta dziewucna, Adelajda Kornilczuk, ze

l!lllała później w są<l;z;ie, źe wóz był 'nie oświe
tlony, Ekspertyza to potwierdziła: w momencie 
zderzenia latarnia nie paliła się, a fura je
chała środkiem szosy, co wskazy wal o, że wo
zak spał. We krwi ofiary wykryto alkohol. 

Drugi raz i nastę.pne nie szokowały już Re
ma. A to stodoła się spali Rudakom, a to Sit
kowa powije dwcjaczki, a to ulewa bę.dizie 
jutro po południu, choć w telewizji zapowia
dają słoneczność bez· Qpadów. Z Brygidą wte
dy :terwał. Wyszła z.a Majora. Sąsiadów nie
kiedy osbrzegał, ale zaczęto patrz.eć na niego 
podejrzliwie, w końcu,. po pożarze stodoły, 
wezwał go sam komendant posterur:iku i na-
wet nie pozwolił usiąść; . 

- Słuchajcie no, Rem, tylko bez numerów. 
Z kim podpaliliście stodołę Rudaków? 

- Ja?HO 
, - Wiemy. Kto był drugi? 

- Kiedy wybuchł p0żar, znajdowałem się w 
Bartach, dwanaście kilometrów od zabudowa6 
Rudaka. W gospodzie. Jadłem kotlety ziemnia
czane ze zsiadłym mlekiem, ludzie mogą poś
wiadczyć. 

- Mogą albo nie mogą :._ skonstatował ko
mendant. - O tym my zdecydujemy. Skąd w 
takim razie wied-zieliście, że będ,zie pożar? 

- Nie wiem. Ale wiedziałem. Różne rzeczy 
przycho<lzą mi do glowy i P<>tem się spraw
dza. 
. - O mnie coś wan\ przychod·zi? 
, - Niech pan komendant się nie zgadza. 
, - Na co? 

- Ja nie wiem, ale. pan komendant wie. 
Lepiej będzie odmówić. 

Komendant zaniemówił. Sapnął parę razy, 
rozpiął mundu'I' pod szyją i po dh1giej chwili 
milczenia ruchem głowy kazał Remowi odejść. 
Nazajutrz, kiedy spotkali się na poczcie, ko
mendant ztobił oko ·do Rema: 

- Oj„numer z wa-s, numer„. 
·- A bo co, panie kome11dancie? 
- Dziękuję, Rem. • Jestem wasz;ym dłumi

kiem. Możecie' na mnie liczyć w razie cz.ego. 
Asfaltową szosą nie opodal poci.ty prze

mknęły dwa srebrzyste mercedesy o identycz
nych numerach, · z przyciemnionymi szybami. 

- Był w- pierwszym - powiedział Rem. -
Zazwyczaj jed'Zie drugim. 

- · Naczelny? 
- Mhm. 
- Co o nim wiecie? - zapytał komendant 

posterunku tonem żartobliwym, jakby gadał z 
d·zieclakiem o głupstwach, ale oczy patrzyły 
c21ujnle. 

Rem odczuł szczególny niepokój. Poprawił 
strzelbę na 'ramieniu i skórzaną torbę, z któ
rej wylewały się wiotkie szyje kaczek. Dziś 
ustrt.efił trzy. Kucharz Ośrodka nie będzie za
dowolony, bo spodziewa się pięciu. Co naj
mniej pięciu, p-Owied<dał , a b~ loby lepiej, gdy
b'y stedelll, po Jednej na każdy stół. 

- To, co wnyscy - odparł Rem. - Cha
iryzmal) ct..J<I osoba. 

- Nie kręcc1e„. - usłyszał tuż przy uchu 
s.zept ko,n ,-endąnta. - Coś próbujecie ukryć ... 

Lesnlcz;- Rem z.acisnął sz.c?.ęki. Tego, co mu 
cbodz•ło . po glowte, poi;ta.nowil nie przypm-0-
wa<: do · w1adomośd. a tym bardziej nie wy
maw1ac głośno. a Już t.wł<1s,1,cza przy komen
dancie. Bzdury Jakieś. Gwoli sprawiedliwości 
i na soczęście stwierdzić trzeba, że przywidze
nia leśniczego czasami się nie potwierdzały. 
I tak być: powln-no. Ma człowiek jakiś margi
nes na wybór, ma przełamanie zaplanowanego, 

1varianl wła.:;uy. ' 

Oba ~rebrzyste mercedesy minęły tablicę za
kazują<..ą ruchu . potem budkę z żołnierzem 
uzbrojonym w Kaern i mikrunadajnik. Nadal. 
Gdy mercedesy z;bliżały , się do szlabanu, ten 
swdl już w g6tę, w.pusz.czając auta na mos.t, 
malowniczym łukiem spinający brzegi górskie
go potoku. 

Dalej była kosodrzewina, siwe świerki, kro-
' kusy. Na łącz.kach w dole pasły się <>wce, po
brzękując dzwoneczkami. Wieżę kontrolną z 
dwój.ką komandosów wyposażonych w nokto
wizory oplatały bluszcze aż po sam szczyt - 1 
wyglądało, jakby siedziel.i na drzewie. Star
szy stopniem komandos wcisnął zielony kla
wisz na pulpfcie i za szybką rozbłysło · w od
powiedzi błękitne światełko: „Odbieramy". 
MeT'Cede.sy zwolniły, wtaczając się w palmową 
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aleję, poprzetykaną klombami nasturcJt, beT
berysów, ró± i frezji. 

Aleja kończyła się przed pałacem w stylu 
neokl~ycystycznym, odnowionym niedawno, 
niegdyś własno~eht księtąt von Eisenach und 
Bohlau, spokrewnionych blisko. z Habsburga
mi. Mercedesy stanęły przed wejściem. Do 
pieTwszego Zbliżył się energicznym krokiem 
smukły szpakowaty mę:1:czyzna i otworzył 

1 dr~wic2lkl. Naczelny, wysiadając, podał mu rę
kę. 

- Czołem, Majorze - powiedział ·ze swoim 
słynnym promiennie ciepłym uśmiechem, za
barwionym z leCiutka ironią. - Znowu się 
spotykamy na zasłużonych wakacjach. żad
nych telefonów ani depesz, puynajmniej przez 
trzy pierwsze dni. 

- Tak jest, obywatelu- Naczelny - wyrecy
tował Major, patrząc w zielonkawo uśmiech
nięte oczy szefa . ....., Będzie spckój. 

- Wszyscy juf są? 
- Z wyjąlikiem Barda. Odwołał swój przy-

jazd. 
- Spodziewałem się tego - powiedział Na

czelny, wchodząc w asyście Majora do hallu 
wyłożonego hebanem z inkrustacjami. - Bie
dny Bard, on )eden nie potrafi odpoczywać. 
Co ja bym bez niego zrobił? 

ALEKSANDER MI'NKOWSIKI 

I - Witam. 
' - Ale ostatni. Zawsze dajesz się' wyprze
dzić Ikarowi. 

- Miałbym si~ ścigać z przyjaĆiółmi? 
- ·zastanawiasz mnie, Cucjan. Skromność 

czy przebiegłość, powolność c-zy nieśmiałość? 
- Znam swoje miejsce - powiedział Marat. 

- . Mogę je odstępować przy takich oka.zjach. 
- Czerpie się z te~ róime przyjemności, 

co? - zaża1·tował Rajski i natychmiast poża
lował, że znów się ujawnia ze swoją i.nteli
gencją; lepiej nie mieć przeciwko sobie Ma
rata. 

Gorban, asystent i sekretarz osobisty Naci.el
nego. kiwnął mlodzie6com ·z różyczkami w 
klapach •marynarek. Różyc.zki byJy tego dnia 
znakiem rozpoz.nawczym oehrony, ·wczoraj .no
sili w kl<ipach białe gwiazdki z emalii. Oviaj 
młod·zieńcy znikli za drzwiami do pomieszczeń 
służbowych i wrócili prawie natychmiast: po
·witalny ko0niak w ogromnych pękatych J,tie~ 
liszkach ze złoconym monogiramem ,.ZS" był 
zawczasu przyl'(otowany, dla srefa o nieco in
nym odcieniu miodu. Pijał tylk<j> ormiań~ki 
markowy „Eniseli", Mło<lzięniec z różyczką 
dys•krelnym ruchem oczu wskazał Naczelnemu 

. jeiio trunek. Potem reszta sięgnęła po kielisz
. ki, .trącano się , odpito ipo kropelce .. 
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Nieomal irównocześnie, a jednak w znaczą
cych odstępach, notowanych fotograficznie w 
pamięci Majora, zaczęły się otwierać drzwi a~ 
partamentów na parterze. Pierwszy zdążył 
podejść Ikar; chmurna uroda cezarów, krót~a 
biała grzywka przykrywająca czoło, mocny pod
bródek. z poufałą serdecznością uścisnął dłoń 
Naczelnego. 

- Jak udała się podróż? - :z.aipytał. 
Lucjan Marat zobac.zywszy od progu Ikara 

przy Nac.zelnym, pozwolił · WY'Przedzić się tak
że· Rajskiemu i Gajdaczowi, którzy podeszli 
do Naczelnego jednocześnie; Rajski z plikiem 
papierów w złocistej folii, swym prz.emówie-

, niem zapewne, do skonsultowania z szefem; 
lubił mawiać, że pierwszym jego czy.tełnikiem 
i krytykiem jest za\vsze Naczelny, a potem 
dopiero żona. ,,żona Naczelnego" - dodawał 
p0 znaczącej pauzie, z uśmieszkiem, w którym 
nie było ironii, ~ ty1ko życ:z.Iiwy szefowej hu-
morek. . 

Naczelny ściskał iręce, poklepywał po ple
cach. 

- Będzie dziś brydż? - zapytał Rajskiego. 
- Jeszcze pamiętam szlema z tamtego roku. 

' To było niewyobrażalne. 
- Liczymy, że towarzysz„. - zaczął Ikar. 
- „Że ty" - upomniał Naczelny. - Jesteś-

my na wakacjach. 
- Liczymy, że znowu dasz PO!Pis swego 

przewrotnego kunsztu - powiedział Ikar. -
Chciałbym kiedyś pojąć, jak to robisz. Zwy-
czaj:na karta i szlem. . , 

.;:__ Zbieg przypadków - powiedział Naczel
ny z zadowolenieiµ. - impasy mogły nie 
wyj~ć. Gajdacz gra.? · 

- Nie, i nie zamierza - odparł Gajdacz. -
~la dosyć gier w robocie. 

- Ostatnio zgrał się nam na licen<:jach -
wyszczerzył zęby ,Ikar. _, Co jedna, to lepsza, 
::i produkcja stoi. Brzydko mówią o naszym 
Gajdaczu. 

- Mówienie to nadbuddwa mru~nął 
Gajdacz. - Kłapanie dziobami, wasza specjal-
ność. , 

- Nie obrażaj się - powiedział szef. - O 
mnie mówią, że się skończyłem. 

- Kto? - wykrzyknął Rajski. · 
· - Obaj ·dobrze wfomy, kto m6wi..i dlaczego. 
- Oczy szefa nagle zwęziły się, przebiły Raj
skiego na wylot jaskrawym błyskiem i rozpo
godziły się jaikby nigdy nic. - O tobie mó
wią, że .coraz gorzej słyszysz, a ja odpowiadam 
na to, że m6j Rajski jest ·mistrzem selekcji. 
Brak nam selektywności w Egzekutywie„. 

Wszyscy· zamarli. W nagłej ciszy Lucjan Ma
rat wykonał kilka kroków i :znala·zł się na
przeciw NaczeLnego. Naczelny zapomniał o po

' zostałych. Zrobił krok w stronę Marata i ob
jął go za ramiona. 

- Dziwiłem się, że mnie tnie witasz - po
wiedział. 

(1). . 

------1~-

R11s. Janusz Sz11manski~Glanc 

- Za spokojne wakacje - powiedział szef. 
Jego pofałdowana szara twarz o nieco prZ.Y

dużym nosie .i oczach zapadlri.iętych głęboko, 
w czerwonych obwódkach - wołała o odpo
czynek. Miał opinię nieznis~2l81nego, mówiono, 

· że pracuje po .szesoaście godzin na dobę. G<>r
ban to potwierd!liał. Ten subteliny poeta, autor 
Multiplikacji, które podbiły Europę po obu 
stronach Łaby, nie na.pisał już wiersza, odikąd 
zakochał się w Naczełlilym, Wiełbił go cicho i 
nieustannie, jak nastolatka gwiazdora e.5trady. 
Uzn<1ł, że z godnością sekretarza Naczelnego 
nie licuje poezja. Podobno marzył, że któregoś 
dnia Nacze1ny zleci mu napisanie dl·a siebie 
wystąpienia. Ale Naczelny swoje słynne mowy 
przygotowywał sam, a przynajmniej nie było 
wiadomo, kto mu w tym pomagał. ~<>tkowano, 
że żona. 

- Będą spokojne - zapewnił . Marat. - U-
mowa obowiązuje. · 

- Nie dam głowy - burknął Gajdacx, nie
cierpliwym łykiem końc~c konia!k. - U mnie 
w !każdej chwili może być gorąco . . 

- Ciekawe, za co ty bier7.e8z pieniąd.ze -
odezwał się Ikar. 

- Nie za to, żeby wyfęczać ciebie - Gaj
dacz wyciągnął rękę i natychmiast znalazł 11ir, 
nowy kieliszek z k-0niakiem. - Pogoo:i .dur.ha 
i radosne jutro to wy. 

- 'Więc byt nie określa już świadomości? 
zapytał Ikar. 
· - W tym samym ,stopniu co odbyt flOdświa-
domość. · 

Naczel'Ily skrzywił się, nie lubił wulgarności. 
Skarcił Gajdacza spojrzeniem. 

- Umowa obowiązuje - pra:ypomniał :r.. n~
ciskiem Marat. - żadnych protesjonali;imów. 
Odpoczywamy. 

Naczelny spojrzał 111a Gorbana. Ten pojął w 
mig. Roztrącił krąg otaczający szefa i płyn
nym ruchem ramienia zaprosił w kierunku 
schodów, marmurowych, wyłożonych kremo
wym puchaczem. Pr~adziły na piętro, które 
Naczelny zajmował w całości. Niegdyś kazał 
był umieścić w swojej pałacowej sypialni su
rowe ·żołnierskie łóżko, a w gabinecie biurko 
z żelaza, gołą żarówkę nad nim i w rogu 
szafę pancerną. Tylko szafa pancema została, 
obudowana rokokową serwantką. Resztę zwie
ziono z kilku nadwiślańskich pałacyków, pod 
okiem Gorbana i pewnego historyka sztuki, 
aby wnętrzom nadać charakter jednolity, in
tymllly i zgodny z epoką. Nawet obrazy - pa
ra rembrandtów, jeden goya, trzy orygi.nalne 
velazquezy ...- harmonizpwały ze sobą w tona
cji i temacie: stet lubił kobiece ciała. Mło
dziutkie, dojrzałe, w pozach zachęcających, wy
obraźnię. Pełne piersi. Łona wyg<>lone-. Bu?.ie 
d,ziecięce. 

W obszernym łożu pod baldachimem z bro- . 
katu spał dwukrotnie car Ale1,csander i ktl
ka raz~ marszałek Piłsudski, $ekteta?zy:k na-

leial do Franciszka Józefa, 1!1a białym klawe
synie koncertował ChopLn. Naczelny też grał. 

Słuch miał wspaniały. Potrafił ze słuchu zagrać 
Tanieć z szablami, Jermaka, a nawet począ
tek sonaty Patetycznej. Gorban słuchał go wte
dy w zachwyceniu, co rozbawiło Gajdacza: 
„Podlizuj się subtelniej, Emil. On nie uwierzy, 
że wolisz jego granie od gry Rubinsteina, 
he, he". Gorban zesztywniał. jego ascetycma 
twarz skurczyła się w paroksyzmie gniewu: 
„Ty skuTwysynu cyniczny, pilnuj swego szam
ba. żeby cię w nim nie utopiono za sabotaż, 
a ja P<>dziwiam nie granie, tylko głębię duszy 
tego nadzwyczajnego człowieka''. . 

Naczelny wszedł do swego gabinetu, ochro
nę zostawiwszy na półpiętrze. Tylko Gorbano
wi pozwala? oglądać, jak zrzuca marynarkę, 
ściąga krawat, uwalnia stopy ze sznurowanych 
pantofli i ze skarpet. Stop.y miał białe, pul
chne, parujące, z fioletowymi . węzłami żyl. 
Rozparł się. w fotelu o złoconych poręczach, 
uniósł nogi .nieco w górę i :iaczął f>Orusz.ać 
pałcar:ni. 

- C-0 za ulga, Emil - powiedział ciepło do 
Gorbana. - Nareszcie mogę pozwolić sobie na 
zmęczenie i odpoczynek. A odpoczynek, Emi
lu, zaczyna się od palców; od paków, od pięt, 
od podbicia„. Zolnlerska praw.da. 

- Tak jest, obywa ... 
- Wakacje - przypomniał Naczelny. 
- Będzie kąpiel, szefie? 
- Puść wodę do wanny. 
- Łazienkę przeniesiono z pałacyku w Ta-

borowie, wię.c rÓ'W'Tlież z bidetem, którego 
miała używać księina Irina Conti, pośhibiona 
węgierskiemu magnatowi Tabor-Esterhazy. Po
przedmi Naczelny lubił takie rzeczy, przepadał 
za kafelkami erotycznymi i armaturą o wy
uzdanych Jr.ształtach. Szef Gorbana bidet i ka
felki pozostawił, armatu•ę kazał z.mienić, a 
w miejsce emaliowanego cacka, w którym 
swobodnie mieścił się jego filigranowy poprze
dnik, po1ecił zainstalować mały basen z bi
czami podwodnymi i strażackim prysmncem. 

Gorban puścił wodę sześcioma kranami, u
st:iwi-ając' termootat na dwadzieścia dwa ~top
nie i wrzuciws.zy do ·basenu sole 0 ·aromacie 
igliwia. Sze.f lubił za.pachy lasu. Przypominały 
mu partyzancką ziemiankę, legowisko z gałęzi., 
bitwy i biwaki: młodość. 

- Ni'e robię się młodszy - usłyszał Gor
ban. - Łydki znów mi schudły. Prze.każ ma
sażystce. 

- Tak jest, oby„. szefie. 
Naczelny wszedł do basenu. Był opalony na 

brąz, tylko pośladki. miał białe, pokT)'te gęsią 
skórką. Nawet wchodząc do wody, tr1tymał się 
prosto. Podejrzewano, że ma coś z kręgosłu
pem i nosi g<>rset, ale była to tiostawa. Kto 
się gairbi, temu wyrasta garb. ' 

- Emil. 
- Tak, szefie? 
- Zazdrościsz. Chciałbyś być mną. 
-Nie. 
- Smiało. Nie będę miał ci za tle. Za 7.łe 

miewam niesz.czerość. 
- Mówię prawdę - powiedział Gorba.n. -

Nie umiałbym być wami. Kogo bym wtedy 
kochał? . 

- Siebie, Gorbanku, siebie! - Z łazienki 
biegł śmiech, bulgotanie, plusk wody. - Sie
bie kochać, prawdziwa katorga, miłość własna 
jest sędzią 1Dajsurowszym„, 

„Siebie kochać: prawdziwa katorga. Miłość 
własna jest sędzią najsurowszym" - zapisał 
$ZYbko Gorban w cza·rnym &kórzaJnym note
sie. 

- Już podawać sok? - zapytał. , 
- Pr.zygotuj, ale nie podawaj. - Syk wody 

pod ciśnieniem, kłęby pa'I'y z uchylonych ła
zienkowych drzwi. - ·Kto najwierniejszy, jak 
myślisz? Siebie wyłącz. Kto? 

- Chyba Remigiusz Bard odpo-wiedział 
Gorban po pauzie. 

- Nie Ikar,? Nie Lucek Narat? Nie Gaj
dacz? 

- Gajdacz pójdzie s!użyc diabłu za dobry 
k OlllJPU ter. 

- ·A gospodarka leży. - on myśli kursami walutowymi, w móz-
gu ma \VSkaźniki. 

- No i co? Nie umie mi z.robić boomu gos-
podarczego. · 

- Księgowy nie wywoła boomu. 
- A kto? - dobiegło z łazienki. 
- Marzyciel, szefie oa.powiedzlał ~ 

pauzie Gorban. - Fant.:s.a z wizją albo wi
zjoner faJntastyczny, · cudak, szarlatan. Cudu 
potrzilbujemy. 

- Więc cudotwórca'? 
-Tak. 
- Nie'mam w ekipie zaklinaczy. 
- Przeciwnie, szefi_e - powiedział Gorban. 

cały cz.as robiąc za.pi&ki w notesie. - WyłąC7'
nie zaklinac.zy i ani jednego szaleflca. 

- Mój rok. 
Gorbain podniósł' się szybko z fotelika, chwy

cił wysoką kryształową szklanicę z sokiem o
gór.kowym i l'-81Ili6sl szefowi. Nac~lny pił 
nieśpiesznie, malutkimi łyczkami. Potem coś z 
nim się s.talo. Obciągnął duszkiem. 

- Myślisz, że władza to władza? - zapytlłł. 
- Różnie bywa - odpowiedział .dyplomaty-

cznie asystent. - W naszym pr7.ypadku„. 
- Co w naszym przypadku? ponaglił 

szef. 
- Różnie. 

- Władza to rozkaz. wykonanie, meldunek 
- powiedział Naczelny. - Za niewykona111ie 
rozkazu sąd polowy. Dlatego wojsko ło woj
sko. 

- Nic pros-tsz.eg<J„. 
- Niż coJ - · ponaglił Naczelny: 
Emil Gorban znał najtajniejszy sekret swO. 

jego szefa. W latach mlodziet'iczych szef chciał 
żostać zawodowym żołnierzem, ale przepadł.. 
na komisji lekarskiej. Są dwie wersje: nie
zrównoważenie psych,iczne i wada WZ;roku, 
być może obie prawdziwe albo tylko jedna. W 
partyzantce był niezrównany. Potem, kiedy 
mógł już wybierać i bE.7. \vzglę<lu na stan zo
stać bardzo wysokim oficerem. dał się uwieść 
polityce. W ogóle, lubił być uwodz.ony. Ulegał 
rzadko: , intuicyjna właściwość ludzi sukce.s'u. 

·Pozostała w nim jednak z czasów młodzie11· 
czych fascynacja mundurem, urzeczenie orga
nizacją, tęsknota za surową prostotą i maciu
peńki kolec niespełnienia. Kolczyk właściwie. 

C.D.N. 

• 
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